Na szańce! 
DE 

Tylko jeden tydzień dzie nas 

| nowego kwartału. 

Bywały jug ćwierórocza stra- 

zmiejsze — ale 1 to — dobiegające 

końca, boleśnie zapisało się w na- 

|szej pamięci — nam wszystkim, 

Ispożeczeństwu, czytelnikom nassym 

„Pracy.“ 

| Każdy niemal dzteń przynosił 
jawi zapowiedź dalszej bespardo- 

owej wałki, a akcya kakaty zna- 
ała sankcyą w mowie malborskiej... 

Nie ma dla nas ni łaski ni wy- 
ozwmiłałości — nie ma nawet ta- 

sprawiedliwości — o którą my 
yotamy. Wydano na nas wyrok— 
mamy zginąć! 

A strasznej tej zapowiedzi raz 
wraz odpowlada niemniej ztowro- 
 Węłe echo... 

i Pada grom po gromie, na nas 
Puwszysikich — starych 1 młodych 
na dzłatwę naszą, na bogatych 
Pl ubogich, na wszystkie strony. 
D Przedzwszystkłem atol na nasze 
Il pismo, na naszą „Pracg.“ 

Ona to — jakoby straż pree- 
poz połsiich hufców; pierwsza 
| zawsze ściera słę z m, pler- 
l: ko nadstawła płersi, głorusza 
| berat must faeyą hafeów wro- 

Eh. A mimo to stol dzielnie mu- 
"ant wa krok ślę mie cofal 
e” wa odiem, a-wieraz tak ugodzł 
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TE «0 LOEMERTE 1 RA tETYSIKICH zecziach w Niemczech wynosi kwartalnie 1,26 małe; na poczcie w Austro- Hęyrzech U kor. 78 
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Rulakcys i Alminisiracya „Pracy“ znajduje się w Poznaniu przy ulicy Ri ww Nr. 38. sea ke 1946. TR 
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nacierającą falangę — że aż w Ber- 
linie syk 1 wrzask sie rozlega. Nic 
dziwnego więc, że i po jej stronie 
padają ofiary, że raz wraz ktoś 
jeknie, na ziemię sie zwali, że straty 
2 kaśdą chwilą coraz cięższe. 
Z przemocą — straszna walka... 

Tak i w tem ćwierćroczu ofiar 
padło dużo — szeregowców jak i 
ofńcerów — a prócz nafdołeśniejszej 
straty dzielnego nleustraseonego bo- 
fowntka z nad Wisły — p. dra 
Rakowskiego — znowu nowe kon- 
fiskaty, no '« caterech waszych re- 
daktorów w wiessienin... 

Mimo to łączą się hufce t dalej 
walczą I wałczyć będą — stoją 
murem, bo bronią najświętszych 
skarbów narodu: wiary narodowo- 
Sci, języka — bytu — nadziei 
lebszej przysałości. Nasz sztandar 
nad nimi, sztandar „Pracy“ — nie 
odstąpią go — póki tchu w plersiach, 
kropli krwi w żyłach! 


Straszna to walka — bo s prze- 
mocą. Niby hydrze coraz nowe 
odrastają jej głowy — aż ręka boli 
1 mdleje od ciągłych razów. 


Na pomoc tedy — Bracia! 
Na wyłom! Do szeregul Jesi nas 
.3 000 — ale to feszcze za mato. 
W tej liczbie nie zdzłerzymy, wię- 
cej nam trzeba! Sztandar „Pra- 
cy“ to sztandar całego narodu — 
cały włęc naród pod nim stanąć 
winien — stangi musi — Jeśli 
 osałeć pragnie. 
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Gramia działa, warczą bębny 
brzmi komenda: na wyłom Bracta! 
Niechse kaśdy z dotychczasowych 
czytelników przysporzy kilku no- 
ŻA niech się liczba wojska „Pra- 
cy“ — podwoi, potroi — bo dugo 
serc, dużo rąk trzeba. Wiedy OJ- 
czyzna będzie bezpieczną, a w proch 
się rozbiją zakusy wroga. 

Nowy kwartał za pasem -— wer- 
bufcle nowych abonentów, nowych 
żołnierzy. To tak dla nas — fak 
dia was dla Ojczysny, dla 
przyszłości. „Praca“ jak dotąd — 
dalej walczyć będzłe w imię Boże 
sa świętą sprawę naszą! ! 

Reda..cya. 


AP. 
(zy będzie jeszcze Polska? 


— — 
I. 

Sto lat już z górą minęło od 
czasu, że trzy państwa ościenne 
niebywałym w dziejach ludzko- 
ści zaborem kraj nasz zagarnęły, 
między siebie podzieliły i orzekły: 
„Nie ma już Polski.“ Odtąd ne 
wyścigł wymyśłają przeróżne środki, 
aby połskość nicmi zdławić, wy” 
niszczyć, ciągłe skrzeczą nam nad 
uchem, żeśmy zatraceńcy i nę 
zgubę skazani i czekają rychło li 
przyjdzie chwila, w której będą 
mogli zawołać: „Nie ma już Po-. 
laköw.“ Ale mimo wszystko 
do dzisiaj Jesteśmy, wiary i nā- 
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razet w przyszłość nie tracimy, 
'kwiedząc, że póki nas, póty i Polski, 
= jak przed stu laty, kiedy Dą- 
browski legiony swc we Włoszech 
formował — tak i dziś śpiewamy 
swoje: „Jeszcze — sprawa nasza 
nie zginęła, póki my żyjemy!“ — 

Inna rzecz jednakże pieśń 
w chwilach podniety z zapałem 
i ufnością śpiewana, a inna rzecz 
istotna możność i rzeczywistość, 
licząca się z faktami i potęgami 
silniejszemi niż pieśń, zapał i uf- 
ność. Nie od rzeczy więc będzie 
stawić sobie pytanie i ze spokojem 
całym nad niem się namyślić, py- 
tanie proste jak modlitwa dziecka, 
a poważne jak myśl starca zara- 
zem. Każdy z naso ile jest ucz- 
ciwym Połakiem, wiecznie w sobie 
je nosi, choć sovie na nie wyra- 
źnej nie może dać odpowiedzi. To 
pytanie: Czy będzie jeszcze Polska? 

Zazwyczaj ci, którzy chcą upa- 
dek nasz uzasadnić i zabór państw 
"ościennych usprawiedliwić, rozu- 
mieją tak: „Tem samem, że Po- 
Rey doszli do takiego stanu we- 
wnętrznego nierządu, iż sąsiednie 
państwa mogły na nich rozbiorów 
dokonać, dałi oni dosadni dowód, 
że są niezdolni wieść życie poli- 
tyeznie niezawisłe, mieć swój sa- 
morząd, być państwem, być po- 
tęgą polityczną.“ — Ponieważ od 
przyczyn upadku zależy możliwość 
powstania naszego i odrodzenia, 
trzeba nam nasamprzód nad tem 
to rozumowaniem się zastanowić 
i zobaczyć ile w niem jest prawdy. 

Za główną przyczynę upadku 
Polski a zarazem za główną wadę 
jej ustroju społecznego i polity- 
cznego przywykliśmy — uważać 
uprzywilejowane życie szłachty na- 
szej w przeciwieństwie do stanu 
włościańskiego, chłopskiego, pe- 
zbawionego zupełnie praw i przy- 
wiłejów. Czy jedynie w Polsce 
panowały takie stosunki? czy tylko 


„Polska miała stan szlachecki uprzy- 


wilejowany kosztem wszystkich 
innych stanów ? 

Otóż nie; ile państw "znamy, ile 
iw wich rozwojów społecznych 
i politycznych, widzimy, .że nie- 
mal każde z nich przechodziło tę 


samą fazę życiową; czy to staro- 
żytna Grecya, czy Rzym, czy dzi- 
siejsza Francya, Niemcy lub Wło- 
chy, każde z nich miało swoją 
epokę rzeczy pospolitej szłachee- 
kiej, tak samo jak ją miała nasza 
Polska; tak u nich jak u nas był 
czas, że szlachta była wyłącznym 
właścicielem ziemi. W jednem 
państwie był stan ten więcej wy- 
datny niż w drugiem, u jednych 
trwał dłużej niż u drugich, ałe 
jest to pewien stopień rozwoju 
społecznego i politycznego, przez 
który każda społeczność przejść 
musiała. W różnych państwach 
różne się potem z niej wytwarzały 
dalsze formy, różne dalsze stopnie 
rozwoju społecznego. 


bo też inne były warunki rozwoju. 
Już ziemia sama, na której Polacy 
osiedli, jak pod pług stworzona, 
skazywała nas na uprawę roli, 
a nie pozwalając tem samem ro- 
zwinąć się niezałeżnym gałęziom 
przemysłu i rękodzielnictwa, zape- 
wniała na długi czas przemożny 
wpływ temu stanowi, który z na- 
tury rzeczy stał się właścicielem 
ziemi, t. j. stanowi rycerskiemu, 
szlachcie. Tak więc już poniekąd 
z ziemi wyrosła rzecz pospolita 
szłachecka, z ziemi też brała prawo 
swoje i siłę, i wytrwanie dłuższe 
niż u innych narodów. 


Jakkolwiekbądź ustrój taki nie 
był wyjątkowo tylko w Polsce, 
nie przybrał on też w Polsceform 
niebywałych u innych narodów, 
wybryki naszej szlachty nie były 
gorszemi niż wybryki szlachty 
fkancuzkiej lub niemieckiej; jezeH 
więe inne te narody stan przejś- |- 
ciowy rzeczy pospolitej szlachec- 
kiej przetrwały i weszły zeń w in- 
ną fazę rozwoju, nie mógł być 
stan ten, nie mogła być gospo- 
darka szlachecka: konieczną przy- 
czyną upadku Polski. Wyzwoliły 
się z fatałnego położenia ime spo- 
łeczeństwa, byłaby “się zeń” wyz- 
woliła i Połska, gdyby obce ‘po 


za granicami Połski leżące potęgi 


i moce nie były naturalnego jej 
rozwoju przecięły i stłamiły. 


W Polsce ! 
trwał stan ten dłużej niż odziaindz:* | 
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Ustrój połskiej rzeezy Į i 8 M 
litej szłacheckiej pod koniec „testu ty 
nastego wieku był więc - I de 
podkładem, był gruntem, na qob 
rym rozbiorów Polski obce 
stwa dokonać mogły, nie byi 
dnakze przyczyną upadku a 


mniej przyczyną rozbiorów jal pe 
to płatni nadworri historyey s A 
kazać pragnęli. ; „łam 
Za daleko byśmy zaszli, g% .,; 
byśmy chcieli w niniejszym asg" .. 
kule rozwodzić się szczegół 
nad przyczynami upadku Pok | 
wystarczy jeżeli po krótce wi." 
żemy, jak się ten niesłych = 
w dziejach narodów fakt rozbš dosyć 
rów mógł dokonać. Bei, | 
Tysiąc łat wiodła Polska wol: }"7 
miazależny żywot, ostatnich Malie di 
| czterysta już pod przemożn Wys 
wpływem szlachty. Łatwo nie nat 
bardzo i nam i obeym rzucać d p się pra 
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siaj na Szlachtę kamieniem po 
pienia, nie zapominajmy wszakä 
że przez tych lat setki ta to szlach 
własnemi piersiami „z Polską w sójkdzenier 
cu, z mieczem w dłoni" gran życie 
rzeczy pospolitej strzegła i broni LĄ. a wstąp 
a broniła ich ona na prawdę fiffenetrz 
cztery świata strony; na pölnd ko 102 
przed Szwedem i Moskalem, E zabic 
wschód przed Moskałem, Rozakien hej i 
Tatarem i Turkiem, na południłfnyjny 
przed Turkiem, Austryakiem i Wan; pr 
grem, na zachód przed Niemceńjjy, R 
i Krzyżakiem. Któryż z tych wro 4 
gów był straszniejszym, któr 
z nich więcej narodowi krwi to Mó 
czył? Zapytajcie o to pól po bi rz 
Cecorą i Kirchholmem, pod Grunffy:ly 
waldem i Smoleńskiem; zapytajcidjine p 
o to mogił, które granie dawneśj inne 
rzeczy pospolitej strzegą! i iły 
Czyż nie dziw, że wśród takichjiów. 
sąsiadów Polska lat tysiąc w gradahor 
nicach swych się ostała? czyż dziwi; r 
że po takich krwawych bojach ną yły 
ziemi naszej nastało jakby wyludjipm 
nienie. Na ogromnym połskim o b- ide 
szarze, sto mił długim, sto dwad | 
dzieścia mił, szerokim żyło pod kor 
niee ośmnastego wieku zaledwieljjjn: 
sedm miałtonów  łndzi; nie potrzeba 
więc było ma to ani wojsk wielkich, 
ni. odwagi, ni wsłeczności, by ten a 
“kraj opustoszały, z *którego przez 


siac systematycznie krew 
zano, najść, zagarnąć, i mi- 


siedzieli, między siebie po- 
ć. Zdobycz leżała gotowa, 
kczało dłoń drapieżną po nią 
6 46. Słuszuie też niezależni 
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fezyznajomy, Że Ww. CZASIE PICT- 
go rozuióru nie było w nara- 
Edosyć siły ni fizycznej, ni 
falnej,j by się zaraz dźwignąć 
Toga przepędzić. Jakże szybko 
akze dokonało się przeobraże- 
Wystarczało, by jedno po- 
lenie nadrosło, a już ono wyrze- 
| się praw swych i przywilejów 
placheckich. W konstytucji trze- 
ego Maja rzecz pospolita szla- 
ecka przestała istnieć a z zapro- 
dzeniem wolności wszystkich sta- 
w życie narodu w nową zupeł- 
e wstąpiło fazę. Do odrodzenia 
wnętrznego, do dalszego normal- 
go rozwoju, do którego naród 
zabierał, dość było i siły mo- 
nej i dobrej woli, Ale ten to 
oralny Ro stłumiły i gwalto- 
lie przecięły trzy oScienne pań- 
wa Rossya, Austrya i — Pru- 
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Mówiliśmy poprzednio, że us- 
rój rzeczy pospolitej szlacheckiej 
hialy czasowo niemal wszystkie 
nne państwa i narody. Nie mniej 
inne państwa i narody przecho- 
ziły czasy niewoli i obcych rzą- 
zkihjdów; nie nam tylko groźnemi były 
ijzabory, rozbiory i upadku chwile. 
biwjJuż nie będę przypominał, jako to 
1 najfbyły czasy, w których Anglia wig- 
ludfkszą połowę Francyi zagarnęła, nie 
obf będę też przypominał, że Napoleon 
wal państewkami niemieckiemi a w 
szczególności pruskiem królestwem 
igrał jak gracz piłką — bo to rze- 
czy ogólnie znane. Przypomnę 
natomiast dwie chwile, w których 
cesarstwu niemieckiemu istotne 
proziło niebezpieczeństwo, być kra- 
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janem na kawałki lub zgoła roz- 
bitem. 

W czasach, w których we Fran- 
cyi sprawował rządy wszechwładny 
minister genialny, kardynał Riche- 
lien, a więc w pierwszej połowie 
17-tego wieku, szalała w Niemczech 


trzydziestoleinia wojua. Wiadóma 
rzecz jaką w niej ważną odsarał 
eię etera Wajlenstein. Oióż mię- 
lzy tym to Wallensteinam a iran- 
sn minigerem NWeneileu podział 
SZESKCIK o aCA dwin CZĘ 
sei migdzy Francyą a Wallestajnem 
był rzeczą postanowioną i gotową. 


St ytoböiczy Sehr ABT ias h 
zbirów na Wallensicina- nasłany 
przeciął pasmo dni jego p 
zamiarów knowanych przez fran- 
cuzsiego ministra. Niemcy ówcze- 
sne były jednakże wówczas w prze- 
dedniu rozbicru swego i podziału, 
a wewnętrzna ich ówczesna gos- 
podarka zapewnisła powodzenie 
zdradzieckim zamiarom Walłestei- 
na i Richelieu go. 

Po raz drugi lat kilkadziesiąt 
później Turcy oblegali Wiedeń. 
Owczesny król francuski Ludwik 
XIV wszelkie czynił starania, by 
nikt Wiedniowi, by nikt cesarstwu 
niemieckiemu nie szedł na pomcc. 
Chciał, by Wiedeń padł, by Turcy 
zalali Niemcy całe, spustoszyli, 
a u granic Francyi on niezwycię- 
żony król-słońce chciał ich ziniaż- 
dżyć, zwyciężyć, a potem oswcbo- 
dzone Niemcy zająć. Nikt nie 
szedł Wiedniowi z odsieczą. Ow- 
czesny wielki elektor brandenbur- 
ski, Fryderyk Wilhelm, dał się Lu- 
dwikowi przekupić i choć był ce- 


sarzowi zobowiązany do pomocy 
siedział cicho w Berlinie. Ale po- 


szedł nasz Jan Sobieski, on „Turki 
rozegnał, a Niemcy wybawił” i u- 
ratował niemieckie cesarstwo od 
zalewu tatarskiego i od francus- 
kiego zaboru. Zarazem stał się 
wybawicielem chrzescianstwa....... 

Widzimy więc, że każdy naród 
ma swoje ciężkie czasy i straszne 
paroksyzmy. Tem, że Polska upa- 
dła, że sąsiednie państwa mogły 
ją rozedrzeć, nie dała ona jeszcze 
dowodu niemocy swej i niezdol- 
ności do dalszego niezależnego 


bytu. 
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W następnym artykule zoba: 
czymy czy i o ile naród nasz 
w porozbiorowym wieku życia swe- 
go dał dowody siły, potęgi, czy 
i o ile zdobył się na zakładników 
przyszłego życia, czyli po prostu. 
Czy będzie jeszcze Polska? 

Poznańczyk. 
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Korsica 


„Jeszcze Polska nie 27 


inęła 
„IViwat plemię lassel 
„Słuszna sprawa górę wzięła, 


„Morskie Oko nasze!‘ 


W nu5ieglą sobotę zapadl w starym 
słowieńskim Hradeu wyrok dla nas 
pomyślny. Sąd rozjemczy, na które- 
30 czele stał prezydent najwyższego 
SĄ: ida szwajcarskiego Winkler, a który. 
od blisko czterech tygodni roztrząsał 
sprawę, do kogo należeć ma sporny kąt 
nadgraniczny wraz z uroczem „Mor- 
skiem Okiem'* — przyznał nareszcie 
kat ten Galicyi czyli Polsce — z wy- 
jątkiem maleńkiego paska, obejmują- 
cego zaledwie kilka mórg, który dla 
sprostowania granicy oddano Wę- 
grom. Morskie Oko zatem pozostanie 
ułasnością naszą, własnością Polski, 
da Bóg na zawsze! 

Rozstrzygnęła się tedy sprawa, 
której końca z drzeniem serca i wiel- 
kim niepokojem oczekiwał cały naród 
polski. Nie więc dziwnego, że skoro 
telegraf rozniósł po świecie wieść 
o pomyślnym dla nas wyroku, wielka 
wszędzie zapanowała radość, a cała 
prasa polska wydała okrzyk tryumfal- 
ny: „Zwyciężyliśmy!* 

Nie brakło wprawdzie głosów, któ- 
re usiłowały odebrać tej sprawie więk- 
sze a przedewszystkiem narodowe 
znaczenie, które przestrzegaly przed 
przesadą, przed przecenianiem tej 
sprawy. Głosy te zwracały na to uwa- 
ge, że objekt sporny jest w tym wypad- 
ku tak mały, iż Polska nie ra tym nie 
straci, chociaż posiadać go niebędzie. 
Dalej starano się przedstawić rzecz 
tak, jak gdyby tu nie chodziło o interea 
i dobro ogółu, lecz jedynie o prywatną 
własność polskiego magnata, hr. Za- 
mojskiego, zagrożoną przez pretensya' 
innego magnata, Niemca Hohenlohego. 
Już to zawsze znajdą się u nas ludzie, 
którzy, gdy w ezemkolwiek wchodzi 
w grę magnat jaki, zaraz dopatrują Big 
prywaty. Tymczasem w tym właśnie 
wypadku takie obniżenie ważności 
sprawy, wcale nie było na miejscu, 
mniej zaś jeszcze podsuwanie jej pry- 


Swetnych motywów i względów. 
Prawda jest, że obszar, o który spór 
się toczył, nie był wielki; obejmował 
(bowiem zaledwie 400 mórg austryac- 
„kich czyli blisko 1000 magdeburgskich 
«a więc mniej więcej obszar średniego 
ra nas majątku ziemskiego. W dodat- 
„ku zaś połowa obszaru tego — to naga 
bezproduktywna skała. Materyalna 
wartość tego skrawka ziemi nie odpo- 
fiadała więc olbrzymiemu aparatowi, 
jaki wytoczono w jego obronie, a by- 
Dajmriej już nie kosztom, jakie spór 
pochłonął, a które wynoszą kilka kroć 
rtysięcy reńskich. Sam sędzia rozjem- 
czy przecie,prezydent Winkler otrzy- 
fna za swe trudy sto tysięcy koron. 
Ale skrawek ten posiadał inną jeszcze, 
idealną wartość, która równoważyła 
zupełnie wszelkie trudy i nakłady. 
Pominąwszy już to, że obszar 
sporny obejmuje Morskie Oko — per- 
ję Tatr naszych, owo jezioro górskie, 
owiane legendami, tak drogie sercom 
naszym, bez którego trudno sobie wy- 
©brażać cudownych okolic Zakopane- 
igo, — to jest to przecież kawał Ojczy- 
Eny naszej, odwieczna własność nasza! 
" Ileż to nam już zabrano, wydarto 
W ostatnich dwóch wiekach! Zachlan- 
<ność wrogów naszych windykuje so- 
bie prawo własności nawet do rdzen- 
e polskich dzielnic. Nawet nasz Po- 
smań obwołano już starą niemiecką 
lziedziną. Jest przeto obowiązkiem 
arodu, którego tak ze wszech stron 
Ggrabiają, bronić każdej piędzi ziemi 
ojczystej wszelkiemi siłami, w obronie 
ej przed żadnym nie cofać się tru- 
dan Hart i wytrwałość w obronie 
©własności swej nie były zaletami oj- 
naszych, i ztąd poszły wszystkie 
asze nieszczęścia. Chodziło przeto 
przekonanie się, czy wnukowie już 
<dobyli sobie te zalety, czy umieją le- 
piej chodzić około praw swoich — 
j już z tego powodu energiczna obro- 
na Morskiego Oka była wprost naka- 
Zana. 
Mylnem więc jest także twierdze- 
ie, że tu głównie wchodził w grę in- 
" es jednostki, hr. Zamojskiego, któ- 
jako pan na Zakopanem jest pry- 
{nym właścicielem owego skrawka 
atr. Owszem i ten prywatny interes 
go był zagrożony, gdyby bowiem 
gąd przyznał był pod względem poli- 
Myezuym teren sporny Wegrom, sady 
węgierskie bez wątpienia byłyby ode- 
brały go hr. Zamojskiemu, a przyzna- 
dY sąsiadowi po węgierskiej stronie, 
ER Hohenlohemu. . Ale wzgląd 
ma to nie był i nie mógł być wyłącznie 
iarodawczym. Dla magnata, właś- 
ciciela tak olbrzymiej fortuny, jaką 
posiada hr. Zamojski. strata skrawka 
dego nie byłaby zbyt „dotkliwą. War- 
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tost jego obliczają na najwyżej 1500 | brze się słało ï Bzezer& nznania 


guldenów, a tu majątek hr. Zamojskie- 
go liczy się na dziesiątki milionów. 
Że zresztą jemu samemu nie chodziło 
osobiście o ten kawałek skał, wód i la- 
sów — o tem świadczy oferta jego, 
w której ofiarował 100,000 guldenów 
na odkupienie Morskiego Oka w ra- 
zie przegrania procesu z tem nadmie- 
nieniem, że nie ma być ono w przyszło- 
ści jego własnością, lecz własnością 
kraju, Galieyi, Polski. Szlachetny cha- 
rakter magnata tego przemawia już 
zresztą za tem, że i jemu tylko chodzi- 
ło o publiczne, narodowe dobro. 
Obyśmy mieli takich jak on, jaknaj- 
więcej; nie krzywdźmy go więc po- 
dejrzeniem, jakoby pod dobro publicz- 
ne podszywał osobisty swój interes. 

Nie, panowie oponenci, w tym wy- 
padku podejrzliwość i rzekoma przed- 
miotowość wasza nie miała racyi. Tu 
nie chodziło ani o prywatę, ani o drob- 
nostkę, lecz o drogi pod względem 
idealnym kawał ziemi polskiej, o za- 
sadę, o twierdzenie, czy umiemy już 
bronić wytrwale naszej własności. 
I z tego punktu widzenia slusznem 
było zainteresowanie się ogółu ta 
sprawą. 

Weźmy zresztą na uwagę i to, że 
przecież i Węgrzy nie szczędzili za- 
ehodów i kosztów, aby zagarnąć ten 
skrawek ziemi polskiej, że w walee 
o niego dopuszczali się nawet gwałtów 
i bezprawia. Z jaką że zaś brutalną 
wprost bezwzględnością postępowali 
nawet jeszcze podczas rozprawy są- 
dowej! Wiedzieli z góry, że fakta 
przemawiają za nami, mimo to fałszy- 
wemi dokumentami starali się w błąd 
wprowadzić sędziego Tozjemezego 
Szwajcara Winklera. A że są z natu- 
ry zręczniejszymi i przebieglejszymi 
dyplomatami, niż my, więc kto wie, 
czy gratka nie byłaby im się powiodła, 
gdyby inny bezstronny Szwajcar, 
profesor i pułkownik Becker, nie był 
na miejscu stwierdził, że granica od 
wieków wiodła tak, jak my to utrzy- 
mywaliśmy. A i wtedy jeszcze usiło- 
wali coś chociaż uzyskać, podsuwając 
propozycyą kompromisu. Do ostat- 
niej też chwili ważyły się losy i jedy- 
nie dzielności, wytrwałości i energii 
naszych obrońców pp. Tchorznickiego, 
Korna i Balcera zawdzięczać należy, 
że prezydent Winkler zachował jasny 
wzrok, że nie zdołały go w błąd wpro- 
wadzić krętactwa Madziarów. Jeżli 
więc Węgrzy tyle rozwinęli zabiegów 
i starań, tyle dyplomacyi i wybiegów, 
aby wydrzeć nam ten kawał ziemi, to 
czyż my nie mielibysmy dołożyć jesz- 
cze większych wysiłków, ażeby go oca- 
lie, zachować? 

Nie! (Wszystko, co się stało, do- 
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sie za to miarodajnym kołom + 
cyi. Zwycięztwo odniesione 
sprawie te ogromny sukces mo 
to wskazówka dla całego ogółu 
go, jak ma bronić każdej piędzt 
ojczystej! 

Nie dostaną więc Morskiego 
ani Węgrzy, ani Niemcy, bo i Mi 


przez Hohenlohego wyciągali p dzie 
łakomą dłoń swoją. Czyż to nie ś p 
fakeya dla nas, że właśnie w obe pet 

.7. gych m 
chwali, gdy tak godzą na nasz b; 1 ME 
naszą własność — i tam w pięk przez 
Tatrach odparliśmy ich zakusy, 2 t późni 


zdołali więcej jeszcze urwać z O 
zmy naszej? | 
Właśnie też ze względu na tod 
się obecnie walkę, sprawa Morski 
Oka — chociażby rzeczywiście m 
być sprawą drobną, nabiera wie 
go znaczenia. Opatrzność nieki 
i drobnemi wypadkami zaznacza $ 
wolę, swoje drogi. Zaledwie z wy 
zamku Malborskiego padły gre 
słowa cesarza Wilhelma — odkt 
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w katedrze na Wawelu zapomnidg" | 

od dawna grób matki tego Jagieldgi “e £” 
czyka, który do reszty rozbił i upog 10.“ 
rzył Zakon krzyżacki. A wśród pig s pias 
chów kości owej królowej leżała cajgun" 
nietknięta korona królewska, syag x 
naszej władzy nad ziemiami, kt pea 
wrogowie wydrzeć nam usiłują. Wi 2% 
dzień zaś po festynach poznanslagg- ©! 7 
wygraliśmy głośny proces polityczi krzyw 


który przypomniał światu, że jeszejguiwka 
mamy prawa do polskiej ziemi, i rare 
praw tych uszezuplić sobie nie pozwit Jagi 
limy. Drobne to znaki Opatrznośgj i pot 
a jednak, jakże wymowne w taki. aby i 
chwili! E GA 

Niechże to zwycięztwo  odniesionf maża! 
w sprawie Morskiego Oka będzie bodi i slow 
cem do wytrwałości także dla wszys We 
kich właścicieli ziemskich na kresaclim, ż 
Oby tak samo wytrwale bronili swe „Ri 
ziemi, swych lasów i wód. Wówczajjk posi 
nietylko Morskie Oko — ale cała Pol skim 
ska na wieki nasza pozostanie. Powe 
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Jesteśmy narodem bardzo szla 4 jes 


chetnym, naprawdę zaś niezinierm io 
czułym na cudzą niedolę. Jost to rySfgh ne; 
charakteru naszego wcale piękny, = mini 
to bądź co bądź przymiot cenny, Co% i 
kiedy w zwyklem życiu malo — w põ- R by 


lityce zaś, w życiu narodów weałe nie 
popłaca. TURNS 


Ma! Ale wdzięczność ładzka — 
A Be w polityce zaś weale 
oje. Dałachetnych ludzi za 
| uczynki świat poi goryczą, 
ne narody krzywdzi zaś tem 
ponieważ nie obawia się z ieh 
i zemsty, ni odwetu nawet. 
ez całe wieki zasłaniałiśmy Eu- 
zed dziezą azyatycką — a cóż 


śnie W oh tego przyszło? Z wyłącznie 
A nasz pyęjphetnych motywów poszliśmy pod 
m w Pic — a w zamian za to ocalone 
„Akusy, przez nas państwa rozdarły 


lat później ojczyznę naszą. Nie 
jotem prawie żadnej walki o do- 


dn na toajjisprawę, o wolność innych naro- 
wa Morsgij, w której nie byłaby się lała ob- 
wiście mp także krew polska. Niewola 
jera wigliegzczęście własne spotęgowaly bo- 


ość niekyjm jeszcze tę naszą czułość dla ob. 
zaznaczą su. Biegliśmy więc na pomoc wszę- 
lwie z rygli bez względu na to, czy nas tam 
adły aé chciano lub nie. Kto zaś nam 
— odlrfpodobnie szlachetny sposób spie- 
zapomni ha pomoc? Nikt. Niekiedy zja- 
go Jagiejjła się garstka awanturników, po 


| 


zbił i up pozwolono nam we własnej 
| rśród pfl się pławić. 
 leżałą dgNajznamienniej uwydatniła sie 


ka, spnłfzułość nasza w stosunku z Wegra- 
ami, Mile Madziarami. Jak tylko pamięć 
luja, Wyka, zawsze my sie wysługiwaliś- 
poznańsła oni zaś wyrządzali nam krzyw- 
polityczjza krzywdą. Dość wspomnieć rzą- 
że jese Ludwika w Polsce i nieszczęsną 
ziemi, ip | Warną wyprawę mlodago: Włady- 


nie pozpjwa Jagiellończyka. 
)patrznoś A i potem Węgrzy czyhałi tylko 
a w takijto, aby urwać coś z granie polskich. 


y zaś wybuchła rewolucya r. 1849, 
odniesion zważaliśmy na to, że wszystkie 
gdzie bodily y słowiańskie, które los oddał pod 
lla wezrelßad zę Węgrów, zwróciły się przeciw- 
a ire lim, że pogrom Węgrów uważały 
onili sel jedyny dla siebie ratunek, lecz 
Wórczagów pospieszyliśmy na pomoc „ma- 
cała Pllarskim braciom, '* 
niee Wówczas też powstała piosnka: 
, zwydęgolak Węgier dwaj bratanki,‘‘ która 
| dziś dzień utrzymała się w Spiew- 
Testefojjkach naszych i rozbrzmiewa wciąż 
Bzeze — chociaż brzmi jakoby szy- 
frstwo z idei braterstwa słowiańskie- 
||. Czyż może coś bardziej świad- 
e o naszej bezmyślności, jak épis- 
ame tej piosnki w czasach, w któ- 
4 jeb Madziarzy czyli Węgrzy z wię 
za jeszcze niż dawniej brutalnością 
wałcą najświętsze prawa Słowaków, 
ch najbiższych naszych w słowiań- 
ezyinie braci, dalej Rusinów, Ser 
i Chorwatów? Jakże bolesnem 
si być dia nich to nasze ustawiezne 
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oto nasunęła nam głośny spór o Mor- 
skae Oko. Ci węgierscy „bratanko- 
wie'* nasi, którym tyle razy pomaga- 
liśmy, zazdrościli nam nawet tego ka- 
wałka skał i wód i zapragnęli nam go 
wydrzeć per fas et nefas. Właśnie 
zaś z przebiegu sporu tego, mianowi- 
cie z procesu, jaki toczył się w Hrad- 
cu styryjskim, wyłoniła się jaskrawo 
nasza dobroduszność, nasza szłachet- 
ność, a zarazem okazało się, jak mało 
ona popłaca wobec samolubstwa in- 
nych. 

Nasz arbiter — prezydent sądu 
Tchórznieki — jaśmiał formalnie bez- 
stronnością, przytaczał przecież na- 
wet dokumenty, świadczące na pozór 
na korzyść Węgrów; madziarscy re- 
prezentanci natomiast nie cofali się 
nawet przed krętactwem i świadomą 
nieprawdą, byle tylko przechylić spra- 
wę na swoję stronę. Reprezentanci 
nasi postępowali jako prawdziwi 
„gentlemani* — węgierscy dopusz- 
czali się nawet nietaktowności, jaką 
np. było zasłanianie map polskich wę- 
gierskiemi, przerywanie mówcom na- 
szym i t. d. 

Tak. zaś postępują zawsze. Niema 
pewnie, oprócz Niemców narodu bar- 
dziej brutalnego i samolubnego, nad 
Madziarów. Oni nie entuzyazmują 
się dla nikogo, dla żadnej sprawy, ni- 
komu nie okazują współczucia, wszę- 
dzie i zawsze mają na oku jedynie 
własny : interes. A jakże im z tem 
dobrze! Nietylko posiadają zupełną 
niepodległość, ale nadto panują nad 
milionami innych narodowości. 

Nie myślimy bynajmniej wysnu- 
wąć z tego wniosku, że i my wogóle po- 
zbyć się winniśmy naszej szlachetno- 
ści i ucznciowości. Nie! zachowaj- 
my ją i nadal, bo to dobry przymiot. 
Nie szafujmy mią atoli na własną 
szkodę, nie trwońmy jej na marne, 
miejmy chociaż odrobine zdrowego 
egoiemu, tego egoizmu, który nie 
sprzeciwia się szlachetności a strzeże 
własnego dobra.  Przestańmy zaś 
przedewszystkiem u wszystkich, z któ- 
rymi mamy do czynienia, tyłko dobre 
wynajdywać strony. A pod tym właś- 
nie względem grzeszymy najbardziej, 
najczęściej. Jeden zdawkowy kom- 
plement Centrowców D. P-a jedną ich 


móaliśmy przykład tej 


wości i dobroduszności. We „Franło-|Rosyanie, porówno chrześcijanie 

forter Zeit." pojawi .się-artykui o Bo- | żydzi; w Galieyi, tak we lswowię 

łąkach w Nadrenii i Westfalii Autor | w Krakowie, og wg 
trıtinyeh, zównteż nie 
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x jakiej przyczyny? Otóż nie dla tego, 


że jest on nmiesprawiedliwością i krzy: 
wdą dla nas, lecz jedynie z tej przy 
czyny, że przeszkadza germanizacfl 
naszych wychodźców, którym zresztą 
i autor sam nie szczędził gorzkiah 
przymówek. A cóż zrobiła prasa na 
sza. Większa część pism przytoozy- 
ła z artykułu tego tyłko to, co brzmia- 
ło miłe dla naszego ucha, przemilezala 
zaś to, z czego się przebijał niemiecki 
egoizm i niemieeka nienawiść do Po- 
laków. W ten sposób w błąd się 
wprowadza społeczeństwo nasze, 
krzewi ste tylko falszywą ee 
i falszywą wdzięczność. Sądzimy po- 
tem, że mamy dużo przyjaciół i sypie- 
my naokoło dowodami dobroci naszej, 
zamiast bronić swego dobra. 

Niechże więc ten proces o Morskie- 
Oko, ta brutalność „bratanków 
naszych wpłynie otrzezwiajaco na 
nas i wyleczy nas chociaż w częśc 
z tej naszej przesadnej uczuctowości. 
Nie bądźmy egoistami na wzór Niem- 
ców i Madziarów, ale nie kierujmy 
się też zbytnio szlachetnością wobae 
tych, którzy na nią nie zasługwjął 

Narodowiec. 
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W przyszłą sobotę znów się otwos 
rzą podwoje teatru naszego po kilko- 
miesięcznej przerwie. Zabiegliwy kio 
rownik sceny krząta sie nad przygoto” 
waniem jak najlepszego repertuara; 
nowa drużyna teatralna sposobi się do 
przyszłych popisów, a upragniona w- 
dowisk publiczność pospieszy zapew- 
ne licznie do przybytku Malpomeny, 
ażeby poznać nowe siły, a jednoczeł-' 
nie też zachęcić je do znojnej pracy) 
swą życzliwością. y 

A życzliwość ta bardzo potrzebnąl) 
Niema zapewne sceny polskiej, coby, 
z tak agramnemi walczyć musiala 
trudnościami jak poznańska. 

Lubo we wielkiem stösunkowo, 
założona mieście, to jednak pozbawio-. 
na opieki rządu i władz munieypal- 
nych, a unikana przes znaczną część, 
najzamożniejszej właśnie obeajezyez-, 
nej i obconarodowej ludności, wska. 
zaną jest na poparcie ze strony taj 
publiczności, któraj wśród fatalnych 
stosunków politycznych najwiecej ©, 
byt walczyć wypada. W Warszawią 


część ludności, ale orát bez ściśle za- - 


kreśłonych granic. so w Pozna- 
niu, odpowiednio do rozdziału pomię- 
dzy mieszkańcami polskimi z jednej, 
„a niemieckimi i żydowskimi z drugiej 
strony, scena połska nie może liczyć 
na niepodzielną miasta i prowineyi 
życzliwość. z 

Wszakże wiemy, że oprócz przed- 
'stawicieli władzy policyjnej, roztacza- 
jącej opiekę ścisłej kontroli nad tea- 
trem naszym, żadna stopa niemiecka, 
„ani żydowska progów jego nie prze- 
stąpi; wiemy, że byt i życie sceny na- 
szej od polskiej wyłącznie publiczno- 
ści zawisło; czyż więc potrzeba rozwo- 
dzić się obszernie nad tem, że nie tylko 
pragnienie rozrywki, lecz nie mniej 
poczucie obowiązku wodzić nas powin- 
no tłumnie do wnętrza przybytku, 
gdzie sztuka polska we wdzięcznej, 
a żywej przedstawia nam się postaci 
i gdzie rozbrzmiewa mowa polska czy- 
sta i nieskażona? 

W zeszłą niedzielę dyrektor tutej- 
szego niemieckiego teatru, p. Thies, 
zgromadziwszy w około siebie artys- 
tów z okazyi rozpoczęcia widowisk, 
wygłosił mowę, której treść, w chwili 
otwarcia naszej sceny na sezon zimo- 
wy, zapisać sobie powinniśmy trwale 
w pamięci. ,,Poczytuję to sobie za 
wzniosłe i zaszczytne zadanie‘‘ — tak 
mówił p. Thies — „że właśnie tu, na 
kresach naszej pruskiej ziemi służyć 
mogę wyższym kulturnym celom, 
a powinnością moją będzie w miarę 
sił stworzyć z teatru miejskiego ogni- 
sko, przy którem wszyscy, wszyscy 
mieszkańcy wspólmie bawić i radować 
się będą mogli, jako równe dzieci na- 
szej ukochanej ojczyzny niemieckiej.‘ 
W powyższych słowach dyrektora 
seeny niemieckiej wyraża się więc na- 
dzieja i wiara, że scena ta będzie od- 
tąd- dla wszystkich mieszkańców, 
a więc i dla polskich, niemiecko-kul- 
turnem ogniskiem, przy którem nie- 
mieckie i polskie serca pospołu prus- 
ko-niemieckiem słowem zagrzewać się 
i radować się będą. 

Nie przypuszczamy, ażeby rojenia 
p. dyr. Thiesa o wspólnych zabawach 
i rozkoszach „wszystkich'* podług je- 
go bujnej fantazyi urzeczywistnić się 
miały. Atoli marzenia jego przypo- 
minają nam owych błądzących, niepo- 
prawnych i bezambitnyca, którzy nie 
wahają się wchodzić w progi tego 
przybytku niemieckiego, z którego 
tak niegościnnie i bezwzględnie sztukę 
polską wykluczono. Przypominają 
nam się liczne wieczory, gdy w teatrze 
polskim smutno było i pusto, a tam, 
w owym nienawistnie nacechowanym 
gmachu, liczne jednostki . zabawiały 
się pospołu z niemiecko-żydowską pu- 
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pieznaścią paoduśtzami olicej eztaki, 


nie rumieniąc się nawet ze wstydu 
przed Niemcami, którzy dobrze czują, 
że poszanowanie własnej narodowości, 
że ambieya uczęszczać na widowiska 
niemieckie surowo nam zabrania. Czy- 
liż i „„kułturne'* giermanizatorskie za- 
cięcie w przemówieniu p. Thiesa nie 
podziała roztrzeźwiająco na owych 
obałamuconych, czy i ono nie wzbudzi 
w ich wnętrzu drzemiącego poczucia 
narodowej czci? 

Ale słowa p. Thiesa uprzytomnia- 
ją nam więcej jeszcze. W szowini- 
stycznych, tak otrzaskanych już i ta- 
nich frazesach prawi jakoby o kultur- 
nem niemieckiem poslannietwie swo- 
jem. Wobec tego uświadomić sobie 
należy, że i my mamy swoją kulturę, 
nie gorszą zapewne od pruskiej i nie- 
mieckiej, kulturę własnego polskiego 
ducha, uświetnioną arcydziełami twór- 
czej myśli. Jesteśmy uposledzeni 
i pognebieni politycznie, jesteśmy też 
materyalnie wycieńczeni, ale zaiste 
nie tak ubodzy, ażebyśmy po duchowy 
pokarm do obcych przybytków sztuki 
wpraszać się i wciskać musieli. Mamy 
swojego własnego twórczego ducha, 
mamy swoje własne reprodukeyjne 
talenty, mamy też własną świątynię, 
w której znów gościć będzie nasza dra- 
matyczna sztuka. Ona dla nas, my 
dla niej! 

Te świadomość mamy, tę zachować 
powinniśmy, pragnąc dalszego po- 
myślnego rozwoju kultury i sztuki pol- 
skiej w ogóle, a poszczególnie też po- 
wodzenia naszej poznańskiej sceny. 

Witając na niej nową drużynę ar- 
tystyczną pod dotychezasowem, dziel- 
nem i umiejętnem kierownictwem, od- 
zywamy się do naszych rodaków, aże- 
by w tej świadomości szczerze życzli- 
wymi się okazali otwierającemu swo- 
je podwoje teatrowi, towarzystwu zaś 
całemu z p. dyr. Rygerem na czele ży- 
czymy gorąco jak najswietniejszego 
sukcesu. 

Redakcya. 
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„Chory człowiek'* nad Bosforem 
— sultan turecki  — znów w ciężkie 
dostał się opresye. Gdy nie skutko- 
wały żadne napomnienia mocarstw, 
aby lepiej opiekował się chrześcijań- 
ską ludnością serbską w Albanii, gnę- 
bioną przez muzułmańskich Arnau- 
tów postanowiła Rosya zmusić go do 
tego. Od dawna już rozlegały się 


czonej ludności, lecz rząd turę 
wsze twierdził, że jęki te prz 
a wszystkie wieści o gwaltach f 
tów zmyśłone, że nie się tam nie 
je, coby mogło skłonić mocarsty 
interwencyi. Rząd rosyjski pos 
wil więe osadzić na miejecu urzędij 
swego w charakterze konsula, kkóją” 
z jednej strony kontrolował wi 
tureckie, a z drugiej odbierał od 
czonej ludności żale i skargi, jew! 
słowem patrzał z blizka na to, df" 
tam dzieje. ‚Jako siedlisko dla Kai 
la tego wybrano miasto Mitro jaw tur 
'Turcya długo się wahała z spełniej I w) 
tego żądania rosyjskiego, wied niż s 
bowiem dobrze, że potem 302 niej] 
dzie mogła „mydlić oczu 
stwom, w końcu jednak ulegidł 
uledz musiała. Za to ERTAN- ja komer 
postanowieniu Rosyi wystąpili ac tye 
nie Albańczycy sami. Gdy  otajstoe 
Mitrowicy przybyla służba now j Cieszyn 
konsula z rzeczami, ażeby ur i 
dla niego mieszkanie, dzicy Arne 
zbiegli się ze wszech stron i podj 
Gzą znanego zbója lzy  Bobieta 
w oczach władz tureckich, któr 
wcale nie przeszkadzały, wyp 
sluzbe, a rzeczy konsula zabrali. Bil 
nocześnie oświadczyli, że konsulajk 
miasta nie wpuszczą, a gdyby # 
to rząd siłą broni chciał so wqwq 
dzić na urząd, przy najbliższej spi 
bności głowę mu utną. Ale z 1740 
rosyjskim nie ma żartów. Weg isze zaj 
więc Tureya, ażeby poskromila $i kńskie st 
bunt Arnautöw i zabezpieczyla ss Świeżo 
konsula przed ewentualuemi gwaitajjw, odn 
Inaczej — no resztę domyśleć "eg Ari so 
na. Rad nierad więc będzie rzad ga w Mo 
recki zmuszony wzmocnić unter j 
w Mitrowicy i nałożyć pęta na! Br; 
nych swych poddanych, ktörym 
tychezas wszystko puszczał pla 4 ak 
Co z tego jeszcze wyniknie, trudgeszeie 
przewidzieć, bądź co bądź — katoyjwlowyc 
nej ludności serbskiej uśmiecha się j ino nar 
raz na seryo nadzieja lepszej pr bóci, a 
szłości. JP nas, 
Zdaje się wogóle, że Rosya uznąj eny 
za potrzebne posunąć się znów o k. Pr 
dalej na drodze do Carogrodu. W pi le, gdy 
dzierniku rb. odbędzie się w wąwoj ega p 
Szypki na Balkanie wielka uroczysti 0 wy 
25- tej rocznicy oswobodzenia Bułga T I kwest 
z więzów tureckich. Na uroczystość § tzybrał 
przybędzie przeszło 50 najbliższy: plidycen 
generałów rosyjskich oraz jako zastęjkine kc 
ca cara Wki książę Mikołaj Mikołajjjia szer: 
wicz. Bezpośrednio po niej rozpo i 
na sie w tej części Bałkanów wielk a 
manewry armii bułgarskiej. % 
udziału w manewrach tych wykłucz 
no zupełnie reprezentantów innyd 
mocarstw,tak, że Rosyanie i Bułgar 
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e wtargnięcie armii buigars- 


domo, oddał armię swą zupeł- 


u al pod władzę Rosyi, więc 
gf ı ją uważać za przednią straż 
“ec ni rosyjskiej. 
onsula, giłszystko to przemawia za tem, ża 
rolowąj rsburgu liczą się już z możliwo- 
odbierał o vych zawikłań na Balkanie i że 
skargi, owują się już do akcyi, która- 
A na te, Wapewnila Rosyi zagarnięcie conaj- 
isko dla tą wschodniej części -ostatnich 
sto Mingrzaw tureckich na półwyspie. Kto 
a Z spełnią id noże wypad": ` rozegrają sie 
80, wiejjiej, niż się spodziewamy. 


m już il? kołach niemieckich powstała 
oczy? ap a agitacya przeciwko odpolszcze- 
ak uległa] $lązka austryackiego. Niezawod- 
rzeciykojj na komendę z Berlina wydano 
ysłąpili q lach tych hasło: Niedopuścić do 
Udy diistwowienia gimnazyum polskie- 
Inzba noir Cieszynie i do zalosemia tam se- 
by nugljaryum polskiego. Nie ulega naj- 
zey Aujiejszej kwestyi, że w austryackiej 
e państwa Koło polskie ciężka 
zeka wałka, że Niemcy poruszą 
glkie sprężyny, ażeby udaremnić 
owania polskie w tym kierunku. 
li zaś Niemcy osięgną w tej spra- 
 jakikolwiek skutek pomyślny — 
dyhy „|  omieszkają uderzyć także na inne 
© wyęjcyeye polskie. A czyż będziemy 
i prawo żądać pomocy innych Sło- 
m austryackich w tej sprawie, jeźli 
sze zajmować będziemy  niesło- 
ańskie stanowisko? 
Świeżo znów zraziliśmy sobie Cze- 
odmawiając udziału w demon- 
yi sokolskiej przeciwko Niem- 
m w Morawskiej Ostrawie. Zamiast 
czyć się z Czechami, Polacy tamtejsi 
arli nawet kompromis z Niemca- 
przy wyborach do rady miejskiej, 
ogromnie oburzyło Czechów. Raz 
szcie powiedzmy sobie, że dla 
tón Wowych drobnych korzyści nie 
ha sięgółlno nam narażać na szwank przy- 
zej pi A jłości, a przyszłość ta będzie smutną 
Ja nas, jeźli zawsze przeciwdziałać 
dziemy ogólno słowiańskim intere- 
Przeciwnie zaś, i nam lepiej bę- 
, gdy słowiańszezyzna stanie sie 
of otega, przed którą wrogi drzeć będą. 
aE | W Niemczech góruje ponad inne- 
Blad Mi kwestyami sprawa drożyzny mięsa. 
frzybrała ona już charakter wprost 
tyczny, gdyż stronnictwa opozy- 
ne korzystają z niej do podburza- 
szerokich warstw ludności prze- 
wko rządowi. Dwa w tej sprawie 
ają się zdania. Rząd i agraryu- 
twierdzą, że Niemcy same posiada- 
dosyć bydła do zaspokojenia po- 
b ludności, że przeto drożyzna nie 
wynikiem. braku bydła, lecz tylko 


abrali. | 


* konsu 
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Tureyi. Książę Ferdynand, | 


yzna znów, opierajge się na statysty- 


ce i zdania rzeźników wykazuje, że rol- 
nictwo niemieckie nie jest w stanie za- 
spokoić krajowej potrzeby mięsa, że 
bydła jest za mało i że wskutek tego 
gospodarze zbyt wygórowane stawia- 
ją ceny. Opozycya żąda więc otwar- 
cia granicy dla bydła z Polski, Rosyi 
i Austryi, rząd stanowczo się temu 
sprzeciwia. We wszystkich większych 
miastach odbywają się zebrania w ce- 
lu wywierania wpływu na rząd, aże- 
by otworzył granicę. Jeżli rząd nie 
spełni żądania tego i jeźli drożyzna 
dłużej się przeciągnie, stronnietwa 
opozycyjne będą w niej miały skutecz- 
ne hasło przy przyszłorocznych wybo- 
rach. 

Wśród bezustannych niepowodzeń 
na zewnątrz i wewnątrz przyniósł 
ostatni tydzień Niemcom jedną przy- 
iajmniej drobną „poeieche.‘‘ Oto 
marynarka ich nową okryła się sławą! 
„Admiral‘‘ małej republiki murzyń- 
skiej na wyspie Haiti w środkowej 


Ameryce zajął bezprawnie handlowy. 


okręt niemiecki Markomanią. To na- 
leżało ukarać, boć było to strasznem 
zuchwalstwem wobec „wladzeöw świa- 
ta.'* Zaraz też wysłano łódź działo- 
wą „Pantere‘‘ i ta bez wałki rozpedzi- 
ła zuchwałych murzynöw. Niemcy 
zamierzali za karę odebrać im najlep- 
szy ich statek „Crete a Pierrot,‘ lecz 
„niegodziwi* murzyni wysadzili go 
w powietrze. Dowódzca okrętu wolał 
zginąć, niź oddać go w ręce Niemców. 
Materyalnej korzyści wyprawa ta za- 
tem Niemcom nie przyniosła, nawet 
sławy nie wiele, a.jednak chełpią się 
tym czynem, jak wałnem jakiem zwy- 
cięztwem. Pokorni wobec silniejszych, 
puszą się wobec słabszych i w tem 
szczególną znajdują satysfakcyą. Na- 
ród myślicieli strasznie jakoś upada 
na duchu, z czego naturalnie my nie 
mamy powodu się smucić. 
RO: 


: PRZEGLĄD PRASY, | 

Bilans odwiedzin cesarskich w Po- 
zmaniu wypadl dia nas nadsj:odziewa- 
nie korzystnie. Stwierdza to teraz 
nie tylko prasa polska, ale cała euro- 
pejska, nawet część prasy niemieckiej. 
Festyny i uroczystości, które nas do 
reszty pognębić miały, a świat przeko- 
nać, że Poznań jest już miastem na 
wskroś niemieckiem, wydały rezultat 
wręcz przeciwny. Niemieckości Po- 
znania bynajmniej nie wykazały, prze- 


soba u sód 4 


$i | ciwnie, wszyscy  Kotedyondawd piam 
| zagranicznych, których ważność ehwi-" 


H sprowadziła w mury grodu naszę: 
go, zauważyli doskonale, że miemiea- 
kość ta jest tylko sztuczna — malowa- 
na, że z po za niej na każdym kroku. 
wyzieral polski charakter miasta. Nam 
nie zgoła nie zaszkodziły, przeciwnie 
stwierdziły tylko przed światem doj-! 
rzałość polityczną, hart i pewność, 
siebie żywiołu polskiego, Niemcom. 
zaś przyniosły dużo zawodów, ne' 
i straszliwą wprost kompromitaeyg 
w sprawie owego rzekomego brater- 
stwa politycznego wojskowego ż Bo- 
syą. Nawet hakata poniosła niejedną 
dotkliwą porażkę, ba —- jak twierdzą 
niektórzy — zupełnie zbankrutowała. 
To też usposobienie prasy naszej jest 
swobodne, pełne otuchy, nawet weso- 
łe. Nie potrzebuje nawet wysilać się 
zanadto na wykazywanie wszelkich 
dla nas dodatnich, a dla Niemców 
ujemnych stron i okoliczności „dni 
cesarskich‘‘ — bo wyręcza ją w tem 
prasa niemiecka i zagraniczna. Jak 
zaś bacznie ta prasa śłedziła wypadki 
w Poznaniu — o tem świadczy wy- 
mownie chociażby tylko fakt, że nawet 
te pisma francuzkie, które zwykle 
mało tylko zajmują się sprawami pol- 
skiemi, jak np. paryski „Nouvelliste'* 
podawał dosłownie mowy cesarskie 
i rozpisał się obszernie także o konfis- 
kacie naszej „Pracy.'* 


Większość pism naszych ogranicza 
się też głównie na streszezaniu i za- 
mieszczaniu głosów pism obcych. Te- 
matu do dyskusyi dostarczyło po za- 
tem owo wyłamanie się z solidarności 
narodowej czterech szambelanów „pol- 
skich* i kilkudziesięciu kupców 
i przemysłowców polskich — oraz 
pełne godności wystąpienie hr. Zół- 
towskiego z Nekli. O ile pierwsze 
znalazło ogólne potępienie o tyle przed 
drugiem cała prasa uchyliła czoła — 
z wyjątkiem naturalnie..... „Orędow- 
mika.‘ 


Sądzić by niemal można, że temu 
„odwiecznemu!* wrogowi szlachty było 
wręcz nie na rękę, iż znalazł się mię- 
dzy szlachtą naszą mąż, który dal 
przykład piękny całemu społeczeń- 
stwu, jak strzedz należy godności na- 
rodowej. Nawięzując bowiem do tro- 
chę niefortunnego wyrażenia „Kary- 
era Poznanskiego‘‘, iż to, co spotkało 
hr. Żółtowskiego wstrząśnie calem 
społeczeństwem polskiem, starał się 
wprost obniżyć znaczenie wystąpienia 
jego. „Co to za fakt — pisze — że 
tedne szambelana mniej będziemy 
mieli. I to się ma odbijać na całym 


krajut" 


HM. De, 


Trafnie œu to odpowiada 
Berliisk«“ Go następuje: 


„Jaanem jest dla nieuprzedzonego czy- 
telnika, jakiego kominka urządza „Orę- 
downik*. Oozywiście, że ogół nasz nie 
będzie się tem interesował, że ubył nam 
jeden — szambelan i nie będzie się tem 
smucił — ważność faktu polega na oko- 
lioznoßoiach złożenia z urzędu, polega na 
powodach, polega na przeciwstawieniu czy- 
nu p. Zöttowskiego posigpieniu pp. £q- 
cekiego itd. 

„Znaozenia tego faktu „Oręd.* nie 
obniży traktowaniem sprawy jako drob » 
nostką," 


„Goniec Wielkopolski“ pisze w tej 
(prawie tak: 


„Sądzimy, iż społeczeństwo będzie 
umiało ocenić należycie stanowisko p. 
hr. Zółtowskiego, który po nad tytuły 
i ordery stawia interes narodowy. Został 
zdegradowany, przestał być szambelanem, 
lecz pozostał prawym Polakiem, który 
współczuje ze społeczeństwem, a spole- 
czeństwo z nim!... 

„Lyle na razie! Nie możemy nieste- 
ty pisać wszystkiego, co odczuwa serce 
polskie — ze względu na przepisy pra- 
wue — lecz sądzimy, iz czytelnicy do- 
powiedzą sobie sami to, czego my uapi- 
sad nie możemy !* 


zien- 


W innym 


zaś artykule tak się 
dzy wa: 


„Degradacye pana hr, Zółtowskiego 
z szambelaństwa nie. uważamy za nie- 
Bzczęńcie — przeciwnie byłoby dobrze, 
gdyby wszystkich polskich szambelanów 
podobny los spotkał, bo wtedy może 
wreszcie otworzyłyby sig oczy tej szla- 
chcie polskiej, która goni za tytułami i 
błyskotkami, a co ją krępuje w. wielu 
razach do pójścia kupą x resztą społe 
czeństwa, do którego w. całości lub czę 
Bciowo sig jeszcze przyznaje, 

„Jesli sprawa hr. Teodora Zöltowskie- 
go "jeszcze nie otworzy oczu tym jedno- 
stkom x kół grubszej szlachty, które 
lubują się w błyskotkach i tytulikach, 
to już im nie oczu otworzyć nie zdoła į, 
Trzymanie się klamki dworskiej w dzi. 
siejszych jeszcze czasach naporu na ży- 
wioł polski w oczach warstw Średnich 
i polskiego ludu budzi wstręt i uzasa- 
dnione niezaufanie, Niechajby ĉi pano- 
wie, jeśli mają krztę poczucia narodo- 
wego, zamiast trzymania się klamki 
dworskiej, poszli lepiej w lud i poczęli 
rzetelnie pracować w szeregu; wyszliby 
sami na tem lepiej, zapisaliby się dobrze 
w dziejach ciężkiej walki o byt narodo- 
wy, pamięć autenatów ich na tem nie 
ucierpiałaby, lecz zyskała, Wszystko 
to zaiste więcej warte niż order lub 
tytul,“ 


Na słowa te piszemy 
pel oj.. 

W dalszym=ciagu -podajemy poni- 
żej głosy prasy polskiej zagranicznej 
w sprawie mowy poznańskiej cesarza 
(Wilhelma. 

I tak lwowska „Gazeta Narodowa‘‘, 
organ Namiestnika podobno — rów- 
nież jest zdania, że „wola tv-" za jest, 
aby w Poznańskiem szło wszystko 


się najzu- 


x: 
kursem ..@obi ` 
ostızejseym Vest 
„Przedswit‘‘ komentuje ustęp mo- 
wy cesarskiej, w którym brzmi żal 
z tego powodu, że polscy poddani jego 
nie umieja się wżyć w pruskie stosun- 
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a 
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ki, w następujący sposób: 


„Słuszny to żal, gdyż rzeczywiście 
dziwni są ludzie na świecie, Nie mogą 
np. zrozumieć, że dziś niema poddanyck, 
są tylko obywatele, że można mieć od- 
mienne nawet od cesarza Wilhelma zdanie 
o kulturze i dobru kraju, że można nie 
zaliczać się do Prusaków, których wytę- 
pili sławieni dziś Krzyżacy, że można 
Wrześni nie uważać za szczyt politycz- 
nego rozumu i cywilizacyj.* 


Nawet bajecznie zwykłe „umiar- 
kowany** „Przcegląd* lwowski ydo- 
był się na taką odpowiedź na mowę ce- 
sarza: 


‚„Jezeli istnienie państwa wymaga, 
ażeby dźwięki mowy połskiej nie rozle- 
gały się ani w sądzia, ani w urzędzie, 
ani ma dworcu kółei, ani na poczcie; 
jeżeli potęga Prus nie przeżyłaby zamia- 
nowania Rolaka urzędnikiem, sędzią iub 
profesorem; jeżeli robotnik polski nie 
może piastować na kolei urzędu palacza, 
akoro ośmielił się zażądać, aby dzieci 
jego uczyły się katechizmu po polsku; 
jeżeli cały ten system jest naprawdę 
państwu, monarsze, szczepowi niemiec- 
kiemu tak niezbędny: to dlaczegóż nie 
zażądać w końcu od Polaków, aby swą 
duszę złożyli w muzeum pamiątek, a wzięli 
gobie. duszę niemiecką. Takie żądanie — 

„Lecz napróżno ! Dopóki system pruski 
nie postawi żandarma nad każdą kołyską 
polską i na każdym kawałku murawy, 
na którym dzieci się bawią; dopóki, jak 
jakiś kalif Omer, nie spali: wszystkich 
skarbów naszej literatury, dopóki z pa- 
mięci nie wydrze nam naszych dziejów, 
dopóty — przy zastosowaniu hakatyzmu — 
nie stanie sig to, czego pragnie Wilhelm II. 


„Kuryer. Lwowski'' nie ogranirza 
się na krytyce, ale wskazuje już i na 
stanowisko, jakie nam zająć wypada 
wobec tej mowy: 


„Broni6 się więc musimy, mamy pra- 
wo i obowiązek, Łiączność w sprawach 
narodowych, solidarność w działaniu, 
jest pierwszym obowiązkiem polityki 
polskiej. Lecz w tym celu potrzebne 
wzajemne porozumienie stronnictw i za- 
kreślenie jednolitego planu. Na czyny 
wrogie dla narodu należy odpowiedzieć 
czynami, konsekwentną akcyą obronną. 
Samo  protestowanie przeciw gwaltom 
przemocy, same manifestacye uczuć nie 
przydadzą się na wiele. Protest uważać 
trzeba za akcyę uboczną, która niejed- 
nokrotnie wpłynąć może na warunki 
walki, zwłaszcza jesli będzie zgodnym 
wyrazem całego społeczeństwa, * 


„Dziennik Polski‘ we Lwowie: 


„widzi w mowie złagodzenie tonu 
jakby usprawiedliwianie się wobee Pola- 
ków, ale równocześnie sankcyę cesarską 
u? ielora dotychczasowej polityce anty- 
pe!skiej, a ządającej kłam, zapewnieniom 
cesarza,“ 


im BT, 
Ńrałnie także ocenia wypać 
znańskie i tę mowę warszawski 
wo.‘ Odwoluje się ono na głos b 
skiego „Boersen Courier’‘, któ: 
sze, że polityka antipolska może « 
raz zmienić we formie, nigdy ati 
w treści. „Wiek' warszawski ta 
odzywa: 


ra 


„Mowa przeznaczona dla Europy 
dzie się głośniejszym echem, niż 
rozejść mogła każda ewentualna 
wied2 poznańskich Polaków. 
Bülow obmyślił rzecz bardzo rozs 
O jednem jednak zapomniał, że cj 
mówią głośniej niż słowa,” 


Warszawskiemu 
dziennemu * 
uwagi: 


„Kuryerowi 
następujące nasunęj 


„Drugą xnamienną cechą mow 
to, że ani razu nie użyto w niej wyi 
„Polacy“, „polski“ itp., a przecież zi 
jątkiem ustępn o urzędnikach, — 
ma znaczenie ogólne i większości 1 
ców z pewnością podobać się nie bę 
cała poświęcona jest kwestyi prusko-i 
skiej. Władny mówca, widocznie chi 
| 


pošrednio dać poznać, jak bardzo 
się obrażonym przez nieniemieckie plemij 
które nie przystozowuja się do 
ków jego państwa. Chociaż w 


przyznaje, żeby w Prusach nastaw Jeszcze 
na czyjąś odrębność szczepową K 
tego jeszcze nie przyznał żaden ug Nie szla 
-dowy przedstawiciel państwa — to jj  Zaledw 
nakże oświadcza wyrażnie, że zna dj  Ojbrzy 
Prusaków, a nikogo więcej znać nie ch W świ 
Głosów innych pism polskich M] w sor 
stety ze względu na prokuratora jj] Jak ov 
wtórzyć nie możemy. PU Bog 
B. Nad zi 
Srebrr 
IL Jako ı 
Woko 
— er — Wsröc 
OEI Tęskn 
„Dziennik Berliński" przechodą Dziś - 
od zrgo b. m. na własność p. Ka Cały 
Rosego z Berlina. Redakcyą tego Pk U do 
objął p. redaktor Franciszek Salezy $ N | 
siak. Pismo będzie miało char A 
szczerze narodowy í demokrat 


szczególnie zajmować się będzie Sprig 


wami kolonii polskiej w Berlinie ion 
rać się być tącznikiem między, nią ak Ab 
jem. di 
Numer z artykutem programoı i dzie 
wyjdzie w poniedziałek dnia 22-go b. Ke 
a zaraz w nasiępnym numerze poja Cho 

się obszerny list Henryka Sienkiel 
uicza do „Dziennika Berliński Lod 
go“, określający w wysoko humanitć e 
l 


i idealny sposób. zadania PS 
skiega w zaborze pruskim. 
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Jeszcze promienie jasne, złociste, 
Nie szlą światełek w krainy mgliste; 
Zaledwie świta... A Karpat szczyty, 
Olbrzymöw czoła — kąpią błękity, 
W świetlanem morzu całe pływają, 
W słonecznym blasku oczy mieszaja: 
Jak owe myśli wielkie i święte, 
U Boga sercem we łzach podjęte. 
Nad ziemi męty wznoszą się w górze, 
Srebrnemi gwiazdy, błyszczą w lazurze. 
Jako cierpiący anioł litości, ' 
Wokoło rzuca perły miłości... 
Wśród świata kału — czysty i biały, 
Tęsknota spływa do Bożej chwały! 
Dziś — błękit nieba po nad Karpaty, 
Cały owionion w żałobne szaty, 
U dołu chmury, jak dymu kłęby, 
Szarą oponę rozsnuły wszędy. 

ž * * 
Jedną z Sciezynek, co wiedzie z góry, 
Zstępuje góral, i jemu chmury 
Czarnego smutku czoło obsiadły, 
Co się boleścią z serca wykradły. 
Idzie powoli... znać mu nie śpieszno, 
A może chatę porzucać tęskno? 
Choć mu wiatr zimny burkę rozwiewa, 
Lodowym dreszczem ciało oblewa, 
Burkę na piersi tuli zbolałej, 
I sunie dalej... głowę w dół skłoni, 
Jakoby tęsknej myśli się broni. 
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Bo czasem wzniesie do göry oczy, 

I izawym wzrokiem w nieba przezroczy, 
Utonie cały, obcy na ziemi, 

Goni za braćmi, dziś opuszczonemi. 
Oczy górala — to czysta krynica, 
Natura wielka, Boża malownica, 

Na tło zielonych powoi sploty, 

Rozlała czystą łezkę tęsknoty. 

Jako w krysztale widno w niej jawnie: 
Co się tam w duszy ukrywa na dnie, 
Co się tam iskrą miłości pali! 

Czego mu smutno? czego się żali? 
Oczy górala — jak stal połyskliwa, 
Cienista fala po niej przepływa: 

Łzami niedoli, treścią żywota; 

Piętnem górala — wiary nić złota! 


* * 
* 


Zabrakło chleba w chacie górala, 
Idzie więc szukać pracy w daliny. 
Nadzieja smutne serce rozpala, 

Że kiedy wróci do swej rodziny, 
To jej przyniesie tyle pieniędzy, 
Zapracowanych codziennym znojem, 
iż ją na długo uwolni z nędzy, 
Obdarzy znowu słodkim spokojem. 
Ale, nim pracę wynaleźć zdoła, 
Zanim zarobi jakiś grosz krwawy, 
Chyba Bóg dobry stróża-anioła, 

Na pieczy w chacie górala stawi. 
Gdy z niej wychodził, krzyżem ją żegnał, 


I krzyż na piersi wziął tylko w drogę, 
Krzyżem już nieraz smutek odegnał; 
Czyż przezwycięży dziś krzyżem trwogę, 
Jaka mu duszę mgłami obsiada, 
Stawiąc przed oczy smutne obrazy, 
Jak żona z dziećmi od żalu biada, 
Jak syn maleńki woła sto razy: 
„Ojca i ojca?“ Tak mimowoli, 
Odwrócił głowę, zkąd głos przylata, 
A cicho wszędy, lecz serce boli, 
I niespokojne w piersiach kołata. 
Idzie wciąż dalej — a u figury 
Matki Dziewicy chwilę przystaje; 
Raz jeszcze objął spojrzeniem góry, 
Maryi opiece dzieci oddaje. 
Patrzy przed siebie, widne już miasta, 
I wsie dalekie nieznanych ludzi, 
Kościół wyraźnie wieżą wyrasta, 
I dzwon poranny echa gór budzi! 
Ten dzwón jakoby głos przyjaciela, 
Wlewa otuchę w górala duszę, 
Niby go tkliwem słowem osmiela, 
Usta szeptają modlitwę w skrusze. 
A dzwon powiada: „idziesz do braci, 
Co jak ty chwalą jednego Boga, 
Uczciwa praca to wszędy płaci, 
Po cóż ten smutek? i na co trwoga? 
A więc rozpogódź góralu czoło! 
Nie żebrać idziesz, ale pracować; 
Kiedy zawołasz — to już wesoło, 
„Rądle pobielać*, „garnki drutować.* 
Zofia Porębska. 


Literatura nasza ubogą jest 
w szczegółowe opisy Tatr, stanowią- 
cych środkową i najwynioślejszą część 
Karpat. Pióra cudzoziemców częściej 
kusiły się o opis tych gór, mających 
dla nas tyle uroku. Żaden jednak opis 
nie zdoła odmalować nam tego, co tu 
oczom się naszym przedstawia. 2 ka- 
żdego załamka skały, niemał z każdej 
piędzi ziemi — nowy przed nami roz- 
tacza się krajobraz, nowe widoki, no- 
we cuda natury i nowe obrazy potęgi 
zmieniają się przed oczyma turysty, 
wprawiają go w zachwyt i zdumienie, 
przerażają i pociągają zarazem, miaż- 


2 dżą w człowieku uczucie dumy i napa- 
 wają serce odwagą i męstwem. 


Chcąc doznać jednakże wrażeń ta- 
kich, których pióro opisać nie może, 
trzeba umieć odczuć i zrozumieć natu- 
rę, trzeba ją pokochać i nauczyć się 
czytać w tej bezmiernej księdze przy- 
rody, odwiecznej a zawsze młodej, 
niby jednej i tej samej, a zawsze od- 
miennej. 

W tych górach, co dumne swe czo- 
ła nad obwisłe chmury wznoszą — 
inne panuje życie, inny tam jest czło- 
wiek, inną natura. Zawieszeni między 
niebem a ziemią, oderwani od taczki 
życiowej, wpatrzeni w siłę przyrody, 
jej ogrom i milczące przemiany — jak- 


~ że maleńkim wydaje się nam ten, któ- 


ry pragnie być panem ziemi, jak bła- 
hemi jego porywy namiętności. 

Tu, nad przepaść między skałami, 
nad brzeg bijącego falami jeziora gór- 


= skiego, do spadającego z wyżyn nie- 
_ botycznych strumyka, do stóp wierz- 
_ chołka 


kąpiącego swe podstawy 
w chmurach, chciałoby się sprowadzić 
tych wszystkich, którzy z taką dumą 
kroczą wśród swoich przez życie, jak 
gdyby chcieli okazać wszystkim, że po 
nad ich wielkość — niema wielkości, 
po nad ich potęgę — potęgi. Tu oni 


f zmaleją, tu znikną sami wobec siebie, 
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tu ujrzą cżem są i czem być powinni, 
tu nauczą się pojmować siebie i czuć 
to, eo ich otacza. 

Liecż dość tych rózinyślań. Kto 
kocha ziemię, wa której się zrodził, 
kto pragnie poznać naturę w całej jej 
wspaniałości, zechce zniweczyć jej po- 
tęgę — podąży w Tatry swojskie. Opis 
mu nie, wystarczy. Dla tych jeńó, Go 
do taczki pracy codziennej przykuci, 
słów kilka rzucamy, by skreślić choć 
pobieżny obrazek tego, co oczy szezęś- 
liwych oglądać mogą. 

Część gór Tatrzańskiemi żwana, 
oddzielona jest od całego pasma gór 
Karpackich rzekami i dolinami. Od 
północy, w niższej części leży obszerna 
dolina Nowotarską zwana, a W wyż- 
szej południowej — Podhalem; dalej, 
w stronie pałudniowo-zachodniej, spo- 
tykamy dolinę Orawy, na południu 
Liptowską, a od strony południowo 
wschodniej, w dolnej części dolinę 
Spiską. Rzeki: Poprad i Dunajec 
sprowadzają wody północne i połud- 
niowo wschodnich stóków i łączą Ta- 
try z röwninami Polski. W środku 
pomiędży wymienionemi dolinami na 
podstawie płaskowzgórza do 1000 me- 
trów nad poziom morza wzniesionego, 
nagle wzbija się wyspa gór skalistych, 
zwana Tatrami, sięgającemi przecię- 
ciowo 2120 metrów. 

Wzgórza stanowiące podstawę gór 
Tatrzańskich, noszą nazwę Podhala. 
Pasmo gór nad Podhalem, pokryte la- 
sami nosi nazwę Regli. Jeszcze wyżej 
widzimy krainę pastwisk i kosodrze- 
wów — to Hale, nad któremi strzelają 
w górę szczyty Tatr, pozbawione zu- 
pełnie miejscami roślinności, a gdzie 
niegdzie zaledwie mchem pokryte — 
to Turmie. Do najwyższych szezytów 
gór Tatrzańskich zaliczają się: Tur- 
nia Lodowa, Gerlach, Łomnica, Kry- 
wań, Koszysta Wielka, Giewont, Ro- 
kosz i wreszcie cały las nieprzerwany 
mniejszych szezytów. 


Głębokie doliny pomiędzy szezyta- 
mi, zasilane wodą z topniejących śnie- 
gów i ze źródeł, dały początek jezio- 
rom górskim, najwyższym w Europie, 
a Częstokroć tu tak ocienionymi brze 
gami wyniosłemi, iż wiećźny lód po- 


krywa ich pówierzchnię. Jezior ta- 
kich wschodnie Tatry liczą przeszło 
60, a między niemi najwspanialszenı 
jest jezioro, zwane Morskiem Okiem, 
mające obszaru około 57 morgów; pó- 
łożone zaś na 1,447 metrów nad pozio- 
mem morża. Wyżej nieco leży Czarny 
Staw i Pięć Stawów, 

Z najważniejszych, a wymienio- 
nych tu jezior, najpiekniejszem jest 
Morskie Oko, lśniące tysiącami barw 
przepięknych, urocze i tajemnicze zu- 
rażem, tysiącami legend üwienczune 
przez górali miejscowych, opiewane 
przeż najzdobniejsze pióra poetów: 
Zapatrzonemu w ciche wódy tego je- 
ziora nad jego brzegiem żyćby wiecz- 
nie się chciało, Nie też dziwnego, że 
wreszcie znalazł się ktoś, kto ten cud 
natury radby obie przywłaszczyć, 
choć on od wieków należał do dawnej 
ziemi polskiej, a dziś do Galieyi. Wie- 
ki całe, spokojne te pod niebiosami 
wody jeziora, uznane były za własność 
Polski, graniczącej ż Węgrami, a naj- 
starsze dokumenty stwierdzają najdo- 
wodniej, że Morskie Oko położone jest 
w granicach Galicyi. Nikt też nie się- 
gal ręką po ten cudny zakątek górski, 
nikt go wydrzeć prawym właścicielom 
nie myślał, ani się spodziewał, że kie- 
dyś on zatarg tak poważny pomiędzy 
dwa narody z sobą graniczące wniesie. 

Znalazł się jednak chciwy w Euro- 
pie prusak, a umiejąc wyrobić sobie 
uległość dla swoich planów rządu wę- 
gierskiego, wszezął waśń, której końca 
nikt dziś jeszcze przewidzieć nie zdo- 
ła. Książę Hohenlohe kupiwszy znacz- 
ny obszar pięknych lasów nad brze- 
giem cudnej piękności Morskiego Oka, 
tu obrał siedzibę letnią dla siebie, ale 
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mie wystarczyła mu piękność natury 
i możność napawania się jej widokiem. 
Chciał on posiąść tę perłę gór Ta- 
trzańskich na wyłączną własność swo- 
a i oto ustawił swoich pachołków, by 
bronili dostępu do tego zakątka pra- 
"wym jego właścicielom. 

'  fPrzypatrzmy się jednak bliżej 
| Morskiemu Oku. 


ji Do Jaszezöwki dowozi nas wózek, 


a 


a dalej jnż droga do Morskiego Oka 
prowadzi tylko pieszych.  Ominawszy 
stawy Toporowe. ciemnym i ponurym 
' lasem, przedostajemy się na stoki gó- 
_ry Koszystej, przechodzimy dolinę 
| Waksmundzka, wdrapujemy się na 


|| stok Wołoszczyny, z którego wkrótce 


widzimy szczyt Garłuchowski, a szedł- 
szy nieco ku dołowi, po przejściu doli- 
ny, droga niehezpieczna prowadzi na 
Polski Grzehień. z którego widzieć mo- 
żna Zmarzły Staw, pokryty wiecznie 
pivrwajacra po jego mpowierzchni ol- 
brzymia tafla lodu. Schodzae po ol- 
brzymich tarasach tej góry mamv po 
drodze piękna łake. zwana ogrodem 
Wahlenherga, po przejściu której jes- 
teśmy u stóp góry Gartuchowskiej luh 
Gerlacha. Wejście na tę górę pola- 
czone jest z wielkiemi trudnościami 
i niebezpieczeństwem. Jeden falszv- 
wy krok i tnrysta znaleźć się może 
c kilkaset stóp niżej, roztrzaskany 
o wyrastające brzegi skał. W niektó- 
rych miejscach wdrapywać się trzeba 
niemal po prostopadłych ścianach 


Górale tatrzańscy. 


z kamieni, po których sączy się woda. 
Po przebyciu lawin śnieżnych, dosta- 
jemy sie do doliny Batyżowieckiej. 
Po przejściu jej, napotykamy Zma- 
rzty Staw, dolinę Złomnisk i staw Po- 


pradzki nieco dalej. Od stawu Po- 
pradzkiego, droga przez Rysy, do- 


chodzimy do stóp szczytu Miegusze- 
wieckiego. Tu najuciążliwsza zaczy- 
na się droga, bo wprost po uryiskach 
i skalach prostopadłych, ale też ze 
szezytu tej góry roztacza się przepięk- 
ny widok nagradzający turystę za tru- 
dy, a co najważniejsze ztąd widać jak 
na dloni Morskie Oko pod stopami, 
a w glębi cała panorama Tatr, poprze- 
cinana wierzchołkami. 


Zszedłszy te- 
raz bokiem szezytu Mięguszewieckie- | 


go, przechodzimy na przełęcz, a po 
wielu trudach, minąwszy atramento- 
wej barwy Czarny Staw, obok strumy- 
ka laczącego tenże staw z Morskiem 
Okiem, dochodzimy nareszcie do celu 
podróży. À 

Kształt Morskiego Oka przedsta- 
wia owal podłużny, w środku prze- 
ciągnięty, od południa nieco splasz- 
czony. Od południowej strony jezio- 
ra dziko spiętrzone turnie Mięgusze- 
wieckie, stromemi spadając ścianami, 
podstawą swoją dotykają wód Mor- 
skiego Oka. Wśród nich ku zachodo- 


wi, odosobniona sterczy skała, Mni- 
chem zwana. Od wschodu pasmo Ża- 
bie o nagim, ostro poszarphanym 


grzbiecie, utworzyło wat olbrzymi, sla- 


bą roślinnością pokryty; pochyłość 
tego wału rozszerza się ku północy 


i tworzy płaską dolinę, porosłą rzad- 
kim lasem świerkowym. Zachodni 
brzeg jeziora obejmuje pasmo gór ‚no- 
szące nazwy: Miedziane, Opalony, 
Ubocz i Czuba. Bok północy zam- 
knięty jest wysoką skalistą tamą, przez 
której środek utorowalo sobie jezioro 
odpływ, tworzący strumień zwany 
potokiem od Rybiego, który u stóp 
kończyny Żabiego pasma łączy się 
z drugim strumieniem, zwanym Bia- 
ła Woda. Z tych dwóch strumieni po- 
wstala rzeka Białka. 


Obeeny spór z Węgrami o Morskie 


Oko polega właśnie na tem, że Wę- 
erzy podbudzeni przez ks. Hohenlo- 


hego, nie chea przyznać, że strumie- 
nie wyżej nazwane nie są rzeką Bial- 
ką, która stanowi linię graniczną, 
a Galieya domaga. się na podstawie 
dokumentów, przeprowadzenia linii 
granicznej, pociągniętej od miejsca, 
gdzie potok Rybiego czyli Morskiego 
Oka łączy się z Białą Wodą, grzbie- 
tem Żabiego po Rysy. W tem spor- 
nem właśnie terytoryum leży Mor- 
skie Oko. 

Gdyby rząd węgierski nie pozwa- 
lał, od pojawienia się sporu, ks. Ho- 


Giewont nad Zakopanem. 
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henlohemu na różne bezprawia, spór 
nie przybrałby nigdy tak ostrego cha- 
rakteru. Gdy jednak Polakom nie 
pozwolono wchodzić na terytoryum 
sporne, Wegrom nie zabraniano tego 
wcale, a ks. Hohenlohe nakazywał na- 
wet wyrąbywać na niem drzewa i ło- 
wić ryby w Morskiem Oku. Pomimo 
też zakazu, wydanego przez rząd wę- 
gierski, wskutek interweneyi rządu 
austryackiego „ks. Hohenlohe poluje 
bezustannie na terytoryum spornem. 
Aby uzyskać dla siebie jakieś prawa 
ze strony Węgier, ks. Hohenlohe za- 
czął od pewnego czasu wypłacać po- 
datki ze spornego terytoryum do skar- 
bu węgierskiego, co jednak być nie 
powinno, dopóki terytoryum to nie 
zostanie wydzielone z państwa austry- 
ackiego. 


Jak świadczą najdawniejsze do- 
kumenty, terytoryum rzeczone należy 
do starostwa nowotarskiego, do ziemi 
sandackiej i do województwa krakow- 
skiego. W aktach sporu krakowskie- 
go biskupa z prymasem w Granie, to- 
czonego w latach 1235—1333 znajdn- 
ją się ścisłe dowody, że dolina Popra- 
du i ziemia pomiędzy Magura a Du- 
najcem wówczas już należały do Pol- 
ski. Najlepszym też jest dowodem 
fakt, że Węgry miały obecnych przed- 
stawicieli przy rozgraniczaniu w r. 
1772 Spiżu od Galicyi i włączenia do 
niej Sądecczyzny, a jednak wówczas 
żaden z Węgrów przeciw temu nie pro- 
testował i sporne dziś tervtorvum, 
bezspornie wówczas do Galicyi zaliczo- 
ne zostało. Następnie mapy sporza- 
dzane po zaborze Galievi w r. 1772 
i 1778, zamieszczaja Morskie Oko 
w Galieyi, a kancelarya węgierska, po 
dokonaniu rozgraniczenia na podsta- 
wie tych map, protokularnie oświad- 
czyła dnia 15 lipca 1775 r.. że jest zu- 
pełnie z rozgraniczenia zadowolona. 


4 


Obecnie istniejący spór powstał 
właściwie dopiero w latach 1831— 
1834. (Celem zaś ostatecznego roz- 
strzygnięcia tegoż sporu powołany Zo- 
stał sąd polubowny, którego wyroku 
oczekuje z niecierpliwością cala Pol- 
ska. 
nie wydrze Galicyi i Polsce jednego 
z najpiękniejszych zakątków naszej 
ziemi. ; 

W niniejszej „Pracy‘‘ zamieszcza- 
my illustracyę „Typów górali tatrzań- 
skich'* oraz następujące widoki.z oko- 


lic Morskiego Oka: „Giewont nad Za-. 


kopanem‘‘, „Dolinę Stawów gąsienico- 
wych, „Zawrat* i „Skałę Jelinka 
w Strążyskach.* Widoki te — to tyl- 
ko slabe odbicia rzeczywistego piękna 
tych miejscowości. Z. 


Dolina stawów gąsienicowych. 


Zawrat 5 


Miejmy nadzieję, że wyrok ten' 


W chwili zwętleia, © 


Cicha noc... Serca mego dziwnie bije tętno... 
Dotąd jeszcze nie znałem, co są takie noce, $ 
Pełne wspomnień i smutku i gorzkiej tęsknoty.. $ 


Tam, na pogodnem niebie miljon gwiazd mi- # 

H [goce, $ 

Spokojnie się uśmiecha księżyc blado złoty, 

Tylko się seree moje piosnką skarzy smętną.. | 
; * Er 

* * 

Noc się już ma ku schyłkowi, 

Ciemnieje błask złotych gwiazd, 

Jutrznia widnokręg różowi 

I budzi ptaki śród gniazd. 


Tylko jedna ma dusza w wiecznym smutkn 
i [trwa, 
Bo blaski zörz zwątpienia zakryla mi łza. 


* 
* EJ 


Młodość moja! czyżby tyle świtów, 
Tyle promiennych marzeń i zachwytów, 
Co mi zaranie życia tak złociły, 

Czyżby to wszystko był ułudny sen? 
Czyżby te drogi, co ku prawdzie wiodą, 
Co pociągały duszę moją młodą, 
Czyżby to wszystko było, jak sen miły, 
Lecz tylko sen, lecz sen? 


* 
%* * 


Zerwij swe pęta, 

Rzuć je precz! 
Złzawione oczy obróć wstecz: 
Praca twej duszy ledwie wszczęta!... 
Orlemi loty 

Wzwyż się wzbij. 
I, jak za młodu, znowu żyj 
Dla dnia przyszłego jutrzni złotej, 
Pamiętaj tylko: 

Niedość śnić, 
Trzeba pracować, trzeba żyć! 
A chociaż wiek nasz krótką chwilką, 


Co dia przyszłości 


Możesz, zrób, 
A wtedy w zimny zstąpisz grób, 
Ziściwszy cudne sny młodości. 
PRACA . Henryk Rygier. 


„Wywłaszczenie.* Galicya potrze- 
e i wielu lat i wielkich zmian, by 
sie wyleczyć z chorób, jakie ja trądem 
jbsiadły. Tamtejsze żydostwo szerzy 
mianowicie trąd ten w niesłychany spo- 
sób i przyprowadza swem ohydnem 
ichwiarstwem często chłopa do zupeł- 
iej ruiny, do kija żebraczego. Różni 
arendarze Mośki, Icki, Mendle, Arony 
itd. z całą kompanią lichwiarzy lud roz- 
pijają, ubożą, wreszcie wydziedziczają 
chłopa z rolii chaty. Taką chwilę obra- 
zuje nam illustracya albumowa, chwilę, 
| w której żyd-arendarz, zaopatrzony w wy- 


ka sądowego gospodarzy już jako właś- 
ciciel nowy w chacie włościańskiej 
| eksmituje chłopa z roli i chaty. 
Obraz „Wywłaszczenie*  nacecho- 
wany jest duchem czysto polskim, 
| wszystkie osoby 
wogóle cała scena jest świetnie zobra- 
 zowana i świadczy o talencie twórcy, 
 malarza-artysty K. Zelechowskiego. 


międzynarodowej wystawie w Paryżu 
 1889-go r. jest własnością Stanisława 
| hr. Badeniego. — ski, 


| Żywy nieboszezyk. 
i (KARTKA Z DZIEJÓW MAGII.) 


Na polu czernieje dól, który formą 
swą wielce grób przypomina... 


czekający na nieboszczyka. Niebosz 
czyk atoli chodzi jeszcze żywy, wesöl, 
uśmiechnięty, rozmawia to z tym, to 
z owym, jednych ściska za rękę, dru- 
gim szepnie jakiś -żart ucieszny, choć 
obok wykopany grób, spogląda ku nie- 
mu ponuro swą czeluścią, szeroka roz- 
wartą. 

Po chwili atoli żywy nieboszczyk 
odzywa się do swoich towarzyszów : 

— Panowie, sądzę, że chwila od- 
powiednia już nadeszła. Żegnam was, 
za trzy dni się zobaczymy. 

I wymówiwszy te słowa, otwiera 
szkatułkę, trzymaną pod pachą, wyj- 
muje z niej jakąś maść, zatyka nią so- 
bie nozdrza i otwory uszne; przyjacie- 
le owijają go w prześcieradła, spusz- 
czają na dno grobu, ostrożnie i z lekka 
początkowo, . przysypują ziemią, aż 
wreszcie grób znika, grudy zasypane 
równają się z. krawędzią grobu i tylko 
ślady nieznaczne wskazują, że poru- 
- 8zono tu ziemię. 


rok prawomocny, w asystencyi komorni- ; 


zdają się być żywe, , 


Oryginał nagrodzony medalem na © 


Bo też w samej rzeczy jest to grób, | 
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Orszak odchodzi,  zostawiwszy 
dwóch z pomiędzy siebie na straży, 
dwóch, których za dwie godziny zlu- 
zuje dwóch następnych. 

Po trzech dniach i nocach orszak 
znowu powraca, zaopatrzony w rydle. 


Na dany znak, kilku meiezyzu 
, ACZ) 
przystępuje z możliwemi ostrożno- 


ściami do odkopania grobu; po paru 
minutach ukazują się biale, zbrukane 
piaskiem, oraz gliną przescieradla, 
jeszcze chwila jedna i druga... wresz- 
cie ukazuje się żywy nieboszczyk. 

W Indyach Wschodnich istnieje 
liczna kasta ludzi, która takie cudow- 
ne, na razie niewyjaśnione sztuki pro- 


Skała Jelinka w Strążyskach, 


dukuje z powodzeniem niesłychanem 
ku ogólnemu zdumieniu widzów. 

Tą kastą ludzi są fakirzy. 

Jak wygląda fakir?’ 

Jest to mężczyzna wzrostu wyso- 
kiego, chudy, wyschly raczej, barwy 
brązowej, wygląda niby mumia. Nie 
nosi żadnego odzienia, jest więc zu- 
pełnie nagi, z wyjątkiem malej szmat- 
ki przepasanej u dołu brzucha. , 

Fakirzy należą do niższych stopni 
kasty kapłańskiej; bramini, eżyli ka- 
płani wyższego rzędu używają ieh za 
narzędzie celem działania na wyobraź- 
nię tłumów, zwiedzających świątynie. 

Każdy fakir nosi laskę bambuso- 
wą o siedmiu kolankach; owa laska 
jest znakiem „wtajemniczenia. 

Że posiadają oni jakąś dziwną silę 
psychiczną, dowodem najlepszym 


= teryzują 
metodę doświadczeń, przyjętą przez 


oczy, płonące jakimś ogniem dziw- 
nym, a posępnym, oczy mogące nawet 
najbardziej rozszalałych z gniewu 
gwaltowników odrazu przykuć do 
ziemi. 

Te oczy, według jednoglosnego 
zdania podróżników europejskich, 
poprostu hypnotyzują widzów, 
zwlaszeza tych, którzy po raz pierw- 
szy dopiero w życiu mają do czynie- 
nia z fakirami. 

Jest to kasta silnie i ściśle zorga- 
nizowana, trzymająca się sumiennie 
odwiecznych przepisów, od których 
im nie wolno odstępować. 

Kilka z nich przytoczymy poniżej 
dlatego, że możliwie najlepiej charak- 
one postępowanie, tudzież 


fakirów. 
l tak nie wolno im nigdy urządzać 


- posiedzeń publicznych, gdzie obecność 


' przedmiotu, 


kilkuset osób umożliwiłaby wszelką 
kontrolę ścisłejszą. 
Nie wolno im mieć przy sobie żad- 


/ nych towarzyszy, by ich nie posądza- 
ai 7 : . Ta Ę 6 
no, że poslugują się wspólnikami. Nie 


używają też skutkiem zakazu z góry 
żadnych kubków, ani. czarodziejskich 


| woreczków, ani skrzynek o dnie po- 


dwójnem, ani tysiąca innych przed- 


$ miotów, bez których nie potrafią sie 


obejść magicy europejscy. 

Sztuki swe wykonują, wedle ży- 
czenia osób, do których przychodzą, 
siedząc lub stojąc na macie trzeinowej 


„w salonie, na posadzce marmurowej, 


granitowej lub gipsowej, na weran- 
dzie, lub wreszcie na gołej ziemi 


„ w ogrodzie. 


Jeżeli zaś potrzebują jakiegoś 

narzędzia muzycznego, 
laski, papieru, olöwka, biořą go zaw- 
sze od gospodarza domu. 

Tutaj też jeszcze raz podkreślić 
należy, że oprócz owego kawałka płót- 
na, laseczki z młodego bambusu 
o siedmiu kolankach, grubości zwy- 
kiej obsadzki do pióra i małej świs- 
tawki około trzech cali długości, którą 
zawieszają na kosmyku swych włosów, 
inaczej bowiem w braku kieszeni 
i ubrania, musieliby ją wciąż trzymać 
w palcach — otóż prócz tych przed- 
miotów nie mają przy sobie niczego 
więcej, co znakomicie ułatwia kontro- 
lę. 

Dla fakirów indyjskich ekspery- 
menty t. zw. żywych nieboszezyköw 
nie są ani nowością ani rzeczą trudną. 


Po odpowiedniem przygotowaniu, 
po zatkaniu nozdrzy, oraz uszów maś- 
cią, do wosku podobną, po podwiąza- 
"u języka fakir kładzie się śmiałe 
do grobu, gdzie spoczywa nie dnf 
już kilka, ale miesiące całe. 
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Na grobie takiego żywego niebosz- | poziomym wyciągnął i powoli zapadł 
zyka zasiewa się zboże (sposób kon | w stan zupelnej katalepsyi. 
troti); to zboże wschodzi, dojrzewa Jacolliot nie spuszczał go z oczu, 
potem je ścinają; rżysko jeszcze dni | przyznać zaś równocześnie musiał, iż 
kilka pozostaje, by każdy mógl się mu | fakir zapadl istotnie w jakiś stan nie- 
dokładnie przyjrzeć, i dopiero wtedy | zwykly, żaden bowiem czlowiek nor- 
przystępuje się do odkopania grobu. | malny nie zdołalby przy największej 
Fakir po rozwinięciu powijaków | nawet sile, choćby tylko przez 20 mi- 
któremi był ściśle skrępowany, leży | nut trzymać ręce poziomo przed sobą, 
jak nieżywy; gdy przecież towarzysze | a tu tymczasem fakir godzinę całą po- 
wyjmą owe gałki, tamujące oddech | zostawał już w owej pozycyi. 
i wleją do gardla parę kropel tajemni- Ani drgnieniem jednem nie prze- 
czego eliksiru, fakir wstaje, zdrów, | jawiło się w fakirze życie. 
oraz rzeżki, jak gdyby nie w grobie | Cały prawie nagi, z ciałem błysz- 
lezal, ale wyspa? się smacznie w pu- | czącem, oraz opalonem od słońca, 
chowej pościeli. z oczyma otwartemi i utkwionemi w je- 
Wobec jednak innych jeszcze eks- | den punkt, przypominał wybornie owe 
perymentów, dokonywanych przez | statuy z bronzu, przedstawiające 
fakirów, owo spoczywanie w grobie | uniesienie mistyczne. 
wydaje się drobnostką. Nawet już Jacolliot spokojnie nie 
I tak, umieją oni wplywać na | mógł wysiedzieć. 
wzrost roślin i tak ów wzrost przy- Przygasły fakir wywierał na nie- 
spieszać, iż w przeciągu kilku godzin | go wpływ dziwnie magnetyczny. By- 
roślina przychodzi do stanu, który | la chwila, iż Jacolliot dostawał halu- 
w warunkach zwykłych wymagałby | eynacyi, że wszystko w około niego 
całych miesięcy, albo i lat uprawy. wiruje, a nawet sam fakir zawodzi ja- 
Znany. uczony Jacolliot, zupełnie | kiś taniec piekielny i szalony. 
zaslugujący na wiarę wtedy, gdy o fa- | Dopiero przejście na taras uwolni- 
kirach opowiada, ponieważ przez lat | lo go od tego złudzenia; podczas tego 
kilka służył w Indyach francuskich | przecież nie tracił on fakira z oczu ani 
jako sędzia trybunału w Pondichery, | na chwilę jedną. 
opowiada o podobnych doswiadeze- Dopiero po upływie dwóch godzin, 
niach, wykonywanych przez słynne- | dalo się słyszeć lekkie westchnienie 
go fakira Cowindasame. i fakir odzyskał przytomność. 
Jacolliot sam wybrał wazon i na- Jeszcze chwila, a fakir dał znak 
sienie, ziemię zaś kazał według zlece- | Jacolliotowi, by się przybliżył. Wów- 
nia fakira przynieść służącemu z gnia- | czas podniósł gazę, okrywającą wa- 
zda owadów Carias i rozetrzeć ją na | zon, a Jacolliot ujrzał świeżą i zieloną 
pył pomiędzy dwoma kamieniami. | lodyżkę, wysoką na 20 centymetrów. 
| 


Następnie sam już fakir rozrobil Ponieważ zaś Cowindasamy. chciał 
ową ziemię odrobiną wody, szepcąc | przekonać Jacolliota, że owa łodyga 
jakieś zaklęcia, ale tych Jacolliot nie | wyrosła z danego mu nasienia, wło- 
mógł dosłyszeć. żył palce w ziemię, która już przez 

Potem zażądał nasienia, które Ja- I ten czas niemal zupełnie wyschla 
wybrał, | i wyjąwszy ostrożnie roślinkę, poka- 
ale ko- | zał owo nacięcie, zrobione przed dwo- 
| ma godzinami na jednej z dwóch łu- 
pinek, jeszcze przylegających do ko- 
| 
| 


colliot sam własnoręcznie 
oraz kilku łokci jakiejbądź, 
niecznie białej tkaniny. 

Na to wezwanie Jacolliot wybral 
nasienie z gatunku arbuza, za przy- 
zwoleniem fakira naznaczył je z po- 
mocą lekkiego nacięcia; potem podał 
mu kilkometrowy kawałek gazy mu- 
szlinowej. 

— Zaraz zasnę snem duchów — 
rzekł Cowindasamy — przysięgnij mi, 
że się nie dotkniesz ani mnie, ani wa- 
zona. 

Jacolliot przyrzekł. 

Wówczas Cowindasamy zasadził 
nasienie w ziemię, którą rozrobił na 
błoto niemal płynne, następnie wet- 
knął swą laseczkę bambusową 1 zawie- 


rzenia. > 

Jacolliot się zdumiał, co mocno 
ucieszyło fakira, który po chwili do- 
dał z uczuciem źle ukrywanej dumy. 

Gdybym jeszcze dłużej zaklinał, 
w ośm dni arbuz zakwitłby, a w pięt- 
naście wydawał owoce. 

I mimowoli nasuwa się tutaj uwa- 
ga, jak przepysznym nabytkiem by- 
loby zastosowanie wynalazku fakirów 

| na wielką skalę; czlowiek w zimie | 
dzięki zaklęciom miałby choćby co- 
dziennie tanim kosztem świeże po- 
ziomki, a gdyby się mu ten świat na 
sił na niej gazę w taki sposób, by za- | chwilę znudził, kładłby się z zatknię- 

krywała ziemię. | temi uszami oraz nosem do grobu | 
Wreszcie przysiadł na kolanach, |i wstawał dopiero po latach stu, niby 
obie ręce nad wazonem w kierunku I ów John West z opowieści Bella- 


my 'ego lub z innego romansu fan 
stycznego, których się tyle w ostat 
nich latach kilku namnożyło. 


W. 


KRAKOWIAK. 


Oj chłopcy, wy chłopcy, 
Kiedy już czas z wami, 
To żeńcie się tylko 
Z Wielkopolankami. 


Bo Wielkopolanka 
Nie jak inne płocha, 
Gdy ci serce dała, 
To już stale kocha. 


Umie gospodarzyć, 
Nie traci pieniędzy, 
Więc z Wielkopolanką 
Nie doczekasz nędzy. 


Ona od zarania 
Chowana w niedoli, 
Zrozumieć potrafi, 
Go innego boli. 


Kocha swoją wiarę, 
Swoje obyczaje, 

I z wszystkiem, co obce 
Wnet do walki staje. 


Więc ojczysty język 

W domu ci zachowa, 

I dzielnych z twych dzieci 
Polaków wychowa. 


Jadwiga Wyrybkowska. 


Droga do nieba. 


(Nowelka.) 


(Do illustracyi.) 
Dziwnie jest pięknie na ziemi, gdy 
ją wieczór letni otoczy cieniem, a nie- 
bo przysłoni płaszczem wysadzanym 
gwiazdami. Milczenie wokoło, cisza 
nieprzerwana niczem, a jednak dusza 
przeczuwa tajemniczą robotę przyro- 
dy, ową niezglębioną i nieugiętą myśl, 
unoszącą się w przestworzu między 
niebem a ziemią. 
Sen rozpostarł swoje skrzydła 
i otulił niemi stworzeń wszelkich sie- 
dliska. W przestrzeni jednak światów 
snu niema. Życie tam niustanne — 
tuch nieprzerwany. Oto wysoko pły- 
nie oblok, białością ząbków uśmiecha 
się do księżyca. Lekki wietrzyk co go 
pędzi za widnokręgu granice, opada 
z sił, mdleje, i dołem muskając ziemię, - 


_ budzi szmer rozespanych dębów i so- 
sen. Muzyka nocy brzmi cicho, tajem- 
niczo... z poza tej nieujętej pieśni 
przebija się regularnym rytmem tęs- 
kny wykrzyk kani. Czasem wiatr sil- 
niej rozkołysze drzewa — ostrym po- 
świstem upadając między. zarośla, 
i oto muzyka rośnie coraz mocniej, co- 
raz glośniej. 

O! jakże cudna, jakże wspaniała 
noc letnia!.. Obszary niebios, niby 
sklepienia uroczystej świątyni, milio- 
nem głosów wołają o modlitwę, o tę 
modlitwę niemą, niezrozumiałą, ale 
uczucia pelną, która się rodzi z tęskno- 
ty i zachwytu. 

A tu na ziemi wszystko śpi. 
W oknach domów ciemno, i tylko mi- 
gają odbite blaski księżyca. Ludzie 
pozamykali się, obwarowali, zabezpie- 
czyli — przed kimł.. Któżby zbrod- 
niczą myślą prolanowal tę świętą 
przyrody ciszę, to wspaniale jej pięk- 
no, tę mewysiowıoug uroczystość Jego 
majestatu ł... Ito... 

W starym, przysiadłym dworze 
glucho 1 spokojme. Na zewnątrz wy- 
gląda on jak spoczywający starzec, 
który, już chyli się ku zienu, bo się już 
weba napatrzył. Okna ciemne, poza- 
ııykane, ukryte w kasztanów otocze- 
niu, nie ciekawe cudów ziemi. Jedno 
tylko otwarte... a w tem jednem oknie 
Jedyna istota, zapatrzona w przestrzeń 
światów, zadumana. dziwi sie cudom... 
Mlodość zawsze szuka wrażeń, Znaj- 
duje je i chwyta piersią calą. Dla pa- 
trzącej dziwnem świat teraz wypel- 
niony był życiem, ruchem; mówił do 
niej, śpiewał jej tajemniczą piosnkę, 
którejby może kto inny nie zrozumiał. 


A onal... 
Ona marzyła. Po główce snuly jej 
się fantastyczne widziadła — obrazy 


cudnego blasku, anioły i kwiaty. Nie 
wiedziała co więcej kóchać: niebo czy 
ziemie?.. Usmiechala sie do gwiaz- 
dek, żałując jednoczęśnie, że przy nich 
pogasły róże. Wpatrujae się w pły- 
nący wysoko obłoczek, szukała pod 
jego bladą piersią zawieszonego sko- 
wronka. Oh... czemuż jeszcze wszyst- 
kie piękności dnia nie spotęgowały cu- 
dów nocy |... Jej dusza zapragnęła wię- 
cej, niż oczy widzieć mogły. Rozka- 
pryszona fantazya sięgała po za obło- 
ki i gwiazdy — oczyr tęsknie spoglą- 
dały tam, gdzie się kończy ziemia, 
a poczyna niebo... 

— Doprawdy, móvriła, do nieba nie 
jest tak daleko. Oto tam... za tym las- 
kiem oiszowym, i za tem wzgórzem — 
i tam, dalej jeszeze trochę, i już niebo. 
O! niebo! cóż to za uroczysty wyraz |... 

Nie dziwcie jej się, że za laskiem 
i za wzgórzem było dla niej niebo — 
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to wspaniałe, gwiaździste niebo, które 
astronomowie milionami milionów 
mil mierzą. Byla nieledwie dziec- 
kiem — była dziewczęciem — musia- 
la być marzycielką. Dziwcie się temu, 
poważni pedagogowie, zakamieniali 
rutyniści, że ktoś tam na świecie za- 
pomina o wiedzy pewnikach w obec 
zewnętrznego a wieczystego działacza : 
piękności natury. 

Dziewczę, dunając o niebie, zatęs- 
kniło się i zapomniało o ziemi. 

— Oh! do nieba!.. do nieba!... 
Gdyby tak rankiem, gdy ptasze pio- 
senki się zbudzą, a słoneczka promy- 
ki eiemności rozpędzą — gdyby tak 
o złotym świcie puścić się w podróż... 

Marzyla jak dziecko. Serce biło 
jej do owego marzenia, którego nitka 
snula się dlugo, długo... Obrazy wy- 
obrazni zmieniały sie kolejno — a by- 
ły wszystkie cudne, upajające, uroku 
pełne... ale — dziecinne. 

Ani się spostrzegła, 


że noe koń- 


czyć się miała za chwilę prawie. Pta- 
ki w krzewinach poczynały się odzy- 
wać; wietrzyk ranny szemrał śród li- 
ści, drzewa się kołysały — słowik ur- 
wał już dawno nocną piosenkę. Na 
niebie gasły gwiazdy — obłoki różo- 
wiały — wszystko zwiastowało nieda- 
leki świt. 

Ona marzyła.  Marzyła jeszcze 
i wtedy, gdy od wschodu trysnęły, 
smugi tajemniczego światła i rzuciły 
się po niebie. Duma jej nastroila sie 
na dziwny ton; stało jej się rzewnie, — 
oczy widziały wszystko inaczej. Zie- 
mia zdawała jej się tak piękną, jak ni- 
gdy, a niebo bliżej jeszcze. 

Dziewczę machinalnie prawie wy- 
skoczyło oknem na ogród i puściło 
się nim w stronę wschodu. Pedzila ją 
szybkim krokiem ekstaza, w jakiej od 
kilku godzin zostawała. Przeszła 
ogród, pole za ogrodem, lasek — znów 
pole, łąkę... przeskoczyła wązką rzekę 
i biegła dalej. Już teraz zapomniała 


K Ka BER De . > f 
— Dziecko moje, znałazłaś drogę do nieba, nie szukaj jednak więcej tej drogi — czekaj raczej, 


aż ci ją wskaże na wieczność ktoś, co ci powie: pójdziemy nią razem. 
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o pięknościach otaczających ją. Mi- 
jala je bez uwagi; szla szybko, nie 
czując zmęczenia. Gdyby ją kto spot- 
kał i zapytał gdzie tak śpieszy, z pew- 
nością odpowiedziałaby : 

— Do nieba !... 

Zaczęła się śmiać, a potem gniewa- 
ła się na.siebie. 

, Zerwała się niezadowolona i szyb- 
ko zawróciła się ku domowi. Już mia- 
ła wchodzić do lasku, gdy gałęzie krze- 
wów odchyliły się i wybiegły wprost 
na nią dwa ogromne psy. Panienka 
przelękła się. Psy szczekały, biegly 
tak szybko, tak zajadle — że aż krzyk- 
nęła. : 

W tem z zarośli dało się słyszeć 


_ gwiźnięcie i nawoływanie; psy zawró- 


ciły się, a po chwili wyszedł z lasku 
myśliwy. Miał na ramionach śliczną 
dubeltówkę, u boku torbę, a strój do 
polowania. Było mu w tem wszyst- 
kiem wcale ładnie, a najpiękniej stroi- 
ły go czarne wąsiki i czarne oczy. 

— Pan Waclaw... szepnęła pa- 
nienka. 

— Panna Jadwiga... ze zdziwie- 
niem wyrzekł "młodzieniec. Co pani 
tu robi?... a tej porze! 

Ona zaplonila sie, przypomniawszy 
sobie swój dziecinny postępek. Mil- 
czała — kłamać nie mogła, a wstyd 
jej było powiedzieć prawdę. 

— Pani zapewne nie sama? 

— Owszem, samuteńka jedna. 

— I tak daleko od domu?... 

— Alboż tu niebezpiecznie ?... 

— Prawda... ale gdyby ktoś inny 


nadszedł... kogobyś się pani mogła 
przestraszyć. Pani zapewne zbiera 
kwiatki ?... 

— Nie... wracam do domu. 

— Zkąd?... 


— Ach!.. nie pytaj się pan — bo 
powiedzieć nie mogę. 

— Dla czego?... 

— Doprawdy, wierz mi, panie 
Wacławie... uśmiałbyś się z mojego 
glupstwa, a to nie byłoby dla mnie 
bardzo przyjemne. 

— Nie a nie nie rozumiem. 

Ona nie wyjaśniła zagadki — tyl- 
ko zawróciła się do domu. Lekkim 
ukłonem pożegnawszy ınlodzienca, już 
miała odejść, gdy on zastąpił jej dro- 
gę i rzekł: 

— Panno Jadwigo... do domu jest 
najmniej pół mili drogi — a to ranek, 
bardzo wczesny ranek. Czy pani nie 
lękasz się iść przez las?... 

— Przez las?... to prawda, nie za- 
stanowiłam się nad tem... 

— Jakimże pani sposobem sama 
jedna aż tu się dostala?... 

— Bzłam, nie myśląc o tem... 

— Przytem w lesie pokopano doły 
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na lisy... To niebardzo dla nieswia- 
domych bezpieczne. 

— Wiedziałam o tem wczoraj... ale 
dziś... l 
— Dziś?... pochwycił Waclaw. 

— Zapomnialam o wszystkiem... 

— Nawet tu, w pobliżu, pokopane 
podobne pułapki, czynią drogę niezbyt 
bezpieczną... Może pani w swojej wę- 
drówce liczyła na moje przewodni- 
etwo... ; 

— Nie wiedziałam, że pana tu spot- 
kać mogę, odpowiedziała. 

— A jednakże to jest dąbrowa, 
w której od tygodnia poluję... Nawet 
pani mówiłem to onegdaj. 

— Io tem zapomniałam !... 

Mlodzieniec schylił głowę na pier- 
si i zamyślił się. Wprawny spostrze- 
gacz domyśliłby się z wyrazu jego twa- 
rzy, że odpowiedź Jadwigi była dlań 
drażliwą?.. Zgadnijcie. Mężczyźni 
są częstokroć w swoich nadziejach nad 
wyraz zuchwali. 

Po chwili namysłu, Wacław rzekł: 

— Ja pani tak samej nie puszczę... 
inuszę jej towarzyszyć. Do domu ka- 
wał drogi. Bóg wie co panią spotkać 
może. 

— Ależ pan przerwie polowanie. 

— Nie idzie mi jakoś. 

Panienka się uśmiechnęła i poszła 


naprzód. Idąc, rwala polne kwiatki 


i stroila niemi głowę. Czasem przemó- 
wila coś do róży, to śmiała się do sto- 
krotki, to upatrywala ciekawie zawie- 
szonego pod słońcem skowronka. Wac- 
ław z początku milczał, później prze- 
mówił. 

— Panno Jadwigo! musisz mi pa- 
ni powiedzieć, dlaczegoś tak rano wy- 
szła ha przechadzkę. 

— Ależ powiadam panu, że się ze 
mnie naśmiejesz. 

— Nie!.. daję pani na to słowo!... 

Dziewczyna przystanęła i spojrza- 
ła mu w oczy bardzo badawczo. Oczy 
te byly w tej chwili wytezone; spojrze- 
nie ich głębokości pełne i powagi, mó- 
wiło, że dane słowo dotrzymanem bę- 
dzie. 

— Oto... szukałam drogi do nieba, 
rzekła śmiało. Zdawało mi się, że nie- 
bo tak blizko, że tuż za tym laskiem... 
oh !... dziecko ze mnie, wszak prawda?.. 

Wacław był ciągle poważny i ani 
myślał się uśmiechnąć. Patrzył na 
Jadwigę — milcząc! 

— I cóż, spytała. 
mówi... 

— Nie, panno Jadwigo. 

Ona wzruszyła ramionami i poszla 
dalej. Wacław milezal i rozmyślał. 
Minęli lasek — gdy cichym odezwał 
się głosem: 

— Czy pani znalazła ową szukaną 


Pan nie nie 


drogę?... 
— Ah!... czyż to podobna !... 


— A jednak była chwila, w której | 


serce inaczej mówiło... 


— Prawda!.. chwila zapomnienia. 
glębokiego | 


— Nie... przeczucia, 
i prawdziwego przeczucia. 

— A.to jakim sposobem ?... 

— Trzeba tylko chcieć, a droga, 
którą idziemy, stanie się drogą do 
nieba. - 

— Nie tego nie rozumiem. 

— Bo też to trzeba czuć! 

— Same zagadki! 


— Dla umysłu, lecz nie dla serca. 

Szli dalej; urwany rozmowy wą- 
tek. Ona tylko cokolwiek zadumana 
— on niespokojny, gorączkowy. Wi- 
dać już było stary, rodzinny dwór 
rodziców Jadwigi. W około niego 
wrzało życie — dawno już zbudzone. 
Wacław, ujrzawszy zdaleka cel wę- 
drówki, zwolnił kroku. | 

— Dlaczego idziemy tak wolno? 
spytała panienka. 

— Bo wkrótce mamy się pożegnać 
— odrzekł bez. namysłu Wacław. 

— Jadwiga zarumienila się. Snać 
starała się teraz czuć, a nie rozumieć. 
Stało się około niej jasno; mimo woli 
i wiedzy szła jeszcze wolniej. Czasem 
nachylała się po kwiaty... a wszystko 
to opóźniało chwilę pożegnania. Ko- 
nieczności jednak nikt nie przezwycię- 
ży: furta ogrodowa ukazala się przed 
nimi groźnie. Oboje westchnęli... ona 
zwróciła się szybko i podała z podzię- 
kowaniem rączkę mlodziencowi, który 
szepnął: ; 

— Więc byla to wedröwka darem- 
na... oh... i jam wierzył, że znajdę dro- 
ge do nieba na ziemi... 

— A teraz?... spytala Jadwiga. 

— Teraz... czy sie pani ze mnie nie 
śmieje?... Ja jeszcze teraz w to wierzę, 
wierzę siłą całą! 

— Więc ta droga istnieć musi. 

— Tak... ona istnieje. 

— A gdzież ją znaleźć ? 

On uchwycił jej rączkę i uścisnął 
ją 1 na piersiach przez chwilę trzymal. 
Ona... uczula zawrót w główce i w ser- 
eu... po chwili dopiero skoczyła jak 
spłoszona sarna — by zniknąć w za- 
roślach ogrodowych. 

Matka, której Jadwiga później opo- 
wiedziala wszystko, uchwyciła dziew- 
czynę za rękę i rzekła: 

— Tyś znalazła drogę do nieba. 

A potem dodała: 

— Dziecko moje, nie szukaj jednak 
więcej tej drogi — czekaj raczej, aż ci 
ją wskaże na wieczność ktoś, eo ci po- 
wie: pójdziemy nią razem. 

St. M. Rzetkowski. 
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Z historyi kapelu- 
sza damskiego. 

I kapelusz damski 
ma swoją historye. 
Że zaś i ma wielkie 
znaczenie, o tem wie 

każdy. Przysłowie 
francuzkie mówi prze- 
ciez:, Le chapeau 
čest la femme. .“ Na- 
wiasem jednak mö- 
wiąc, przysłowie to 
najbardziej popłaca 
w Paryżu, gdzie zwy- 
czaj każe, aby każda 
dama, należąca do 
„świata“, miała w se- 
zonie przynajmniej 
cztery nowe kape- 
lusze. A kapelusz pa- 
ryski najnowszej mody, „chapeau habille“. 
kosztuje bagatelę, bo około 120 franków, 
Biedni mężowie .Paryżanek! 

„Ale wróćmy do historyi kapelusza. 

Kiedyś, ongi, od początku świata, 
kobiety przez długie lata nie nosiły ża- 
dnego nakrycia głowy, później zaczęły 
używać. kapelusza tylko dla ochrony 
przed słońcem. Kapelusz ten nie od- 
znaczał się elegancyą; był to po prostu 
daszek słomiany. Greczynki i Rzymianki 
przykrywały głowę zawojem, z pod któ- 
rego umiały rzucać równie zabójcze 
spojrzenia, jak nasze panie z pod swych 
„schawelöw“, dążąc do teatru lub na 
koncert. Zamiast kapeluszy, Rzymianki 
i Greczynki nosiły wspaniałe fryzury, 
zdobne w kwiaty i drogie kamienie, 
a nawet używały... włosów fałszywych, 
co się i u nas zdarza. Japonki dotąd 
nie noszą kapeluszy, zadawalając się 
wysokiem uczesaniem, do którego spo- 
trzebowują zadziwiającą ilość szpilek 
i ozdób. 

Na hańbę płci brzydkiej trzeba przy- 
znać, że pierwszy strojny kapelusz zdo- 


bił głowę... mężczyzny. Sredniowie- 
czny kapelusz męzki, z drogiej materyi, 
ozdobiony piórami i drogiemi kamieniami 
— jest prawzurem obecnego kapelusza 
damskiego. Rycerze to pierwsi poczęli 
zdobić głowy kapeluszami, zdobnymi 
w pióra i hafty, wtedy już, gdy piękne 
kasztelanki tylko dla ochrony przed 
zimnem przykrywały główki czepecz- 
kami. 

Z kombinacyi tych czepeczków z ka- 
peluszami męzkimi, po wielu zmianach, 
przeröbkach, rewolucyach, sprowadzo- 
nych przez „renaissance “i mody XVIII-go 
wieku, powstał współczesny kapelusz 
damski. 3 


Fantazyjny kapelusz. 


Współczesny kapelusz damski! To 
rzecz, którą opisać bardzo trudno, tem 
bardziej, że więcej jeszcze od samego 
kapelusza, zależy na umiejętności no- 
szenia kapelusza, taksamo, jak od ładnej 
twarzy więcej znaczy piękny uśmiech: 
a od ładnej figurki — zgrabne ruchy. 

Kapelusz damski — to szczyt kobie- 
cej elegancyi i smaku. Jednej twarzy- 
czce dodaje pięknego zakończenia lub 
stanowi powabną ramkę, u innej — 
krzyczy rozmiarami, barwami, „orygi- 
nalnoseia.“ 

Do paryskich specyalnych - maga- 
zynów kapeluszy ciągną przed sezonem 
całe zastępy modniarek i właścicieli ma- 
gazynów damskich na przegląd toalet 
i nowych modeli kapeluszy. Podobno 
za model kapelusza każą sobie czasem 
płacić po 1000 franków, bo też „auto- 
rowie“ lub „autorki“ .uważają je za 


Toczek żałobny. 


„Tę agrafkę przypięłam 


dzieło sztuki. 
po czterech dniach namysłu. 
dodałam w chwili natchnienia! 


To pióro 
To nie 


kapelusz — to arcydzieło sztuki, smaku 


i natchnienia! 


Mężczyzna, czy nosi miękki kapelusz 


fantazyjny, czy twardy .,melonik*, czy 
lśniący cylinder, nie pojmuje uczuć ko- 
biety, wychodzącej na ulicę w nowyra 
kapeluszu, którego „żadna“ nie ma, 
a na który każda się obejrzy. 

A jednak, szczególna rzecz, że ani 


męzki, ani damski kapelusz nie jest 


prawdziwie ładny. Dlaczego? 
Widocznie coś w tem jest, ale co — 
niech sobie czuły śpiewak w swej du- 
szy dośpiewa. SA 
Kobieta szparag. 


Ekscentryczne Paryżanki, które na- 
dają ton całej modzie wszechświatowej, 
przyszły obecnie do przekonania, że im 
kobieta jest chudsza, tem jest piękniej- 
sza. Aby więc osięgnąć ten cel, biedne 
ofiary mody uciekają się do rozmaitych 
sposobów. Przedewszystkiem nie jedzą 
rzeczy mącznych i słodkich, śpią tylko 
sześć godzin na dobę i trenują się 
wszelkimi sposobami: więc jeżdżą konno, 
wiosłują, jeżdżą na rowerach, grają do 
upadłego w lawn-tennis'a po kilka go- 
dzin z rzędu, a wszystko to robią dla- 
tego, aby osiągnąć idealną cienkość! 
Po każdem wyczerpującem ćwiczeniu 
fizycznem owe elegantki ważą się i mie- 
rzą swą kibić, i są zachwycone, jeżeli 
miara i waga coraz się zmniejsza. 
A wszystko to robią dlatego, aby mo- 
żna nosić spódniczkę najmodniejszego 
fasonu, który nie znosi żadnych fałdów, 
ani zmarszczek. Taka gładka spódnica 
uzyskała już techniczną nazwę „powi- 
jaka“. Marzeniem owych próżniaczych 
istot jest to, aby zostać cienką i równą, 
jak ołówek lub szparag. JERE 
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ORYGINALNY PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO. 
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(Ciąg dalszy.) 


Gdy Klara poszła do swego pokoju, rzekl Vard ei- 
cho do księcia: l 

— Będziesz się rzeczywiście pojedynkować o dzie- 
wiątej z cyganem? 

— Naturalnie, wszystko już przygotowane! 

— Nie oszczędzaj twego przeciwnika! _ 

— Zywym on nie opuści miejsca walki, — odrzekł 
książę z okrutnym uśmiechem. 

— Bardzo dobrze! Dopóki 
szczęśliwym. 

— Wiem o tem! | ; 

O w pół do dziewiątej zapukał książę do pokoju żony, 
Klara otworzyła drzwi natychmiast. 

— Wybacz, najdroższa, — rzekł, — że przed kola- 
cyą wyjeżdżam na chwilę. Ale chcę ten najszczęśliwszy 
dzień mego życia uświęcić dobrym uczynkiem! 

— Jakim? 5 

— Znam tu pewnego rybaka, który obarczony liczną 
rodziną, jest tak biedny, że nie ma co jeść. Chcę im więc 
dać dziś większą sumę pieniędzy, w twojem imieniu — 
zgadzasz się na to? CAO > 

— Zapewne, i dziękuję ci serdecznie. Kiedy wrócisz? 

— Najpóźniej za godzinę! 4 

Książę ujął ręce żony i ucałowal je gorąco. Klara 
nie broniła się, ale twarz jej wyrażała tyle wstretu i odrazy, 
że mąż cofnął się mimowoli. 

— Wszystko to wina tego przeklętego cygana, — po- 
myślał, — czekaj jeszcze chwila, a komedya ta skoń- 
czy się! 

W tejże chwili ukazał się Vard na progu. 

— Qzy jedziesz papo razem z Alfonsem? — zapytała 


on żyje, nie będziesz 


— Nie, zostanę przy tobie. Gdy Alfons wróci, po- 


żegnam was na dobre, muszę bowiem jechać dò Ameryki! 


— Ale ja chciałabym zostać teraz samą! Daj i ty 
papo, kilkaset franków w mojem imieniu temu biednemu 
rybakowi — ja jestem zmęczona, i pragnę trochę wypo- 

Przy kolacyi zobaczymy się znowu wszyscy! 
Mówiąc to, zamknęła drzwi, a Vard, zadowolony, od- 
dalil się z zięciem. | 

— Ona zapomni wnet tego cygana, — zawołał, śmie- 
jąc się. — Praktyczna Amerykanka! Zajęła się ładnym 
chłopcem przez parę godzin, ale o jakiejś tam miłości ani 
mowy nie ma! Jest teraz księżną Chimay i będzie o. tem 
pamiętać! Ale ponieważ nie jestem tu potrzebny, przeto 
pójdę z tobą! Ten Rigo jest mi niesympatyczny i chcial- 


- bym go się pozbyć. 


O dziewiątej stanęli obydwaj na miejseu, sekundanci 
już na nich czekali. 

— Cygan jest już także, — rzekł jeden z nich. — 
Widziałem go tam na skale, z skrzypcami w ręku... 

— Może zamiast szpady użyje smyczka, — rozśmiał 
się książę. j } 

Rigo miał rzeczywiście skrzypce przy sobie, ale z dru- 
giej strony leżała szpada, ostra i lśniąca. Może, ZNA 
smutnem przeczuciem, chciał po raz ostatni zagrać sobie 
ową tęskną pieśń o kwiatach stepu, i pożeghać myślą uko- 
chaną, której może już nigdy nie zobaczy...... 


A jednak pojedynek przyjął. Poznał on w Paryżu 
zwyczaje i obyczaje wielkiego świata i nie chciał uchodzić 
za tchórza wobec księcia Chimay. 

Przeciwnicy przywitali się 
Książę zbliżył się do Riga. 

— Widzę, że pan nie masz sekundanta, — rzekl szy- 
derezo. — Czy nie wiesz, że do pojedynku jest to ko- 
niecznem ? 

— 0, wiem, — odpowiedział cygan spokojnie, 
ale nie znam w Monte Carlo nikogo, ktoby mi tę przyslugę 
wyświadczył. ; 

Jeden z sekundantów księcia ofiarował nm sam swoje 
uslugi i Rigo przyjął go z wdzięcznością. 

Po zwykłych ceremoniach proponowania zgody, na 
co obydwaj przeciwnicy odpowiedzieli krótko „nie, wy- 
znaczono miejsca, i walka rozpoczęla się na dobre. 

U stóp walezących szumiało morze — nad'ich glo- 
wami zbierały się szybko ciemne cłimury, i jaskrawe blys- 
kawice  przeszywały powietrze. © Nadchodzila burza 
taka,jak zwykle bywa w południowych krajach, kirótka, 
ale gwałtowna, pelna piorunów! 

Książę Chimay rzueil się jak szalony naprzód, tak, 
że Rigo z trudnością zdołał unikać potężnych jego uderzeń. 

Ostrza dzwonily jedno o drugie, stal blyskala na wy- 
ścigi z blyskawiecamı, a najdzikszym ogniem pałaly oczy 
księcia, który postanowił koniecznie zabić nienawistnego 
sobie rywala. 

Morze huczalo coraz głośniej, 
z przerażającą szybkością. 


milczącym ukłonem. 


burza wzmagała się 


Książę wymierzył cios tak silny, że stal utkwiła głęboko w piersi 
nieszczęśliwego. 


ROZDZIAŁ XLI. 

Ze książę władał dzielnie bronią i przewyższał znacz- 
nie pod tym względem Riga, to można było poznać natych- 
miast, ale gwałtowna nienawiść zaślepiała go i odbierala 
mu przytomność. Po kilkn minutach wezwali sekundanci 
walczących do krótkiego odpoczynku. 

Z twarzy księcia splywał pot w grubych kroplach, 
Rigo był blady i spokojny. 

Główny huk piorunu przerwal ciszę. 

-- Dalej, panowie, spieszcie się, — zawołali sekun- 
danci. 

L walka rozpoczęła się na nowo. 

Książę posuwał się teraz nieznacznie naprzód, zmu- 
szając cygana do cofania się. „Jeszcze tylko kilka kroków 
dzielilo nieszczęśliwego od skały — jedno nieuważne stąp- 
nięcie, a ciało jego spadłoby z ogromnej wysokości 
w morze! 

Czy tego chciał książę? Czy chciał 
szukania śmierci w falach morskich? 

Był to w każdym razie plan istnie szatański. 


go zmusić do 


KSET a all A ŁA 
NX ay, 


Rigo stawał się coraz to słabszy 1 nie potrafił już 
odpierać napadów przeciwnika. i 

Widać bylo, że dlon jego, posuwajaca tak artystyez- 
nie smyczek na strunach, nie jest przyzwyczajoną do rzu- 
eania bronią, i że nie umie przelewać krwi bliźniego. 
1 — krzyknął, — ukradłeś mi miłość mo- 


— Nędzniku, | se 
jej żony i dla tego musisz umrzeć! Albo cię przebiję na 


wylot, albo zepehnę cię do morza! EE 
` W takim razie będzie żona tem więcej tobą po- 
gardzać, — odrzekł Rigo. ZR ET 
Podły eyganie! ` Opryszku węgierski! Umueraj: 

I książę rzucił się tak zajadle na słabnącego cygana 
i wymierzył cios tak silny, że stal utkwila glęboko w piersi 
nieszczęśliwego. 

Rigo upadł. 

— Umieram! — jeknal. -- Żegnam cię Klaro! Zeg- 
nam cię! 
Sekundanei przyskoczyli, aby ratować ramonego. 

— (Czekajcie! — krzyezal książę, nieprzytomny 
z gniewu, — to jeszcze nie koniee! Ja muszę zabić tego 
nedznika. 

I zanim obecni zdołali przeszkodzić, podniósł skrwa- 
wioną szpadę i chciał ją zatopić w sercu zemdlonego, ale 
w tejże chwili niebo samo przeszkodziło tej ohydnej 
zbrodni. 

Jaskrawa błyskawica rozjaśnila chmury, i elektrycz- 
na iskra padla na podniesioną stal szpady. Ztamtąd prze- 
szla w ramię księcia. 

Szpada stała się piorunociągiem. 

Książę wydał przerażający okrzyk bólu i nieprzy- 
tomny upadi na ziemię. PA 

Sekundanci rzucili się ku niemu; zapominając zupel- 
nie o nieszczęśliwym cyganie. 


— Piorun uderzył w ksiedia, — rzekl jeden z sekun-' 


dantów, będący zarazem lekarzem. 

— Co, mój zięć umarl?.— zawolał Vard. 
moja córka jest wdową? 

W myśli zaś dodał: 

— Tem lepiej dla niej! Ma nazwisko i tytuł i pozby- 
la się męża, którego nie kochała! R 

— Nie, — odrzekł lekarz, — książę żyje i żyć będzie, 
piorun ubezwładnił tylko jego prawe ramię. Nigdy już 
niem nie będzie mógł władać! 

Sekundanci zanieśli nieprzytomnego księcia do po- 
wozu iiodjechali z nim, Vard zaś przyrzekł, że zajmie się 
cyganem, który słabe już tylko dawał życia znaki. 

Na morzu blizko brzegu, przepływało właśnie kilka 
łodzi rybackich. 

— Słuchajcie! — zawołał Vard, dawając im znaki, 
aby się zbliżyli, — nie chcielibyście zabrać z sobą tego 
rannego człowieka” Zatrzymajeie go u siebie tak długo, 
dopóki umrze — życie jego nie potrwa ani kilka godzin. 
Dam wam za to pięćdziesiąt franków! 

Rybacy z litością patrzyli na biednego cygana, który 
rzeczywiście wyglądał na umierającego, 1 pragnąc zara- 
zem otrzymać pięćdziesiąt franków, wzięli ostrożnie ran- 
nego i ułożyli go w łódce. 

— Gdzie mieszkacie? — zapytal Vard. 

— Na samym końcu Molo! — odrzekł stary rybak. 
— Dziesięć minut drogi tu ztąd! 

— Przyjde dziś około północy, aby się dowiedzieć, 
czy ranny żyje, — rzekł Vard. — Gdyby umarł, dałbym 
wam garść złota na rozmaite wydatki...... O kilkaset fran- 
ków nie chodziłoby mi...... 

Rybak i syn jego spojrzeli na siebie zdziwieni. My- 
ślełi oni, że bogaty pan wynagrodzilby ich hojnie, gdyby 
mu powiedzieli, że chory ma się lepiej, tymczasem rzecz 
miała się przeciwnie. — — 

— Dobrze, dobrze, rzekł rybak, — my się będziemy 
starannie nim opiekować! 

Łódka popłynęła dalej, a Vard wrócił do willi księcia. 

Książę, przytomny zupełnie, siedział juź w swoim 
pokoju i pił wino. 

Ale prawe ramię zwieszalo się bezwładne ku ziemi 
i przywołani lekarze oświadczyli, że nie ma tu żadnego 
ratunku, że książę może być raczej zadowolony, że sam na 
miejseu nie padł trupem! 

— Nie nie szkodzi, — zawołał książę z wściekłością. 
— Została mi jeszcze lewa ręka i nią potrafię ukarać dosta- 


— Więc 


tecznie tych, którzyby się ośmielili podnieść oczy na moją 


żonę! 
— Czy Klara wie już o nieszczęściu, 
kalo? zapytał Vard. 


f — Nie, dowie sie ona o tem dosyé wezesnie, gardero-- 
biana jej mówiła mi, że się już udała na spoczynek. Niech 
śpi — jutro rano powiem jej, co się stało, i uwiadomię ją 


też zaraz o śmierci cygana. 

— On żyje jeszcze, 
nocy umrze! 

— Gdzież on się znajduje? 

— U pewnego rybaka. Jeżeli tam umrze, można go 
pochować bez żadnych formalności, i to dobrze, bo poje- 
dynki są w Monte Carlo surowo zakazane. 

— Może lepiej będzie, że jutro wyjedziemy do Pa- 
ryża! e 

— Tak, ja zaś przed wyjazdem 
przepisać posag Klary na twoje imię. 


spodziewam się jednak, że tej 


do Ameryki każę 
Za godzinę pójdę 


do chaty rybaka, aby się przekonać, czy Rigo żyje jeszeze! 


— Jakto, dziś jeszcze chcesz tam iść? 

— Naturalnie! 

— A jeżeli on wyzdrowieje? 

Vard wyjął z ust cygaro, strzepnal popiół, 
spokojnie: 

— W takim razie ja lepiej go trafię, niż ty. 
bez szpady. — — k 

Książę był w dobrym humorze — miał on nadzieję, 
że lekarze mylą się, i że odzyska władzę w ramieniu, a myśl, 
że jutro wyjedzie z Klarą do Paryża, 
zmierną radością. 

O jedenastej oświadczył Vard, że pójdzie teraz do 
chaty rybaka, aby zobaczyć, co się dzieje z cyganem. 


Ale — 


— Wrócę tu jeszcze na chwilę, — rzekł, — aby ci do- ` 


nieść, jak rzeczy stoją. Czekaj na mnie! 


, Powietrze było teraz pogodne — burza dawno już - 
minęła, zostawiając po sobie miły chłód i świeżość. Księ- 


życ świecił jasno — morze szumialo cicho, i każdy inny 


byłby się zachwycał urokiem tej cudnej nocy latowej, tylko 
nie pan Vard. On nie patrzal na piękności natury — z rę- 


kami w kieszeniach szedł prędko, licząc, ile ma dać pie- 


niedzy rybakom, aby ich w danym razie nakłonić do za- 


mordowania cygana! 

Gdy się zbliżył teraz do skał, na których się odbywał 
pojedynek, stanął na chwilę zdumiony. 
przed nim ukazał się jakiś mężczyzna. 

Vard poznał go, był to hrabia Barin! 

Spotkanie to nie było mu w tej chwili przyjemnem. 
Zabrał on hrabiemu wszystkie pieniądze przy stole gry, 
a tacy ludzie bywają czasem niebezpieczni! k 

W okolo żywej nie bylo duszy! 


— Ach, panie hrabio, — zawołał Vard, silge się na 


spokój, — jak miło mi spotkać tu pana! Używasz tak jak 


ja przechadzki o świetle księżyca! 

Barin milczał . 

— Zobaczymy się może jutro znowu przy stole gry, 
— mówił Vard dalej, — muszę panu dać sposobność ode- 
grania się. 

Ponieważ Barin milczał ciągle jak zaklęty, 
Vard zaczął się na dobre niepokoić. i 


przeto 


— Pójdź pan ze mną, — rzekł nieco drżącym głosem, - 


— możemy się przejść razem nad morzem! 

Teraz podniósł Barin rękę i położył ją na ramieniu 
Amerykanina. 

, — Jestem w rozpaczy, —- szepnął ochrypłym głosem, 
— pieniądze, które mi pan dziś zabrałeś, byly całym moim 
majątkiem. Muszę opuścić z żoną Monte Carlo! Ale po- 
przednio chciałem się z panem rozmówić, dlatego idę już 
za tobą od willi księcia Chimay ! 

— I czego pan chcesz odemnie? 

, 7 Zaraz to powiem! Pan masz co najmniej dwa- 
dzieścia milionów majątku, owe trzykroć więc, które mi 
wziąłeś nie dla ciebie nie znaczą! Oddaj mi je, a będę ci 
wiecznie za to wdzięczny ! 

.  Vard odzyskał spokój! Ten człowiek nie byl niebez- 
piecznym ! 

— Mój panie hrabio, — rzekł obojętnie, — jest to 
dziwna prośba! Jest to nawet podobne do proszenia o — 
jałmużnę! 

— Nazwij pan to, jak chcesz, ale oddaj mi moje pie- 
niadze! 


jakie cię spot- 


i rzekł i pó. 


napelniala go nie- 


Kilka kroków. li 
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- Nie mam takiej sumy przy sobie! Przyjdź pan 
do mego hotelu — tam pomówimy o tej sprawie! 

—'Za takiego glupca nie uważasz mnie pan prze- 
cież! W hotelu kazalbys mnie aresztować. Pieniądze te 
masz pan zresztą przy sobie, śledziłem cię uważnie cały 
dzień i wiem, że ich u żadnego bankiera nie zmieniałeś! 

— Ale trzykroć —= to trochę za wiele! Dam panu na 
drogę tysiac franków ! 

To za mało! 

Więe dwa tysiące — i ani grosza więcej! Inny 
nie dalby ani tyle! Jestem bardzo hojny! — rozśmial sie 
ard. 

— Dobrze — dawaj pan, ale prędko! O dwunastej 
odchodzi pociąg do Nizzy! Wyjadę natychmiast — tu, 
w Monte Carlo nie ma dla mnie miejsca! 

— Bardzo to rozsądnie — otóż dwa tysiące franków! 

Vard cofnął się nieco, i wyjąwszy z piersiowej kie- 
szeni torebkę, napchaną banknotami, wyszukał dwa papie- 
ry tysiącfrankowe i podal je hrabiemu. 

Ale w tej samej chwili rozległ się strzał. 

Milioner zachwiał się i upadł na tem miejscu, na któ- 
rem przed kilku godzinami leżał nieszczęśliwy Rigo. 

— Morderca! — jęknął Vard. — Morderca! Ratun- 
ku! Ratunku! 

Wolania jego nikt nie słyszał! Miejsce to zbyt bylo 
oddalonem od domów, a o tej porze wszyscy mieszkańcy 
Monte Carlo spali snem sprawiedliwych. 

Barin rzuci] się jak tygrys na swoją ofiarę. Bankno- 
ty, brylantowe pierścienie, zegarek, kosztowne śpilki, 
wszystko to stalo się jego wlasnością — morderca nie gar- 
dził niezem, co jakąś wartość miało. 

— Zlituj się, — jęczał Vard, — weź wszystko, ale 
przyślij mi doktora — powiedz mu, — że popełniłem — 

samobójstwo, nie powiem — nie — przysięgam ci. — 

Ale Barin nie mial serca, mianowicie, gdy chodzilo 
o zatarcie śladów zbrodni. 

Sehwyciwszy obie nogi umierającego, wlókł go po 
skale — aż do brzegu — i tam jednym zamachem — ze- 
pehnal go do morza . 

Morze nie wydaje tajemnic, — szepnął ocierając 
pot z czola. 

Potem otworzyl torebkę i zaczął, liczyć pieniądze, 
a uśmiech szatańskiej radości wykrzywił jego twarz. 

W samych banknotach bylo tam przeszło milion fran- 
ków — Vard dobrze się uzbroil na walkę przy zielonym 
stole! Pierścienie z ogromnemi brylantami miały także 
znaczną wartość. 

Zegarek Varda wskazywał wpół do dwunastej. 

Barin nie miał więc czasu do stracenia — czemprę- 
dzej musial spieszyć na dworzec, gdzie Felicya już od go- 
dziny na niego czekała. Powiedział jej, że poprzednio chce 
jeszcze zamienić pieniądze u pewnego bankiera, i polecił 
jej tymczasem kupić dwa bilety pierwszej klasy do Pa- 
ryża. 

Przy świetle księżyca spojrzał raz jeszcze na miej- 
sce zbrodni, chcąc się przekonać, czy nie zostawił tam nic, 
coby go zdradzić mogło, i zadowolony, oddalił się szybko 
z niebezpiecznych skal. 

Był on przekonany, że ciało Varda popłynie daleko 
że nikt je nie znajdzie, a chociażby je i znaleziono — któż 
może podejrzywać hrabiego Barina o zamordowanie go? 

"Do Osterną nie chciał chwilowo wracać — po ostat- 
niej wyprawie przemy tników rozeszla się pogłoska, że 
owym slawnym Baszą, nie jest nikt inny, jak sam dziedzie 
zamku — tam więc nie miał obecnie pewności bezpieczeń- 
stwa. Najodpowiedniejszem miejscem pobytu dla niego 
byl Paryż, i tam też postanowił żyć, naturalnie znowu pod 
falszywem nazwiskiem! 

Zbliżając się teraz do dworca, stanął nagle — i za- 
drżal. Tuż kolo niego przeszła młoda i piękna kobieta, 
z podwójną torebką przewieszoną przez ramię. Była to 
Klara, córka człowieka, którego przed chwilą zamordował 
i okradł. 

Ale prędko odzyskał przytomność, i zdjąwszy kape- 
lusz, uklonil się grzecznie. 

Klara biegla dalej, 
wszystkie strony. 


oglądając się niespokojnie na 
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Po odejściu ojca i męża zamknęła się Klara w swoim 


wspaniałym budyarze, i zabrała się do pakowania pienię- 
dzy i klejnotów. Do północy miała jeszcze trzy godziny 
czasu — za wiele dla kobiety, pragnącej się uwolnić z pod 
nienawistnego jarzma i dążącej do wymarzonego szczęścia! 

Ach, gdyby jeszcze żyła jej matka! Klara uwiel- 
biala ją i straty jej nigdy przeboleć nie mogła. O ile oj- 
ciec był samolubnym, dla innych skąpym i czlowiekiem 
bez serca, o tyle była matka poświęcającą się dla imnych, 
bezinteresowną i litościwą. Ona to, uniesiona wówezas 
litością, przyjęla Riga do swego zamku i starała się o ile 
możności osłodzić mu tam pobyt; genialny chłopiec zdo- 
był sobie odrazu jej sympatyą, 1 czuł się tam jak w niebie! 

Ale szlachetna ta kobieta za rychlo opuściła ten 
świat, za rychło dla córki, która wychowana bez miłości 
i opieki macierzyńskiej, stala się dobrą wprawdzie, ale sa- 
modzielną, kapryśną i upartą. Może to było winą ojca, 
który nieznosząc opozycyi, obudził właśnie w jej Sercu 
chęć postawienia na swojem. Z biegiem lat stawał jej się 
ojciec coraz to więcej obcym, i chociaż była mu dobrą 
i w ogóle posluszną córką, a on dumnym na jej urodę, to 
w rzeczywistości jednak nie ich nie łączyło. 

I teraz, gdy dorosła, zapragnął ojciec dla niej korony 
książęcej, podczas kiedy ona marzyła nieustannie o swoim 
pięknym cyganie. 

I zobaczyła go, pięknego, genialnego artystę i przy- 
wiązanie dzieeka, zamieniło się w gorącą miłość kobiety ! 

Czy było grzechem, że chciala opuścić tego, którego 
jej rozkaz ojca narzucil za męża, i iść z tym, którego serce 
jej wybrało, i ukochało na wieki? 

— Nie! — zawołała, — to nie jest grzechem! Prze- 
ciwnie, byłoby grzechem klamać księciu uczucie, które 
mieć dla niego nie mogę! Kochać i innego, i być żoną innego 
— to jest grzech! 

Nareszcie, po częstem patrzeniu na zegarek, 
szła jedenasta. Czas na dworzec! 

Cicho i ostrożnie ubrała się w lea. skromną suk- 
nią, zabrała mały kufereezek z bielizną, klejnotami 
i oprawnym w złoto obrazem matki, i wysunęła się z po- 
koju. 

W portmonetce miała około pięciu tysięcy franków, 
na pierwszy więc rok wystarczaly pieniądze. 

Przechodząc koło sypialni księcia, zatrzymała się na 
chwilę, przez uchylone bowiem drzwi, dziwne ją doszły 
słowa. Mimowoli zbliżyła się nieeó i słuchała. —, — — 

— Z powodu tego nędznego cygana jestem kaleką, — 
mówił książę. — Bóg zesłał piorun na mnie! Wobec teś- 
cia udaję spokojnego, ale w glębi serca rozpaczam nad 
mojem kalectwem! 

Klara oslupiala. Co znaczyły te slowa? 
sobem byl Rigo wmieszany w tę sprawę? 
Teraz jednak nie mogła namyślać się nad tem, czas 

Rigo zapewne od dawna już czeka na nią na 


nade- 


Jakim spo- 


naglił, 
dworcu! 

Po chwili byla już w parku, i chcąc jak najprędzej 
stanąć na miejscu, postanowiłaiść krótszą drogą, wzdłuż 

wybrzeża morskiego. O tym czasie nie była droga ta zbyt 
przyjemną, ale Amerykanka nie lęka się niczego. Nie 
oglądając się wcale, biegła szybko naprzód — morze szu- 
miało zdaleka, księżyc świecił jasno, i wszystko oddychało 
wonią kwiatów i głębokim spokojem. 

Nagle w tej cudownej ciszy nocnej rozległ się w bliz- 
kości huk strzału i przerażający okrzyk śmiertelnej, trwo- 
gi przeszył powietrze. 

Klara zadrżała, i stanęła na chwilę jak zdretwiala, 
ale zaraz potem otulila się mocniej plaszczem, i pobiegła 
dalej. 

Nie przeczuwala ona, że to był głos jej ojca umiera- 
jącego i wołającego o pomoe! 

— Pewnie jaki samobójca, — pomyślała, — przegrał 
wszystko, i strzelił do siebie, a w ostatniej chwili żal mu 
jednak życia! Ach, ileż ofiar pochłonie jeszcze to piekło! 

Zdyszana, zmęczona, dopadła nareszcie dworca, na 
którego elektrycznie oświetlonej wieży wskazywał zegar 
wpół do dwunastej. A zatem całe jeszcze pół godziny do 
odejścia pociągu! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zywcem pogrzebany. 
Powieść z włoskiego. 
13) Tłomaczyła P. Otrys. 


Przedruk wzbroniony.) 


(Ciąg dalszy). 


— Jan znał obydwóch hrabiów Romani, — zawołał. 
— Zapytaj go hrabio o nich, on wiernie im służył. 

Zwróciłem się uprzejmie do starego sługi. i 

— Nie znam was, — rzeklem, — nie byliście pewnie 
jeszcze u hrabiego, gdy go odwiedzałem? 

— Nie, Ekscellencyo! Przyjalem służbę w tym domu 
dopiero rok przed śmiercią hrabiny ! 7 j 

— Znaliście więc hrabiego Fabia od jego lat dzie- 
cięcych? 

Tak ak! . . e 

Głos starego drżał, a oczy jego nie przestały patrzeć 
na mnie badawczo. f 

— Kochaliście go bardzo? — pytałem dalej. 

— Ach, nie bylo lepszego pana! Niech go Bóg ma 
w swej świętej łasce! Myślałem, że mi serce pęknie, gdy 
usłyszałem, że umarł! I to tak nagle! Nie mogę tego 
jeszcze uwierzyć! Od owej chwili zmieniłem się bardzo — 
pani hrabina często ze mnie niezadowolona...... 

W słowach tych cicha brzmiała skarga. 
działa z groźnie zmarszezonem czołem. 

= To prawda, — rzekła ostro, — zapominacie wszyst- 
ko, a tego ja znieść nie mogę! Każdy rozkaz muszę kilka 
razy powtarzać! 

Jan potarł czoło i westchnął smutnie. Nalal prędko 
wino w kieliszki i stanął znowu za mojem krzesłem. 

Rozmowa stała się znowu ogólną, a Nina starała sie 
olśnić mnie dowcipem i żywością. Ale im weselszą ona się 
stawała, tem mniej brał udzialu w rozmowie Gwidon. 

W końcu przestał zupełnie mówić i siedział milczący 
i zachmurzony. 

— Czemu jesteś w takim złym humorze, Gwidonie? 
— zawołała nagle Nina, a zwracając sie do mnie, dodała 
swobodnie: 

W ścisłem kółku znajomych mówimy sobie zawsze 
po imieniu. Wszakże uważam go za brata! 

Oczy Gwidona błysnęły dzikim ogniem, ale Ninę jesz- 
cze to więcej bawiło. 

Wstała teraz i podając nam rękę, rzekła: 

— Wypijcie panowie wino, a ja tymczasem przygo- 
tuję kawę na werandzie! 

Odprowadziłem ją do drzwi i wróciłem na dawne 
miejsce. 

— Prześliczna kobieta! — szepnąłem. — Winszuję 
panu dobrego gustu. 

— Jakto! — zawołał Gwidon dumnie, 
znaczyć ? 

Pogładziłem wąsa i uśmiechnąłem się pobłażliwie. 

— Ach młodość, młodość! — westchnąłem. — Czemu 
się pan wstydzisz swoich uczuć? Bądź przekonanym, że 
mnie to wszystko niezmiernie intefesuje! Hrabina byłaby 
bardzo nierozsądną, gdyby odrzuciła takiego, jak pan, wiel- 
bicieła! Nie każda kobieta ma tyle szczęścia! 

— Więc myślisz hrabio, że — że — 
| — Że pan jesteś zakochany! I czemużby nie? Prze- 
cież to zupełnie naturalne! Zmarły nie mógłby życzyć żo- 
nie lepszego, niż pan opiekuna! — Wypijmy na to kieli- 
szek wina! 
x Gwidon był głęboko wzruszony i rozbrojony. Twarz 
Jego wypogodziła się i z wdzięcznością uścisnął mi rękę. 

„— Wybacz hrabio, —zawołał, — byłem niegrzecznym 
dla ciebie, ale słowa twoje uspokoiły mnie zupelnie. By- 
lem zazdrosny, szalony i myślałem Już — daruj mi moją 
otwartość, że chyba pana zabiję! 


Nina sie- 


— co to ma 


— Bardzo dobry zamiar! 

— Pan nie wiesz, jakie ja męczarnie przez te kilka 
godzin znosiłem ! 3 

— Jak wszyscy zakochani! Zawsze się niepotrzebnie 
dręczę!. W moim wieku ma dźwięk złota więcej uroku, niż 
czule słowa miłości! 

Gwidon wypił duszkiem pełen kieliszek wina. 

— Wyznam panu, — rzekł cicho, — że kocham hra- 
binę! Kocham — to za mało! Szaleję za nią! Każde 
dotknięcie jej ręki, jej głos, spojrzenie —wszystko to wpra- 
wia mnie w uniesieniu i zachwyt najwyższy! Dlatego nie 
możesz pan pojąć, co się w mojem sercu działo..... 

— Spokojnie, spokojnie, mój przyjacielu! Chociaż 
w sercu ogień, to w głowie powinno przynajmniej być 
chłodno! Czy hrabina kocha ciebie także? 

— Ach — ja — ja nie mam prawa mówienia o tem, 
chociaż wiem, że ona męża nigdy nie kochała! _ 

— To aż nadto widoczne! — rzekłem szyderczo. 

— Ale nie można jej się dziwić. Był to strasznie nud- 
ny człowiek! Czemu on się ożenił z tą zachwycającą ko- 
bietą? Nie pojmuję tego! 

— Dajmy mu pokój. Umarł — niech w Bogu spo- 
czywa. Czy był nudny, czy nie, w każdym razie żona sza- 
nowała go i zachowała mu wierność, nieprawda? 

Gwidon spuścił oczy. 

— Tak! — szepnął. 

— I pan byłeś mu wiernym przyjacielem aż do śmier- 
ci, pomimo pięknych oczu hrabiny? 

— Naturalnie! 

Ale głos jego drżał tak jak ręka, która podnosił kie- 
liszek do ust. 

— W takim razie nie potrzebujecie się wstydzić wa- 
szej miłości, — mówiłem dalej. — Nie macie sobie nie do 
zarzucenia, a zatem..... 

— A pan nie pokochałeś hrabiny? — przerwał Gwi- 
don z przymuszonym uśmiechem. 

— Podziwiam jej piękność — ale zresztą przyrzekam 
panu, że o jej miłość starać sie nie będę, chyba, że ona...... 

— Chyba że ona....... — powtórzył Gwidon gwał- 
townie. 

— Że ona starać się będzie o moją miłość! W takim 
razie sama grzeczność wymaga, abym się nie drożył, — za- 
wołałem, śmiejąc się głośno. 

Gwidon odetchnął. 

— Żartujesz pan! 
rzekł stanowczo. 

— Byłoby też to dziwnem, gdyby kobieta starała się 
o miłość mężczyzny! Możesz pan więc być zupełnie spo- 
kojny! Ale idźmy teraz na kawę! 

Ręka w rękę, jak najlepsi przyjaciele weszliśmy na 
werandę. . Nina patrzała na nas z wielkiem zadowoleniem, 
co wzbudziło we mnie domysł, że boi się Gwidona. 

Wieczór był pogodny i ciepły. Słowiki nuciły, kwia- 
ty woniały — cisza głęboka panowala w około, gdy nagle 
dało się słyszeć przeraźliwe wycie psa. 

— (o to jest? — zapytałem, chociaż znałem dobrze 
głos Wywisa. 

— Ach to ten obrzydliwy pies, Wywis, — odrzekła 
Nina rozgniewana. — Był to pies Fabia! Wycie jego psu- 
je mi każdy wieczór! 

— Gdzież on jest? 

— Po śmierci Fabia stał się nieznośnym, biegal po ca- 
łym domu i chciał koniecznie leżeć przy lóżku Stelli. Tak 
mnie te zdenerwowało, że kazalam go uwiązać na łańcuchu. 

Biedny Wywis! Jak źle nagrodzono mu jego wier- 
ność! 

— Lubię niezmiernie psy, i one mnie także! 
mi pani zobaczyć owego Wywisa! 

— Bardzo chętnie! Spuść go z łańcucha, Gwidonie! 

— Ani mi się nie śni! — odpowiedział Gwidon, popi- 
jając spokojnie kawę. — Zapomniałaś pani, że niedawno, 
przy tej samej sposobności, rzucił się na mnie jak szalony 
i chciał mnie rozszarpać! Niech go Jan spuści, ja dzięku- 
ję za to! 

— Może pan wyrzeknie się także zamiaru widzenia 
go, — zapytała Nina. — Jest to ogromnie złośliwe stworze- 
nie i nikomu, oprócz Stelli i Jana nie wolno się zbliżyć do 
niego! 

— Ja się psa nie boję! 

Nina zadzwoniła dwa razy, Jan wszedł na werandę. 


Tego ona nigdy nie uczyni! — 


Pozwól 


U — Spuśćcie Wywisa z łańcucha, — rozkazała — 
I przySlijeie go tutaj. 

a 3 Zaraz potem ustało wycie i jakiś cień ukazal się na 
: _ trawniku. 

JA Był to Wywis. À 

3 Br Poczciwy pies wpadł jednem skokiem na werandę, 
4: rzucił się ku mnie i z radosnem szczekaniem zaczął mi lizać 
-ręce i nogi. 

| E Nina i Gwidon nie mogli tego pojąć. 

lis — Widzisz hrabino, jak mnie psy lubia, — rzeklem 
| # uśmiechem. 

4,9 „Kazalem położyć mu się na schody — Wywis wyszu- 
UE kal sobie natychmiast dawniejsze miejsce i leżał cicho, 
2 oczami utkwionemi we mnie. 


„ve 


d: 


Nina zbladla, a biale jej, ubrylantowane palce drżały. 

— Boisz się pani tego poczciwego psa? — zapytałem. 

— 0), nie! Ale on nikogo tak uprzejmie nie powitał, 
jak paiia, Dziwna rzecz! 

— Tak się zajal panem, — dodal Gwidon, — że nawet 
na mnie nie warczy! 

— Na dźwięk tego głosu obrócił się pies i spojrzał 
= gróżkie na mówiącego. Czemu on tak nienawidził Gwi- 
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fi — Psy poznawaja instynktem, kto je lubi, — odpo- 
wiedziałem, — znana to rzecz! 

Gwidon i Nina uspokoili się wkrótce i gdy się niedlu- 
go potem zabieralem do odejścia poprosilem Niny o pozwo- 
enie uwiązania Wywisa na łańcuchu. 


hr 
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i O -- Ponieważ każdy go się boi, — dodałem z uśmie- 
chem. 


559 Wywis pozwolił się uwiązać, nie szezeknal i nie zawył 
= ami razu, ale patrzał smutnie na mnie, jak gdyby chciał za- 
g: pytać czemu odchodzę! l 
zł Gwidon ofiarował się odprowadzić mnie do domu, 
= ale nie przyjąłem tej propozycyi. 

i — Wolę iść sam, — rzekłem, — lubię niezmiernie sa- 
= motne przechadzki przy świetle księżyca! 
ie , Gwidon musiał ustąpić!  Pocalowalen rękę Niny, 
| €0 ją widocznie bardzo ucieszyło, i wyszedłem główną bra- 
ma. Ale zaledwie Jan zamknął ją za mną, wróciłem szyb- 
ko i wszedłem owemi bocznemi drzwiczkami w murze, do 
# ogrodu, a ztamtad, ukryty za drzewami jaśminu zdołalem 
= się niepostrzeżenie zbliżyć do werandy i słyszeć dokładnie 
= Calą rozmowę Gwidona i Niny. 

| 2 Gwidon klęczał przed Niną i trzymal jej ręce. 
ad: | — Jesteś okrutną! — szeptał. — Udajesz, że zajelas 
hy ‚sie tym starym hrabią! 

KI Moja żona rozśmiała się. 

A — Tak też jest w istocie, — rzekła. — Gdyby nie te 
- brzydkie okulary, to bylby wcale przystojnym człowiekiem! 
= Jego klejnoty są wspaniałe! Żeby mi chciał jeszcze parę 
= garniturów! 

Ą — A gdyby ci dał — to co? Przecież nie pokochala- 
= byś go zato! Gdybyś wiedziała, jaki on zarozumiały! Po- 

_ wiedział mi, że nie starałby się nigdy o kobietę — że ko- 
= bieta ma się starać o niego! Co mówisz na to? 
a i — Że to oryginalne, znakomite! Ale jestem zmęczo- 
"ną i śpiącą! Późno już! 

— Tak, późno! ~ 
2l Nina pochylila glowe i usta ich spotkaly się w gora- 
= cym pocałunku. 
: — Wiesz Gwidonie, że on czasem bardzo Fabia przy- 
pomina! Ruchy zupełnie te same! — rzekła jeszeze Nina. 
— I ja to zauważylem! — odpowiedział Gwidon za- 

myślony. — Ale są ludzie nieraz bardzo do siebie podobni. 
Jest to w każdym razie czlowiek ogromnie bogaty i musimy 
zachować sobie jego przyjaźń! 


p. 


Potem weszli oboje do salonu, a ja wyszedlem 
z ogrodn. 
Nie przeczuwali prawdy — było to zresztą niemożli- 


wem, i to.mnie bardzo cieszyło. Komedya musiala skoń- 
czenie tak, jak to sobie postanowiłem! 


ROZDZIAŁ SZESNASTY. 


| zas szybko uplywal. Jeden tydzień mijal za drugim, 
a ja stawalem się najważniejszą osobą w Neapolu, dzięki 
mojemu bogactwu!  Najpierwsze rodziny ubiegaly sie, 
o moją znajomość, gazety pisały o moich majątkach i kosz- 
townościach, a moje dziwactwa nabierały niezmiernego 
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rozglosu i stanowiły przedmiot ogólnego podziwu. Bylem 
slawnym. 

Na wszystkich zabawacl, jakie urządzałem, była 
zawsze naturalnie Nina i Gwidon. Nina nie chciala z po- 
czątku przyjmować zaproszeń, 4 powodu tej — wstrętnej — 
żałoby, ale wyperswadowalem jej to, mówiąc, że taka mlo- 
da śliczna kobieta nie powinna tracić zdrowia na darenine 
troski i żale! i 

Nina uwierzyła mi bardzo chętnie 1 bawila się zaako- 
micie. Wobec ludzi tlomaezyla się tem, że nie śmie odma- 
wiać staremu przyjacielowi rodziny Romani! 

Gwidonowi pożyczylem dużo pieniędzy i pozyskalem 
tem całe jego zaufanie. Nie przeezuwal on, Jak mi tem 
dopomagal w moich zamiarach zemsty! I gdy mi opowia- 
dal o swej przyszłości, chcialem mu nieraz powiedzieć, aby 
miłezał, bo przyszłość dla niego nie istnieje! HA 

— Jedną noga stoisz w grobie! Przygotuj się na 
śmierć! tak mu radzić pragnalem. 

Ale przygryzłem usta i milezalem. Pag 

Zauważyłem teraz, że on często pil za wiele wina i że 
po prostu — upijal się! 

Cieszyło mnie to i wyobrażalem sobie, co Nina mówi 
na widok podchmielonego wielbiciela! 

W willi Romani bylem jak w domu. Przychodzilem 
tam o każdej porze dnia, czytałem moje książki, przecha- 
dzalem się w towarzystwie Wywisa po ogrodzie ale nigdy 
nie zostawalem tam na noc. Przestrzegalem pilnie charak- 
ter przedwcześnie postarzałego czlowieka, który przywykl 
do swego domu i któremu nigdzie tak nie jest wygodnie, 
jak u siebie. Dla Niny byłem uprzejmy, ale nie dawalem 
Gwidonowi powodu do zazdrości, Nina jednak gdy Gwidon 
nie byl obecnym, okazywała mi jawne zajęcie, 1 przysyłala 
mi codziennie do hotelu owoce i kwiaty. Ja też potajemnie 
posyłalem jej przez Wincentego codziennie listy i bilety 
i dziwny ten nasz stosunek trwal już kilka tygodni! 

Nina była zazdrosną i nielubila, gdy byłem w towa- 
rzystwie innych kobiet. Gwidon nie domyslal się niczego. 
On, szydzący zawsze z biednego, szalonego F'abia, który tak 
ufal ludziom — miał teraz takie samo zaufanie do mnie, jak 
ja niegdyś do niego! 

Stelle widywaleın codziennie. Dziecko przywiazalo 
się namiętnie do mnie, a niańka jej Assunta przychodziła 
z nią czasem do mego mieszkania do Neapolu. 

Assunta mówiła często o mnie. 

— Ja wiedziałam, że on umrze, 
on za dobry był dla tego świata! 

O Ninie nie chciała nie opowiadać. Gdy chwalilem 
jej piękność, patrzała na mnie i wzdychala ciężko, ale mil- 
czała. 

Z początkiem zimy zasłabla Stella. Stala się tak mi- 
zerną i bladą, że aż litość brala, patrzeć na jej wychndla 
twarzyczkę, amęczyla się też latwo, a oczy jej byly coraz 
większe i poważniejsze. 

Assunta zauważyła to także i powiedziala Ninie, ale 
moja żona bardzo się obojętnie na chorohę dziecka zapa- 
trywala. 

Ja sam zwrócilem jej raz na to uwagę. 

— Jesteś hrabio bardzo uprzejmy, — rzekła z uśmie- 
chem, i dziękuję ci za tę troskliwość, ale Stelli nie nie jest — 
ona rośnie za prędko i je za wiele słodyczy. 

Nie byłem weale uspokojony, ale nie mogłem sie 
z tem zdradzać. z 

Na końcu listopada zaszedł wypadek, który przyspie- 
szyl wykonanie mego planu. 

Pewnego dnia wszedl do mego pokoju Gwidon i zły 
i przygnębiony rzucił się na fotel. 

— Co się panu stalo? zapytałem. 
pieniędzy? Ile chcesz ? 

— Dziękuję — nie - 
nie mnie to gniewa..... 

— (62, czy hrabina dała panu kosza? 
z bijącem sercem. 

- Ha, ha, o to się nie boję! 
wet na coś podobnego! 

— Nie odwazylaby sie? 
swego! 


— rzekła raz, — bo 


Potrzebujesz 
pieniędzy nie chcę! Ale ogrom- 
zawolalem 
Nie odważyłaby się na- 
Musisz być bardzo pewnym 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Se 


Dziś przedostatni numer w bie- 
żącym kwartale, więc 
czas największy zapisać 


„PRACĘ* 


na nowy kwartał. 


W obrębie państwa niemieckiego jest 
każda poczła i każdy listowy tak na wsi jak 
i w mieścia zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
kwartał 

tyłko i markę 25 fen. 

„Praca“ zapisaną jest teraz na pocz- 
cie w spisie zazet na rok 1902 pod rub- 
tyky: Abtheiinng Ii t. poin. Nr, 
95. 


, Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
cie, winien każdy wyrażnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabonować „Pracę“ z Poz- 
nania. 


Kto z nowych abonentów życzy 
sobie mieć początki drukujących się 
powieśct „Meczennica w koronie“ 
i „Żywcem pogrzebany“, miech mam 
nadeśle na dowód, że zapisal sobie 
» Pracę", kwit pocztowy. abonamentowy 
ż dołączeniem 30 tenygów w znaczkach 
pocztowych, gdyż tylko pod tym wa- 
runktem początki powieści wysyłamy. 


Każdy ze starych abonentów, 
który zjedna nowego abonenta, 
otrzyma jako 

premium 


piękną książkę powieściową, jeżeli 
nam nadeśle na dowód własny 
kwit abonamentowy pocztowy, o- 
taż kwit zjednanejo abonenta. 
dów 


Już czas największy zapisać 


a „Czytelnię Polską” + 


na nowy kwartał. 
„CZYTELNIA POLSKA“ zapi- 
sang jest na poczcie w spisie gazet na 
rok 1902 pod rubryką: „Abtheilung II t. 
pola. 13.“ f 
Abonament „CZYTELNI PULSKIEJ* wynosi 
kwartalnie 
BE 60 fenygów. E 
W 6nlieyi i wogóle w Austro-Węgrzech 
EE 37 hal. "wg 
Pod opaską: kwartalnie 1,10 mk., czyli 
T koronę 32 hal. 


W 35-ym zeszycie rozpoczęliś- 


my druk nowej, bardzo sensacyjnej po- 
wieści p. t.: 


„Czarny porucznik,“ 


Ą 
É która bez watpienia zaciekawi w naj- 


Cz Cn PY czt BĘZSGĆ 
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wyzszy m stopniu Szanownych Czytel- 
ników. 
„ Autor opisuje w nadzwyczaj zajmu- 
jący I barwny sposób przygody poru- 
eznika francuskiego, który się dostał 
w niewolę do rozbójników Indyan. Roz- 
bójnicy białego Europejczyka uczernili na 
murzyna i zrobili swym niewolnikiem. 
Powieść ta osnuta jest na prawdzi- 
wych, pełnych grozy zdarzeniach Euro- 
pejczyków między Indyanami, to też zby- 
tecznem jest chyba dodawać, że Czytel- 
nik z wzrastającem po każdym rozdziale 
zaciekawieniem i nerwową niecierp!i- 
wością czytać będzie 


„Czarnego porueznika.“ 


Początek tej powieści otrzyma każdy 
nowo przybyły abonent gratis, feżeli 
nam nadeśle na dowód kwit pocztowy 
abonamentowy i 10 fenygów w znacz- 
kach pocztowych na portoryum. 


Kwity pocztowe na „Prace“ 
it „Czytelnię Polską: zamieszczone 
są między inseratami. 


Wiadomości. 


— Na sześć miesięcy więzienia 
skazała izba karna sądu ziemiańskie- 
go w Raciborzu dnia 13 go b. m. 
byłego naszego odpowiedzialnego 
redaktora, pana Józefa Niemirowicza 
z Poznania, za rzekomą obrazę sołty- 
sa Durczoka z Kobyły na Górnym 


| Ślązku. Pana Kocura z Kobyły, do- 


mniemywanego autora zamieszczonej 
korespondencyi, w której się do- 
patrzono obrazy wyżej wspomnia- 
nego sołtysa, skazano jednocześnie 
na 3 miesiące więzienia. Prokurator 
wniósł na p. Niemirowicza o 3, 
a na p. Kocura o 6 miesięcy więzie- 
nia. Surowy to bardzo i niebywały 
w takim przypadku wyrok. 

Nowy więc znowu cios dotknął 
nasze wydawnictwo, które mieć 
będzie jednocześnie 

czterech redaktorów w więzieniu. 

Rodacy! W tej ciężkiej, smutnej 
i bolesnej dla nas chwili formujcie 
nowe szeregi Czytelników i zjed- 
nywajcie nam licznych abonentów 
na nowy kwartał. Nikomu zapewne 
z Was nie potrzebujemy wyjaśnić, 
że zrównoważenie strat i klęsk tyl- 
ko w Waszem poparciu spoczywa. 


Dnia 12-go b. m. złożyło nam zno- 
wu wizytę dwóch wyższych urzęd- 
ników tajnej policyi celem skonfis- 
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kowania Spiewnika poznańskiego 
Sokoła, drukowanego w naszej ofi- 
cynie w toku zeszłym, atoli wizyta 
tych panów była zupełnie bezsku- 
teczną, gdyż nie znaleziono ani jed- 


nego egzemplarza wzmiankowanego 


piewnika: 

— Teatr nasa rozposzal nowy Sözon dnia 
20-go b. m. odegraniem ziiakómitej kome- 
dyi hr. Fredry p. t. „Wielkie bratftwo:” 

Dyrekcya zaangażowała wiele Bił nowych; 
które dotychczas czynne były na scenach 
warszawskiej, krakowskiej i łódzkiej. 

Z artystek zeszłorocznych pozostały pa- 
pie: Eleonora Królikowska, Aņùtonina Pod- 
górska, Marya Czerniakowa, Wanda Miciń« 
ska i Zofia Marjewska. Artystkami nowös 
angażowanemi są panie: Władysława Ui- 
chocka, Marya Grabowska, Wanda Grudziń- 
skg, Marya Jeremi, Ewa Kalinowska, Ja- 
nina Kwiatkówska, Jadwiga Orwil, Anna 
Sowińska, Marya Sistigwsku, Marya Sznage 
i Anna Zselińska. 

Z artystów oprócz dyrektora p. Rygerń 
i p. Czternastego pozostali pp.: Feliks Stra- 
diot, Adolf Poleński, Stanisław Czerniak, 
Stefan Turski i Maryan Malski, Nowosn- 
gażowanymi są pp : Julian Dobrzański, Mie- 
czysław Ławski, Henryk Kalinowski, Ka- 
zimierz Mikołajczak, Stanisław Orlik, Jan' 
Ryszkowski, Feliks Sieńńićki, Władysław 
Sowiński, Julian Szymański i Józef Przywdar, 

Zyezge dyrekcyi teatru w nowym sezo0w' 
nie jak najlepszego powodzenia, wolumy 8r 
tystom i ich kierownikowi: Witajcie! 

— Pan Władysław Marcinkowski, mistrz 
stolarski, zdolny i wykształcony fachowo 
przemysłowiec, przenosi swą  pracównią 
z dniem 1-go października r. b. z ulicy 
Długiej nr. If na ulicę Piaskową nr. I 
parter. Pan M, wykonuje najsumienniej i naj- 
dokładniej wszelkie prace w zakres stolars- 
twa wchodzące, mianowicie roboty budo- 
wlane. Specyalnością pracowni p. M. są: 
urządzenia składowe podług najnowszych 
rysunków. Pana M. polecić możemy gorące 
Szanownym Czytelnikom jako doskonałego 
pod każdym względem mistrza stolarskiego- 

— Zwracamy uwagę Szanownym Caytel- 
nikom na ogłoszenie p. A. Kandulskiego 
przy W. Garbarach nr, 49 I., polecajgcogo 
swe biuro miernieze. Pan K. zasluguje na 
poparcie. 

— Spółka „Grand Café-Restaurant“ w Do- 
mu Przemysłowym przy placu Wilhelmow- 
skim ogłasza, iż zaprowadziła w lokalach 
swych codzienne obiady dla wszystkich tych, 
którzy nie mając własnego domowego ogni- 
ska są zmuszeni jadać w restauracyi. Za- 
rząd restauracyi pragnie, aby nie tylko za- 
możni odwiedzali lokal i dlatego urządził 
także obiady w abonamencie, tak iż pięć 


dań otrzyma gość za M. 1.25, przyczem nie 


będzie krępowany przymusem wypicia piwa 
lub wina. Polecamy zatem nową restaura- 
cyą Obywatelstwu miasta i prowinegi, pa- 
nom podróżującym, a w szczególności wszyst- 
kim mieszkającym stale w Poznaniu, a nie 


mogącym korzystać z „dobrej“, ciepłej 
kuchni polskiej. 
— Bank ludowy, w Poniecu przyjmuje 


każdą oszczędność, choćby najmniejszą i pła- 
ci 3 i pół od sta. Gospodarze, pracodawcy, 
zachecajeie także czeladż swoją, aby nie 
trwonili zarobku, lecz aby grosz do 'grosza 
składali i oddawali na książeczkę oszezęd- 
ności do banku ludowego! Niech się nikt ' 
nie lęka, że pieniądze w banku ludowym 
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brała Janina Omankowska.“ 


złożone nie są pewne. To& ci, którzy ban- 
kiem zarządzają, znani są w mieście i oko- 
hcy. Prócz tego zarząd i wszyscy członko- 
wie muszą całym swym majątkiem odpo- 
wiadad, gdyby bank stracił coś z powierzo- 
nych sobie pieniędzy. Kto za$ potrzebuje 
pożyczki, może ją otrzymać z banku i to 
na weksel z podpisem dwóch poręczycieli 
albo też na pewną hipotekę, 

Lokal Banku ludowego znajduje się na- 
przeciw kościola, a jest otwarty zwłaszcza 
w poniedziałki przed południem, 

— Kępno. Tutejsze Towarzystwo gim- 
nastyczne „Sokół“, założone w roku 1898 
staraniem pana dra Daszkiewicza, zamierza 
zbudować własny gmach chociażby chwilowo 
w postaci trochę gustownie zbudowanej szo- 
py drewnianej, by tam niezależnie od szy- 
kan i swobodnie spełniać obowiązki sokol- 
skie. Lecz niestety fundusze Towarzystwa 
są za szczupłe, to też. Zarząd odzywa sig 
do ofiarności publiczaej w następujących 
słowach : 

„W zaufaniu wielkiem w ofiarodajność 
rodaków, udajemy się do Nich i Panów 
dziedziców w okolicy. Mamy nadzieję, iż 
rączą poprzeć sprawę naszą i nie pozwolą 
npaść gniazdku. Panów dziedziców w oko- 
licy poprosimy, by udzielili drzewa i cegieł, 
a przecież bak wiele do tego nie potrzeba — 
i będziemy u upragnionego celu, Budową 
pokieruje druh, sokół, koszta takim sposo- 
bem wiele ponosić nie będą, a i teren od- 
powiedni, który mamy u druha sokoła, wie- 
le kosztować nie będzie, Wepölnemi skład- 
kami na cel ten myślymy zwalczyć wszyst- 
ko. Jeszcze raz więc usilnie prosimy o po- 
parcie W imieniu Sokołów w Kępnie, So- 
kół brat i druh Bobkiewicz naczelnik.“ 


Zmarli. 


+ S. p. Bolesław Jerzykiewicz, profesor 
emerytowany, umarł w Poznaniu po długich 
cierpieniach dnia 8 b. m. Zmarły był przez 
długie lata profesorem w poznańskiem gim- 
nazyum realnem, wychował liczna pokolenia, 
a przejęty zasadami stałemi i gorąco zwią- 
zanemi z narodowością naszą, zjednał sobie 
cześć i szacunek kół najszerszych. R, i. p. 


Wiadomości literackie i artystyczne, 


„Spiewniczek dla dziatwy polskiej, Ze- 
Pod tym tytu- 
łem opuściła świeżo prasę książeczka ze 
Spiewkami, przeznaczonemi dla dzieci, W 
dzisiejszych czasach dom nasz zastąpić musi 
szkołę, to też „Spiewniczek* powinien się 
znajdować w każdym domn polskim, nawet 


w najuboższym, tym więcej że cena książecz- 


ki wynosi tylko 10 fenigów. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach oraz w księgar- 
ni nakładowej św. Wojciecha w Poznaniu, 


Ruch w Towarzystwach. 


Wilhelmsburg. Tutejsze polskie Towarzy- 
stwo św. Stanisława Biskupa obchodziło w 
ostatnim czasie dziesiątą rocznicę swego za- 
łożenia, która się odbyła pomyślnie ku ogól- 
nemu zadowoleniu zaproszonych Towarzystw 
i gości, — Według ostatniego sprawozdania 
było członków 64e-ch, w roku ubiegłym od- 
były się 44 zebrania, Między innemi ob 
chodziło Towarzystwo rocznicą, listopadową, 
jubileusz Ojca św. oraz urządziło gwiazdkę. 


— 1010 — 


Biblioteka Towarzystwa składa się z 328 
książek. Towarzystwo abonuje następujące 
gazety: „Pracę“, „Gazetę Ostrowską*, „Wia- 
rusa Polskiego“, „Gońca Wielkopolskiego", 
„Gazetę Grydziądzką*, 

(Przepraszamy. bardzo, iż dla braku miej- 
sca nie mogliśmy umieścić całego sprawo- 
zdania. — Przyp. Redakcyi,) 


0d Redakcyi. 


Panu Ign. Banachowskiemu w Szczecinie. 
— Przy których Towarzystwach polskich 
znajdują się kasy pogrzebowe czyli jak Pan 
sig wyraża, kasy śmiertelne, tego nie wiemy. 
W książkach prawnych o miejscowościach, 
w których się kasy pogrzebowe znajdują 
nie ma mowy, tylko jest mowa o tem, że 
kasy także można urządzić, 

Panu Anicetowi W. w Wolsztynie. — Jeżeli 
Pan chcesz mieć tymczasowe uwolnienie z woj- 
skowości, musisz się Pan udać do naczelne- 
go prezesa i prosić go o danie Panu prolon- 
gacyi aż do ukończenia seminaryum w Ga- 
licyi, — Od naczelnego prezesa zależy, czy 
Panu da takie zwolnienie (Austand) lub nie. 

Panu A. W. w Gnieźnie. — Notatka w tej 
formie ujęta nie nadaje się do „Pracy“. 

Panu M. w Poznaniu. — Notatka nam 
doręczona może być tylko zamieszczona jako 
ogłoszenie, gdyż redakcya z ofertami nad- 
chodzącemi pod literami wskazanemi nie ma 
nie do czynienia. 

„Birucie® — Jeżeli to tylko bezintere- 
sownie, ale na razie i pod tym warunkiem 
z powodu nagromadzonego w tece. redakcyj- 
nej materyalu kcrzystać nie możemy. 

Wiernej Czytelniczce z Podlesia Kościelnego. 
— Dziękujemy serdecznie za słowa współ- 
czucia dla naszego więźnia p. Kwiatkowskie 
go. „Nasi najserdeczniejsi* jak chcą tak 
robią, wiemy przecież, -ża „Bóg nierychliwy, 
ale sprawiedliwy“, 

Czytelnikowi z Wiednia. — Dziękujemy 
bardzo za łaskawą przestrogę. Wiemy, że 
ów człowiek jest skończonym łotrem, naj- 
większym słowiano i polako-żercą i bardzo 
niebezpiecznym człowiekiem, 

Panu Bob.. w Kępnie — Zamiescilismy 
tylko główną treść korespondencyi, gdyż 
ławy „Pracy“ jako tygodnika są za szczu- 
płe na długie odezwy. 

Pani Teodorze K, w G. (Prusy Zachodnie ) 
— Wiersz nam nadesłany był już zamiesz- 
czony w dawniejszych rocznikach „Pracy“, 
dlatego powtórzyć go nie możemy. 

Panu zbr.. w Wrocławiu. —. W tej 
Sprawie służyć Panu informacyą nie możemy. 

Panu Wojciechoni K... w Riittenscheid. — 
Co,do punktu 1. dzieło to nie jest to samo, 
co do punktu 2, i 8. nabyć Pan możesz 
w księgarni „Kucner i Chrzanowski* w Po- 
zuaniu ul, św. Marcina, ce do 4. punktu 
nie. Za łaskawe współczucie dla naszego 
więżnia, p Kwiatkowskiego, składamy naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. 

Kordjanowi z Pączowa. — Udaj się Pan 
do redakcyi „Ziemianina“ lub też do re- 
dakcyi „Poradnika gospodarczego“ w Poz- 
naniu, ń 

Wielebnemu Księdzu J. w Z. — Odezwy 
nie otrzymaliśmy. 

Panu „S.“ — Mimo najszczerszej chęci 
informacyi w tej sprawie Panu udzielić nie 
możemy. By rzecz tę należycie zbadać, po- 
trzeba mieć dużo i to bardzo dużo wolnego 
czasu, przeprowadzić niejednę koresponden- 
cyę itd. itd, Zleó Pan tę sprawę p. J. N. 
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Szulcowi, właścicielowi biura informacyjnego 


w Poznaniu, przy ulicy Wiedeńskiej nr. 8. 
I piętro, 

Kochnym Wiarusom z Berlina (p. Kas- 
prowi K. i towarzyszom), — Najserdeczniej 
dziękujemy za życzliwe słowa i życzenia, 
nadesłane nam z powodu ostatnich konfis- 
kat itd. 


Panu W. Æ. w Ostrowie. 
Towarzystwo polskie nie istnieje, Radzimy 
Panu pozostać w kraju, bo dziś wszędzie 
bieda i nadprodukcya sił roboczych nawet 
za morzem wielka. 

Lenko. — Na życzenia Pana korespon- 
dencyą nam nadesłaną rzuciliśmy do kosza, 

Krakowskiemu Stowarzyszeniu rolniczemu 
w Wieliczce. — List łask. nam nadesłany 
posłaliśmy do filii renomowanej fabryki 
H. Cegielski we Lwowie, Grodzka 47. 

Panu J. J. w Mogilnie. — Oddalismy tę 
sprawę do załatwienia do biura anonsów 
„Reclame“ na Piekarach. 

Panu „S. O.“w Gnieźnie. — Odebraliś- 
my — dziękujemy. 

Panu Władysławowi M. w J. — „Westa“ 
bank zabezpieczeń w Poznaniu da Panu 
w tej sprawie bliższe objaśnienie, 

Lenko w Szamotułach. — Racya, ale 
„Macht vor Recht“ górą i na to lekarstwa 
nie mamy. 


zapa kre 


HUMORYSTYKA. 


W pociągu. 
— Panie konduktorze, proszę o miej- 
sce w stosownym oddziale. 

— Służę pani przedziałem „dla dam.“ 
Nie znoszę dzieci. 

To „dla niepalaceyh.“ 
Ja właśnie palę. j 

— W takim razie pojedzie pani 
w przedziale ogólnym... 

— Towarzystwo mężczyzn w dłuż- 
szej podróży będzie mnie krepowalo.... 
Hm... wobec tego radziłbym pani 
wstrzymać się z podróżą do czasu, gdy 
będą wprowadzone przedziały... „dla 
nadkobiet.“ 

żę 


Firmowy. spólnik. 


— Jak się pan masz, kochany panie 
Narcyzie. Co pan tak fatalnie wygla- 
dasz? Blady i mizerny!... 

— Muszę, panie drogi! 

— A któż pana zmusza do tego? 

— Jakto? czy pan nie wiesz, że je- 
stem firmowym spölnikiem magazynu 
trumien iksa! 


NADESŁANE. 


— Do dzisiejszego numeru dołączamy 


pieniężne asygnacye pocztowe, dotyczące lg=+* 


teryi na cele dobroczynne firmy loteryjnej 
przez państwo koncesyenowanej „L Stein- 
hoff“ w Lubece. 


FABnYKA 
papierosów i tureckich tytuni 


„VULCAN“ 


I. F. J. Komendzinski w Dreźnie 
zwraca Szanownym Amatorom laskawg uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
są do nabycia. Podróżujących z zasady mie wy- 
syła, oblicza natomiast przystępniejsze cemy i od- 
Stawia lepszy towar. ` 
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Prosimy odciąć! 
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Jeszcze wciąż można odnowić przedplate na poczciel 


Prosimy zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für das IV. Vierteljahr die in Posen 
erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 
(Abtheilung II t. poln. Nr. 95 der Zeitunggpreisliste) 
für 1,25 M. 
(Imiexienazulsienl AR ae OO re ARE Narr id DEI 
(Mieszkanie) aA AE AEE EA REEL NERWICE ZW KORONĘ 


Obige 1,25 M. erhalten zu haben, bescheinigt 
ee EI ER ZI ZAAAZŻE 


Kaiserl. Post.................................. p 


Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Posiamt für das.IV. Vierteljahr die in Posen 
erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 
(Abtheilung I. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste 
für 1,25 M. 
(Imię I nazwisko): 13 BEE DER ZY O AE KAC WZORZE Te EEE 0 | m 
(Mieszkanie) gec 4 Bun ae EE ER Pt mea Cr riesige u dona a 


Obige 1,25 M. erhalten zu haben bescheinigt 
N ee O I e 


Kaiser. Post... —— 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für das laufende Vierteljahr die ia Posem 


erscheinende Wochenschrift 
„Czytelnia Polska“ 
(Abtheilung IL t. poln. Nr. 13 der Zeitungspreisliste) 
DS für 60 Pig. ag 


Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


(Imię i nazwisko): _ 
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Obige 60 Pig. erhalten zu haben bescheinigt 


WEP” Nasza "GRĘ 


Kasa Oszczędności 


przyjmuje depozyta od 1 Marki począwszy i płaci już od czasu założenia bez wzgłędu na 
stopę procentową Banku Rzeszy i płacić będzie nadal niezmiennie: 4*/,% za kwartalnem, 51% 
za półrocznem wypowiedzeniem.*) 

Kto u nas ma złożone oszczędności, a kupi grunt od nas, temu wynlaca kasa nasza 
depozyt nawet bez wypowiedzenia. 

Kasa nasza mą każdego czasu na sprzedaż pupiłarne pewne 


= pierwszomiejscowe 
0 
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dokumenta hipoteczne. 


Bank podpisany Kupuje 


dobra, folwarki i gospodarstwa 


większe i mniejsze za gotówkę, a sprzedaje takowe w parcelach na długoletnią odpłatę. 
Gotowe folwarki i gospodarstwa są u nas także każdego ezasu do nabycia. 


ank Parcelacyiny 


w Poznaniu (Fosen, Wictoriastr. 12.) 4 
* UWAGA. Sumy ponad 10,000 marek przyjmujemy tylko za poprzedniem porozu-g7 , 
mieniem się, podczas gdy mniejsze kwoty każdego czasu pocztą przysłać można, jednakże 
z wyraźnym dopiskiem za jakiem wypowiedzeniem mają być kontowane. 


Do wydzierzawionia jest 


ogród z mieszkaniem, 


Mam zamiar sprzedać zaraz z wolnej ręki moją 


posiadłość 


Pomocnik 


zoparaistrzowgki 


biegły w swym za- 
wodzie poszukuje 
miejsca u rodaka w 
Księstwie. 666 


Zgłoszenie: Poste. 


restante Chełmża, 
Gulmsee wiPr. 


Do abitaryent. 


egzaminu 
sposobimy dokład- 
nie i szybko. em 
Dresden - Lóbtau, 
Wilsdrufferstr. 
Dr. Pachel 


wi 
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składająca się z 2 domów mieszkalnych, chlewów, Szopy 
do zapasów, wszystko nowo wybudowane, i 2 morgi do- 
brej roli. W niej zaajduje się od 9 lat skład kolonialny, 
towarów krótk. 4 łokciowych, żelaza, węgli i konfekcyjny. 
Dia piekarni bardzo Btósowno. Stacya małej koleji. 
Obrót rocany 25,000 mrk., cena 15,000 mrk., wpłata 6,000 


marek. 
E. Groszek, 
Trzeionka p. Michorzewo, (powiat grodziski.) 


| 
AB Od Lerego paźlsiernikaa. b. 3 

przyjmuje g 
S chorych na öczy 

ul. Wilhelmówskiej 1? I. piętro, 

3 (ud ryskim eis ee er ŚW. 
6%) Mare 
żę Dr. Stasiński 


Poznań, okulista, 


682 . 


SADEM 


(400 drzew owocowych) i z wodą o 6 worst of Bst 
oüdalony na prsystepnych warnnkach reflektowa 
u 8. Sturma w Kalisza. 


EE a Pm. | DDRAM AO | a 
W mojim mowo wybudowanym domu na głównej 
ulicy, naroźnikowem cżywionam miajson są, od każdego 


~ 2 handle 


do wynającia, nadające się do każdoj branży. 


B. Kychlewski zegarmistrz śrem. 
Trzezwy i sumienny 


pomocnik 


\podsekretars), władający poprawnie obydwoma jezykaml _ 
krajowemi, umiejący dokładnie i samodzielnie dak | 
registraturę, zalatwiaó korespondeucye Istwiejewe i irna 
czynności, wchodzące w zakre: rxaktyki adwoknckieh 
znajdzie natychmiast stałe i korzystać xatrudniesdo w ir] 


) irae adwokata. Zielewskiego. 4. Jawę ią, 


FOLWARK 
osaczony na około i to z dwóch stron przez 
królewskie lasy, a z dwóch stron przez ko- 
misyą kolonizacyjną — ca 600 mórg kujawskiej 
ziemi i 40 mórg łąk, z całem bardzo obfitem 
żniwem, 12 wielkich stogów w polu i pełna 
stodoła o 4 bojowiskach, dalej 40 mórg bu- 
raków cukrowych, 100 mórg kartofli itd., 
z dobrem zabudowaniem, z wygodnym do- 
mem mieszkalnym o 6 pokojach, z ślicznym 
inwentarzem i to 16 koni, 84 krów dojnych, 
30 sztuk młodocianego bydła, 3 stadniki, z cał- 
kowitą trzodą chlewną, bogatym inwentarzem 
martwym pravsie zupełnie nowym itd. Inwen- 
tarz żywy rzadko piękny, premiowany, bu- 
dynki w porządku, gospodarstwo zasobne, 


ziemia przeważnie pszenna buraczanna w naj- 
wyższej kulturze, drenowana, w pobliżu kilka 


cukrowni i tuż przy kolejce towarowej, nadto 
z szosą w miejscu i w pobliżu szkoły i ko- 
ścioła, a przytem w zupełnie polskiej, boga- 
tej okolicy, — przy zaliezce 50,000 marek — 
od nierodaka, bardzo korzystnie do nabycia. 
Sam inwentarz bardzo cenny wraz z bogatem 
żniwem przekracza znacznie wysokość pożą- 
danej zaliczki. 
pPespiech konieczny. 


Warunki bardzo dogodne. 
Bliższych informacyi udziela 


Drwęski & Langner. 


Dom Bankowo komisowy 
w Poznaniu, 


ul. Rycerska 38. 


Folwark 500 mg. w okolicy Chodzieża, incl. ca. 75 
mórg iąk z niewyczerpanym pokładem torfu, ziemia dobra 
jęczmienna i żytnia w kulturze, budynki gospodarcze mu- 
rowane pod twardemi dachami w pcrządku, dwór pański, 
murowany, na sułerenach o 10 obszernych pokojach, kuchni etc. 
w pięknym parku z widokiem na wielkie jezioro. Wysiew: 
150 mórg żyta, 20 mórg jęczmienia, 80 mórg keniezyny, 
40 mórg owsa, 70 mg. kartofli itd. Zniwo rokuje obfity 
(plon; inwentarz: 9 koni, 1 stadnik, 23 krowy, 20 sztuk 
bydła młodoeianego itd. przy zaliczce 30 tys. mk. nader ko- 
rzystnia do nabycia, ponieważ dziedzic nle jest rolnikiem I młe- 
ezka w innej prowincyi a folwark ten odebrał tylko w spadku. 

. Ofe do eksp. „Pracy“ nod Nr. 2104. 

= a 


A El 


Telefon 1246. 


Folwark 200 mórg 
w. powiecie kościańskim, 10 
minut od stacyi kol, !/, godz. 
od miasta położony z urodzaj- 
na ziemią dobrymi budynkami 
jest z inwentarzem żywym i 
martwym z powodu stosun- 
| ków rodzinnych na sprzedaż. 
Zgłoszenia pod cyfrą 3800 
przyjraujekantor ogłoszeń Rè- 
| kłame Poznań Piekary 7. €58 


są 


Folwark 310 mg. pod Wronkami (z młynem 
x wyśnnienitą komunikacyą, incl. 20 mórg pysznych 
60 EE ładnego lasu z młynem wodnym, urządzonym uł 
po enia parg, przynoszącym rocznie 7000 mk. słałego , 
dochodu, budynki murowane pod dachówką i papą w do- 
Ed stanie, wygodny i obeżerny dom miesskalny z werandą 

, w pięknym ogrodzie, niedaleko ładna oficyna 

dla służby i t. d., inwentarz 7 koni, 14 krów, 15 sztuk 
bydła młodocianego, około 80 sztuk świń i tuczników, 
położenie Śliczne, okolica bardzo dobra, przy zalioro® 
35 tys. m. za 87 tys. mk. 

Qierty do ekspedyeyi „Pracy“ pod nr. 2091. 


„ Folwark 550 mórg w pobliżu Poznania, od stacyi 
koleji 4 klm., ziemła dobra, zdrowa jęczmienna, 10 mg. pysz- 
nych łąk, kawał ładnego lasku, budynki murowane pod papą 
w porządku, dwór murowany pod papą wygodny o 7 pokojach 
kuchni etc. w pięknym ogrodzie; inwentarz 12 dobrych kom 
roboczych, 1 stadnik, 13 krów, 5 cielnych jałowie, 10 szt 
młodocianego, ca. 20 szt. świń itd. Żniwa zapowiadają 
sig świetnie, przy zaliczce 30 tys. mk. za 110 tys. mk. 


Oferty upr. do eksp. „Pracy“ pod Nr. 2235. 


Na mocy zlecenia wprost 
poszukujemy dla zamożnego kupca rodaka x zą- 
liczką 300 tysięcy marek kupna 


najchętniej w powiecie Toruńskim, Chełmińskim, 
Wąbrzeskim lub też Bydgowskim, evtl. także 
i w jednem z lepszych powiatów Księstwa. 

Warunek: dobra ziemia, z gorzelnią, do- 
bre budynki, wygodna komunikacya, ilemożności 
blizko miasta, dostateczna ilość łąk, ilemożności 
z lasem i wodą. 


Drwęski & Langner, 
Dom Bankowo-Komisowy, G 
ullca Rycerska 38. Poznań. Telefon Nr. 1246. 
Założ. w roko 1876. 


Korzystny interes. 


Posiadłość w większem mieście powiato- 
wem, nad jeziorem w romantycznem położeniu, 
z powodu śmierci właściciela pod bardzo do- 
godnemi warunkami zaraz do nabycia. 

Dom dwupiętrowy i stajnie nowo wybudo- 
wane, piękny ogród, restauracya w dobrym 
biegu, właściciel ma wyłączne prawo do trzy- 
mania i wynsjmowania łódek na jezioro. — 
Kąpielnia jedyna w mieście, urządzona podług 
ncwoczesnych wymagań. Cena 36,000 marek, 
Wpłata podług ugody. Spieszne zgłoszenia przyj- 
muje ekspedycya „Pracy* pod lit. 6. 18. 


z e e 

Grościniec 
z 30 morgami dobrej roli we wielkiej wsi go- 
spodarskiej, jedyny w miejscu, przy zaliczce 
12—14 tysięcy marek dla zmiany stosunków 
zaraz do sprzedania. Najbliższe miasto przeszło 
13/, mili. Oferty przyjmuje ekspedycya „Pracy“ 
pod lit. W. A. 2. 


Celem KUPNa 


poszukuje się w ożywionej okolicy Księstwa 
handlu tow. kol. poł. z destylacyą lub też 
handlu żelaza w dóbrym biegu. 

Łask. oferty p. lit. B. C. 642 przyjm. 
Eksp. „Pracy.* (642) 


CNEEKETCZEWENW NOUN METER o aN. | 
Ważne tylko dla Polaka! 


Interes zegarmistrzowski 


w dobrym biegu w większem mieście W. Ks. Poznańskiego 
natychmiast podług inwentury do sprzedania z powodu: 
zdrowia. 

Gdzie 2 wskaże oksp. „Pracy“ pod lit. Z. M. 636 


azotowy 


zawierajacy 6°/, azotu, 50/, kwasu foefo- 4. 
rowego i 12%, tlenku waptea, 


Hematofosfat 


josjorowy 


zawierający 30/, azotu, 15°, kwasu fo- | 
sforowego i 149, tlenku wapnia 
polecamy po bardzo nizkich cenach, 


Wysyłka natychmiastowa. 


j Baltycki Bank Komisowy h 


w Gdańsku. 


Hurtownie! Detaliezniel 


Farby, pokosty, lakiery, 


freter, masę woskową do od- 
S} świeżania podłóg, mebli ogrod., 
; płotów ete., jako też potrzebne 
= sxczotki i pendzie do tychże. 


T 


FE 


i Caxkolineum koloru orzechow. LĄ 
=; Wszystko znane ze swej dobrcci % 
| poleca po znanych tanich cenach [77 
= hurtewnie i deisliczmie 738 J// 


l m 


Centralna Drogerya 
; ð. Czepczyński, 
« sm, Stary Rycek 


ji 
ill 


men. 


í 
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lęgi ers ee: płoć 
szydełko laaolinowe. 


Świece om każdej wielkości. 


| 


"rz 


| do 110 pieśni polskich 


do śpiewa i na fortepian, 
300 przeszło pieśni do 
muzyśi 
razem 2 zeszyty o 318 stron. 
zebrał Fr. Barański. 


BRZ. pó ten śpiewnik z la- 
tik kolorową okiadką kosztuje 
o 


mrk. 3,76, z przeselkg | 


En 4,26, w oprawie karto- 
nowej mrk. 4,25, z przesełką 
mk. 4,75. 886 

Nębyć można w każdej 
polakiej kaiegarni w Poznaniu. 


NPD 


i ortepiany 


TREE 


nojnowszego Bysłemu, nowe 
i używemc, rolaca tanió je- 
dyny pełeBi magazyn forte- 
pianów pod zeborem praskim, 


A. Drygas, 


Poznań, utice Rycerska 33. 


(Narożnik Sw. Marcina.) 


Poszukują 


czeladnika 
na stalą szytą robotę: 


St. Panek 


Mistrz szewski 
w Wieleniu Filotne 661. 


Folwark 


640 mörg pod Sroda, 
śliezwie odbudowany 
% sam dla siebie, 
miemia  buracząnna 
I kl dadmy obszerny 
dwór w rodzóju pi- 
łacyku, inwentarzkom- 
pletny i mocny Grund- 

ca 3 
mk. © morgs od Sro- 
dy miespełna pół mili, 
przy saliozee 40000 


4 za 148,000 mik. 


Zgłoszenia przyjmuje 
Drwęski & Langner 
Dom Bankowo-Xomisówy 

Poznań 
ul rycerska 38 telefon 1246 


SELELLESLLE 


dzierżawy jeziora 


| ca 1000 do 2000 mörg. 


dy do 'ekkp. „Brady: pod 


EBENEN 


SIE IE WOS. 


EDITED 


SEN KGK ET ODi, 


J. Silski, 


mistrz stolarski, A 
i Poznań, ulica Wrocławska nr. 81 ÈS 
; poleca swöj 
magazyn mebli : 
X założ. w r. 1889, zaopatrzony w meble (Ż4 
własnego wyrobu, znanej dobroci. % 
Kompletne wyprawy, osobne YI 
urządzenia pokojowe po nader niz- WI 
kich cenach i rmetelnej usłudze. Dogodna 54 
Be ratami. 210 S9 


PIAST 
RYŚ: O) 


e 
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SIEHE 
NR 


pierwsza pamiańska fabryka 
makaronów włoskich 
podeje do wiadozności Szenownaj Gee "A że otworzyła 
przy uł. Szkolnej 15 
ab łamsienicy ulie Nowej i ed — wehöd 


" Skład l uerto wny i Geo rzec 


+ poleca się wegłędom odbiorców. 
August Tusholkn. właściciel fabryki. 


AE a a 
Gabinet dentystyczny 
J. Gruzulisaasiciej 


Pommern, ul. Beritńska 19 
(nad Schnaidrem). 25 
Trwałe plomby, zęby Szłuczne z gwaraucyą dobrego 


leżenia w ustach 
Ceny umisrkowame. Die dzieci w wieku sekolaym 


i młodych o połową niżazo. 


RE PB kid af 


OO RARAROW WERKA. 
Ignacy Praplickt 


ee Półwiejska ulice 11, I. piętro. 


3 Pracownia wytwornego pea 
warołkicgo rodzaju. 
Specyzłność: obawie BASE 
Wszolkie praca w zakres mego zawodu wcho- G 
dzące wykonują wykwintnie i starannie po oe- [FĄ 
; nach umiarkowaaych. 


w Zakopaneńt wysoko leżąca, z cu- 
doym widokiem na okolicę; 3 lata jak 
budowana — powodzenie dobre — 
12 pokoji gościnnych, śliczny ogród itd. 
jest za bajecznie tanią cenę z powo- 
du przesiedlenia właściciela do sprze- 
dania. Cona 35 tysiący florenów, które 
muszą być gotówką wypłacone. 
Bliższych objaśnień, lecz tyłko re- ! 
flektantom udzieii + 
DOM BANKOWO-KOMISOWY = 
Drwęski & Langner 


Poznań, ulica Rycerska nr. 38. 


x 


z |. Korzystny interes. 


7 ee) « p . 
24 Wydawnictwo „Praey“ w Poznaniu, 
A j ul. Rycerska 38 ża 
p = poleca następujące piękne powieści 
5 > po cenie zniżonej, a mianowicie: ` 
EZ 1. Krwawy Chrzest, powieść ze zdarzeń ostatnich, 
=>) w trzech częściach przez J. Dzierzkowskiego. 
przeszio 300 stron tylko 75 fen. £ 
) Krwawy Chrzest — to obraz ponury, bo gdzie spojrzysz, (m 
tam prawie same mogiły.. z których prz m:wiają dzieje prze- w 
brzmiałych zapasów, peme grozy i rozpaczy; krew serdeczna, 
szczerze polska, obficie przelana na polu sławy; — na każdej 
stronnicy przemawia do Ciebie, Czytelniku, to wszystko, co od- 
znacza polską ziemię, polski lud kochany i pols'iego ducha... 
Tu syn chłopa ı dziecię senatorskie walezn zarówno o to, co 
nam najdroższe, najświętsze — o wolność... ? ; 
I a kałakoł pocztowy swym głosem dzikim, tętni coraz 
dalej a dalej, coraz ciszej i ciszej, niknie kibitka za kibitką w nie- 
zliczonym pochodzie — na Sybir.. 
Przy czytaniu zakręci się łza w oku a z 


A 


Hotel renomowany, połączony z han- Gw 
diem a jedyny w całem mieście i to & 
w mieście powiatowem, bardzo ożywio- € 
nem, — gdzie główny trakt kolejowy, 
nadto znaczna załoga wojskowa, landra- 
tura, wielka cukrownia, bogate dwory 
polskie w okolicy itd. jest za 120,000 mk. 
przy zaliczce 30,000 marek z powoc:t 
choroby właściciela, od nierodaka m- 
der korzystnie do nabycia. 

Hotel ten jest urządzony podług naj- 
nowszych wymagań, z światłem elektry- 
cznem o 16 pokojach gościnnych, kom- 
‚pletnie umeblowanych, kapielnią wodo- 
ciągi itd. Budynki w dobrym stanie, 
5 koni i 2 omnibusy. Egzystencya świe- 
tna i absolutnie pewna. Bliższych wia- 


domości udzieli eksp. „Pracy“ p. 1.0. ff. 


Jk kkk kkk 
ER 


piersi wyrwie sig 

mimowoli jęk bólu, ażali umilknie zupełnie na ziemi naszej dzwon 

męczeństw narodowych... ; 

2. Pljaczka, powieść w 2 częściach, tłomaczona z iran 

cuzkiego — : 

'. powieść kryminalistyczna, osnuta na prawdziwych, pełnych tajem- £ 

niczej grozy zdarzeniach, pochłania uwagę czytelnika od początku 

do końca. ae 

Pióro autora odznacza się niezmierną żywością i biegłością, - 

co razem z poprzedniemi zaletami stanowi wielką wartość dziełka, 
pomimo której wyznaczyliśmy bajecznie nizką cenę, bo tylko 

60 fen. ! 

3. Tajemnicza zbrodnia, powieść także krymina- 
listyczna i t. d., tłómaczona z francuzkiego, 


cena tylko 60 fen. 
Pieniądze najlepiej przesłać przekazem pocztowym. 
Wydawnictwo „Pracy“ 
(Ksiegarnia wysyłkowa) 
w Posnaniu (Posen) Rycerska 38. 


daje recepty do fabrykacyi sztucznych wim 


A. Szmytkowski 


Pniewy (Pinne, Pr. Posen). 
Destylacya i fabryka Ulsierów 


poleca po nizkich .cenach _ 
dubileuszówkę 


wyborną wódkę desercwą, Odznaczoną na wy: 
stawie w Bordeaux i na wystawie hygienicznej 


w Pornaniu złotym medalem, oraz wszelkie 
inne wyroby moje jako to znakomite 57 


nalewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe, alpejską, 


w okolicy Gniezna 


x pomieszkaniem, w którym od lat 9 prowadzeny jest 


interes blachnierski z dobrem powodzeniem, jest od 


1. 10. 02. da wynajęcia. 
Mebry fachowiec blachnierski 
miałby pewodzenie i egzystencyą. 


J. Wybrański. 
INOWROCŁAW, 
ul. m. Fryderykowska 2. 651 


ea mistrz stolarski 
a Poznań, ul, Pieskowa nr. 1. parter, 
(przystanek kolei elektrycznej) 


podejmuje: 


wszelkie prace W as. & © z 
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'a 6 © stasa wchodzące 


sa 


kaiih PW PEKTYNY WEP 7 Y "WY nn u O" 
RZ 
w 


A i roboty budewlaue. w 
ëa SPECYALNOŚĆ: „® 
= urządzenia skiadowe 


84 PODiiuu SAJNQW SZYCE BYSUNIŁOW. 


ca 800 mórg. incl. 40 
mg łąk, z niewyczerpa- 
nym pokładem toriu, 
ziemia przeważnie 
pszenna tw wysokiej 
kulturze, budynki kom- 
pletne, murowane, pod 
papą. 

Dom mieszkałny no- 
wy w rodzaju wili, 
murowany, pod łupkiem 
na suterenach, o 8-miu 
wygodnych, obszernych 
pokojach i t. d. inwen- 
tarze kompletne i w po 
rządku, od miasteczka 
i szosy tylko 1 kimtr. 
przy zaliczce 16.600 
mk. 300 mk. za morgę. 
Oferty upr. do ekspe- 
dycyi „Pracy* pod 
2365. 


vo, 


e. | 2 czeladzi krawieckich 


na dużo sztuki potrzebaj? 
zaraz na Stałe zatrndnienie 


A, Małecki 


Ostrów 664 


EEE RWE GGIU | ul. Raszkowska ni. 10. 


tylko 2 klm. od szosy | ` 
1 
| 


heb ich RAE 


Panienki 
$ które z powodu jakichkolwiek przeszkód nie mo- 
gly wiele w naukach pracować, mega Big dalej 
* nu nas kształcić. Zyskają na czasie, gdyż uczyć 
48 się mogą tylko tych przedmiotów, które im są 
najpotrzebniejsze. WYP ZA 
* Pismo nieladne i nieczytelne zmieniamy na 
en piekne i czytelne. 
ky. Dla nczącycn sig w oddziałach jest cena 


* 


| 

s znacznie niższe. my zę 

Ar Panienki zamiejscowe przyjmujemy na Stancyą. SŁ 
cd W. i [1. Chmielewskie, A 
dawniej przełożcne wyższej szkoły: żeńskiej, 

3 Poznań, Piekary nr. 8. 
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Fabryka smoły i rony (tektury) :- dachy 
M. Fieka nast. Max Siaack 
Eberswalde, dınorzee (Bahnhof). s 
poleca majnowszy wynalazek patent., by dach wody nie 
przepuszezał i na wszelką zmianę powietrze 10—15 lat 
bez żadnej reparacyi utrzymać. 584 


na dachy. "SE 


ZEICHEN 
CZEK 


Poszukuję 


dzierżawy 


od 500 do 800 mórg zaraz lub od Kwietnia | „ y „| u: 
Jak pisać listy? 


przyszi. roku. 
Oferty proszę 


A. Kopecki, Neizthal. 


BEE 
> 
£3 


>OROODDOCOGEGO 
Ea Ense 5) 
F omia ry 3 


foiwariu 


GiG 


a od najmniejszych do majwiększych rczmiarów r 
E (projckty i rozmitry parce'acyjne, dzierżawne 
E3 i tp.) oraz wszelkio prace w zakres miernictwa €3 
> wchodzące wykonuje szybko J 


© 
= 
= 


PALĄ pe 2 z. 
A, Kandulskı. 
Birro miernicze. 
Pozrań, Wielkie Garbary nr. 29 I piętro. 
(w demu p. Zeyianda ) 
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eng 
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2000 mik, 


poszukuje Się ne. 

majątek ziemski, 
obszaru przeszło BUO mórg 
(Beiner:rag 1515 mk.) zaraz 
pi amdszalcie mk. 40,100. 


ask zgłoszenia p. lit.F.451 
do eksp. „Pracy“. 673 


Kamienica 


masyw 
8 piętrowa w górnej 
części miasta dobrze 
sie proceniujgca zaraz 
do sprzedania. 
Bliższych objaśnień 
udzieli eksp. „Pracy* 
pod lit. A. W. 4. 


Zamierzam 


DROGERYĄ 


otworzyć! 

Gdzie jest drogerya 
potrzebna? 

Proszę o łaskawe do- 
niesienie pod adres. Mer- 
kur Drogist Postlagernd 
Kosten. 676. 


P. Mikołajczak. 
Biary Rynek 33. 
Kur-a og6lue 
1 yrgwańtzie. 

Lekcje osebre. 
Zamiejscowych wynczam maj- 
potrzebniejszych tańcy w 
dwóch dniach. 674 


` 


Córke moją 


z wisdomoSciami wyższej 
szkoły i handl, także kan- 
ior., perfekt w niemiec. kor- 
resp., po polsku dla pobytu 
na obczyźnie niedostatecznie, 
pragnę umicścić w domu 
i kantorze polskim. 671 

(q0:zenia uprasza pod 
liu H. A. IE do Ekspedy- 
cyi „Pracy“. 


Udzielam lekcyi mu- 
zyki na fortepianie po 
cenach przystępnych. 


Łask. zgłoszenia przyj-! 


muje przy ul. Bramko- 
wej 9 parter. 


vi Kamieńska. 
TOREUSE SERIEN 
` Dwóch zdolnych 


pomocrików introligatorskich 


1 
dwóch uczni 
przy, miv 
K. Kmiecikowski. 


Introligatornia Poznańska 
i fabryka zeszytów i książek 
handlowych. 675 
Pozrań, Wedna ul. 2 I pięt. 


Pracowita, 
uczeiwa, gr. 
kobieta 
pcszukuje zatrudnienia, nej- 

chętniej 
jako gospočyni 
od zaraz. zna Się doakonale 
na gospodarstwie wiejskiem. 
O oferty prosi do eksp. 
„Pracy“ p. lit. M. £00. 


karpackie i litewskie 
poleca po cenach hur- 
townych 608 


DOM HANDLOWY 
y 
tan. Gurgul 
dostawca austr. Dworu 
w Krakowie. 


Place 


Budswläne 


na przedmieściu Pozna- 
nia, ca. 20 mórg, z po- 
wodu działów familijnych 
(ca. 700 O metrów) 
przy małej zaliczce zaraz 
do sprzedania. 

Bliższych wiadomości 
udzieli eksped. „Pracy“ 
sub, G. 33, 


De WAWRZYNA <B> 


Zajmująca powieść z Czasów 
Leszka Białego. Cena 1,25 mk 


ZA! 

j F l: $ E ay = ir N 
Nowy sekretarz polski, 
Pożyteczna ta książka podaje 
wzory na listy z prośbami, 
‚owinszowaniazti, listy mi- 
łosne, z dziedziny havdlu 
i przemysłu itp. z dodatkiem: 
listów najznakomitszych risa- 
rzów, jak: Mickiewicza i Sien- 
xiewicza. Cena za cgzompl. 
1,60 mk. za egzampl. sprewny 
2 mk. Za op:. voczty 2G fen. 


K. Kozłowsi::i 


Poznań (Posen) 
ulica Divga nr. 8. 597 


Po nafzwyczaj 
zniżonej cenie! 

1) Polska w złotym wieku przez 
J. Moraczewskicgo 1 tom. Po- 
znań zamiast 4,50 tylko 1 m., 
z fr. przesyłkę 1,20 nık. 

2) Pamiętniki z r. 1809-1830 
i 1831 r. przez L. Szezaniec- 
kiego, pulkownika wojsk pol- 
skich 1 tem zamiast 4,50 m. 
tylko 1 mk., z fr. przes. 1,20. 

8) 0 upadku przemysłu i miast 
w dawnej Poisce przez Suro- 
wieckiego 1 tom zamiast 6 m. 
tylEo-1 25, z fr. przes. 1,45 m. 

4) Zywot człowieka poczciwego 
przez Reja z Nagłowie 2 tomy 
str. przeszło 400 zamiast 5 m. 
tylko 1,20, z przes. 1,40 m. 

5) Herby rycerstwa polskiego 
przez Bartosza Paprockiego 
1 tom duży format przeszło 
1000 stron z bardzo wielu ry- 
cimami, Kraków 1959 r., za- 
miast 30 mk. tylko 8 m. (kil- 
ka jeszcze tylko egzemplarzy. 

6) Piśmiennictwo polskie (Li- 
teratura polska) przez L. Łu- 
kaszewicza wyd. 3-cie, Po- 
znan, 1866., 69 ark. druku, 
zamiast 10 mk. tylko 2,50, 
z [r. przesyłką 2,80 m., przez 
zaliczkę 8 mk. — poleca 

Księgarnia 
HM, Kamieńskiego i Spes 
Pozaah, nl. św. Marcina 16/17. 


U 


WIEŚ 


rycerska 
600 mórg w okolicy 
Wągrówca, incl. 80 
mörg pysznych tak 
i ca. 3 mg. rybnych sta- 
wów, ziemia przewas- 
nie pszenna, reszta 
dobra jeezmienna,bu- 
dynki obszerne i w do- 
brym stanie, dwór pań- 
skt o 9 - ciu potojach 
etc. wtadnym parku; 
inwentarz liczny i dobry. 
Wysiew 40 mg. pszenicy, 
40 mg. jęczmienia, 240 
mótg żyta, 100 mg. owsa, 
80 mg. perek itd. Uro- 
dzaje świetne. Przy 
zaliczce 40,000 mrk. 
za 270 mrk. morgę do 
nabycia od nierodaka. 
Drwęski & Langner 

Dom Bankcwo - Komisowy 
w Poznaniu, ul. Rycerska 38, 


© Z M R ZEL. 


Urzędnik przed emoryturą (1508 mrk. rocznio) - 
Polak, katolik, przyzwoitego wzięcia Bię i osoby, 58 lat 4 
liczący —- pragnąc wrócić do stron ojczystych, życzy się 
oZenil. 

Reflektujące panie, źarliwe Feliki, wiekiem od 
40—50 lat, zagodsego uszpoasthiożia, możliwie ga- 
motne, właścicielki domu z cgrcdszu, iub odpowisdniem 
majątkiem, raczą listy z fotografią nedesiać na reca 


à T e AE 
m LASECEZIL, Stettin, 
Unterwież 14. 


(z.ozuaczeriem Żawizza.) 


Kawaler, lat 28, mistrz rzeZnicki, trzeżwy i dobry 
katolik, posiadający w większem mieście Prus Zachodnich * 
dobrze idący interes w włosnym domu i 15,010 marek 
yk daj poszukuje dła braku znajomości panien, na tej 

rodza 


towarzyszki życia, 


4--5,000 marek zeckca się z nadesłaniem fotografii zpio- . 
sić do eksp. „Pracy“ pod lit. M. W. 500 654. 


FET 


Miody inteligentny i przystojny kawaler Görno- 
Ślązak 24 lut piekarz i posiedziciel dobrze prosperującego ` 
interesu na Górnym blązxu pragnie zaznajojnić sig na tej 
drodze z dobrą Pelka i katoliczką celem 

m 


ozenlu. 


Panny w odpowiedniem wioku niech raczą z ca- 
łem zaufaniem nadesłać łaskawe oferty z dołączeniem 
fotegranii do Eksp. „Pracy“ pod Adr. W. J. 666. 

Nieco majątku byłoby pożądane lecz nie jest wa- 
runkiem. Na anonimy nie odpowiada sie. (637) 


000000000000 


Do tabryki 17 lat z powodzeriem prosperującej j 


potrzobnym jest E 
kapitał 30-50000 Marek. 

Pragnacemu przystąpić do spółki zapównia się od $ 
włcżonego kapitału 15—25"/, rocznie czystego zysku — i$ 
liższych szczegółów udzieli przez grzeczność Ekspedycya 
niniejszego pisma pod lit. Z. Nr. 658. 


Felwark 500 mórg pod Kosminem, 
wszystko pszenna ziemia I kl. ładny i wygodny 
dworek, budynki obszerne i w porządku, inwentarz kom- 
plotny i mocny, Grundsteuerreinertrug ca. 3 aka 
z morgi, przy zaliczce 60,000 mk. po 850 mF. za morge.) 
O erty upr. do eksp. „Pracy“ pod nr. 2282. 4 


Wolwark 330 mórg, pód Gnieznem, zioma 
zdrowa i urodzejna żytnia, 36 mg. łąk z pokładem torfu, 
budynki w porządku, dom mieszkalny o 6 pokojach, , 
4 kimtr. od dworca, inwontar kompletny, przy zaliczce" 
12,000 mk. za 48,000 Mk. "3 

Oferty upr. do Eksp. „rracy” pod 2324. y 


na przedmiesciu Poznania, z pięknym 
ogrödkiem, o 11 pokojach, z wszel- 


kiemi ubikacyami, z powodu wypro- 
wadzenia się właściciela zaraz pod 
dogodnemi warunkami do sprzedania. 

Oferty przyjmuje eksped. „Pracy* 
pod lit. X. P. 3. 


Ur. Rycerska 38. w Poznamiu 


4 


(11 ; 4 


| ARONUJĆKE 
„Gońca Wielkopolskiego! 
| „GONIEC WIELKOPOLSKI 


jest pismem dla wszystkich stanów, stoi na podstawie demokratyczno-narodowej, 
uważa wszystkich Polaków bez względu na stan i pochodzenie za równych wobec 
ję Sprawy narodowej, za dzieci jednej matki Ojczyzny. Nie kierując się żadnemi ubo- 
© cznemi względami, pod hasłem: „Za Wiarę i Ojczyznę* i „Równi z ró- 


wnymi* mie prawdę wszystkim, kierując się li tylko dobrem polskiego, nie- 


rozdzielnego narodu. 


ABONUJCIE WIĘC „GOŃCA WIELKOPOLSKIEGO! 


> „GONIEC WIELKOPOLSKI“ 
~ jest pismem codziennem, na niedzielę przynosi dodatek „GOŃCA NIEDZIELNEGO“ 
== Z rycinami, oraz dodatek książkowy, tak, że każdy abonent składając arkusze, 
w roku ma kilka tomów lektury powieściowej, rodzimej, nie tłumaczonej. 
„GONIEC WIELKOPOLSKI 3E 


na wszystkich pocztach kosztuje na kwartał tylko 5, 


PS- 1,50 mrk. -PÜ 
z odnoszeniem w dom 1,92 mrk. 
mieście 1,50 mrk. ćwierćrocznie, 
Numera okazowe wysyła chętnie bezpłatnie | 
 €kspedycya „Gońca Wielkopolskiego" 


POZNAN, Grobla 7. Telefon nr. 367. 


W ekspedycyi kosztuje 1,25 mrk., a na 


DEE" Kto ma szczery zamiar 


kamienicę 


korzystnie kupić lub sprzedać, 

ten niech się z catem zaufaniem 

zgłosi do 

Drwęskiego 8 Langnera, 

Domu Bankowo-Komisowega 

Telefon 1246. 
Speeyalny_wydziat 

dla kupna i sprzedaży kamienic, wil, 

placów budowlanych i t. d. 


lecz tylko dla Poznania i przedmieść. 
Pośrednictwo sumienne i dyskretne. 


ziemia przeważnie pszenna w dobrej kulturze, dom mie- 
Brkalny o 8 izbach. kuchni otc., obora murowana, wol- 


|bowana na żelazie, wielka stodola o 2 bojowiskach, 
wszystkie budynki w 


porządku, inwentarz kompletny, 
przy zaliczce 18,000 m. xa 45,000 mk. Kolejka w miej. 


en. Oferty do eksp. „Pracy“ pod nr. £ 


| mgaarek za 240.000 


Folwark 220 mg. pod Starogurdem, Pr. Zach. 


" piemia od skiby do skiby pszenna I burasana 
budynki obszerne w dobrym stanie. Dwór w siylu. 


w ośenistym 
prey załiczce 50,000 


do akg. „Pracy” pod Ne, 2364, 


ałacykowym 0 12 pokojach 
Ks gospolaratwo zasobne, 


Qies upr. 


Skład obuwia Józefa 
Lenartowskiego w Ino- 


| wrocławiu, Toruńska ul. 5 


przyjmie 2 zdatnych 


czeladników 


Ucznia 


przyjmie zaraz do handlu to- 
warów Korzeni i destylacyi 


E. Glatzel 


Nakio nad Notecią. 


A en are 


Foilwärk ca. 160 mg. w oleclicy Kostrzyna | 


Ucznia 


s lepszem wykształceniem 
szkólnemo pazukuje 


AE Sucharski. 


Nakłc (Nakel a. d. Netze). 
skład sukna, bławatów, płó= 
deñ, bielizny i konfekcyi 
damskiej. 625 


1909990909 


ERREGER | ZZ ma eg mg m BEE 


Na mocy zlecenia wprost, poszuku- 
jemy dla rodaka, znanego ‚obywatela, tu 
w -Księstwie kupna 


majątku 


z przyzwoitym domem, dobremi budyn- 

kami, z gorzelnią i nieco lasu, choćby 

średniego, przy załiczce 300,000 marek. 
Drwęski & Langner 


w Poznaniu. 


Folwark 460 mg. w okolicy Krotoszyna, 
ziemia pszenna I ki. wydrenowana i wymarglowans 
w wysokiej kulturze, budynki obszerne i w porządku, 
dom mieszkalny wygodny w ładnym ogrodzie, 12 koni, 
50 szłak bydła rasowego, 80 świń. Żniwa zapowiadają 
sią tawietnie, Przy zaliezce 40,000 mk, za 130,000 mie 
Oferty upr. do eksp. „Pracy“ pod Nr. 2244. 


RPG", 


Se 


Folwark 200 mörg pod Mrzemesinem, 
ziemia do połowy 


murowa po ką, dom mieszkalny o 6 po- 


kojach, wygodny, w pięknym ogrodzie, inwentarze kom- 
pilotne, przy zaliczce 25,000 marek. za 654000 mk. 
— Oferty upr. do ekap. „Pracy! pod ar. 2288, 


e ‘ { 
P De 


E ; na È buraczanna, reszta 
dobra, zdrowa, Heine, 10 mórg pysznych łąk, bu- 


A. Noskowicz, 


i % o x 7 e $ x s i h 4 T RE W £ 

LE = ŚŻĄ ZEĄ 
Pieszew (Pleschen) 578 

poleca po bardzo nizkich cenach 

Ceniralöwki dubeltowe od mk. 28 do 125. 
dto. dto, bez kurk. po 85, 100, 125. 

Rewolwery Lef. 7 mm. 3.50, 9 mm. 4.50. 
Centr. po 5, 6, 7, 8 mk. i drożej. 
Naboje "Rottweiller Cal. 16 100 sztuk mk. 6,50 
„ 16 100 
berdymme 100 er 


6,50 


„» Diana 


” 9 


99 „ 


32 
PTZ" 


> 
IBaeznosc Rodacy !! 
uu A A 
. Trafia się nadzwyczaj korzystne kupno 
handlu w mieście mniejszem, handel korzenny 
połączony z handlem krótkim galąnteryjnym, że- 
laznym i zarazem materyalami budowlanemi. itd. 
rocznego obrotu 60,000 mrk. 622. 


Zgłoszenia przyjmuje Eksp. „Pracy“ pod lit. 622 
pewna egzystancya. 


Handel tow, kolonialnych i żel. 
krótkich w mieście pow. w rynku narożnik 
w najlepszeın położeniu jest od 1 stycznia 1903 
lub prędzej do sprzedania. Gotöwki potrzeba 
ca. 6 tys. marek. Zgł. przyjm. p. lit. A. A. 641 


Eksp. „Pracy“. (641) 


Kunnookolieznesciowe 


z powodu działów familijnych 


jest zaraz 


co ee H 


posiadłość w samem centruin Poznania, składa- 
jąca się z okazałej kamienicy, trzech frontów 
przy trzech ulicach w obszarze 1800 (| mtr. 
Posiadłość ta już dziś bardzo dobrze się ren- 
tuje i ma wielką przyszłość bo można posia 
wić jeszcze 2 komienice. Zaliczki potrzeba 
60,000 Mk. Hipoteka uregulowana. 
Bliższych objaśnień udzieli 


Drweski & Langner 
DOM BANKOWO-KOMISOWY 
ul. Rycerska 38. „Poznań, Telefon 1246. 


Jako 
wyręczycielka 


pani domu Inb inne podobne 
zatrudnienie przyjęłaby pra- 
cowita P iko 
skutkiem tego, že a Polką 
straciła po 14 latach ratra- 
dnienia miejsce w pewnej 
tutejszej niemieckiej instytu- 


cyi. 
Łask. 


zgłoszenia przyj- 
muje eksp. 
8. 150. 


„Pracy* pod lit. 


Pomocnika 


biegłego eksp. obezz. z buhal- 
teryą i koresp. oraz 


ucznia 


poszukuje do handlu żelaza 


Teofil Galiński, 


Jarocin. 650 
ROAR HL DICCHE 


Chłopiec 


do posyłek może się za- 
raz zgosić do eksp. 


„Pracy“. 
OKNO 
Pańskie 


mieszkanie 


z wielkim komforiem, 4 po- 
koje, kuchnia, łazienki i t. d. 
na wysokim parterze z po- 
wodu przesiedienia od 1 pa- 
ździeznika r. b. tanio do 
wynajęcia. 


pótwiejska ul, 25 w pin 
Słabość mężią 


| skutki szczegółm. tajnych 
m grzechów młodości, oraz 
HM iimych nadużyć, A, 
4 cych zdrowie. jak pewn 

i trwale usunąć, poucza 


„ Ochroną własna. 
Cena wydania polskiego 
marką, 


| Cena wydamia niem. 3 
Amk. Tysiące znalazło wp 
H sioj objaśnienie swych $ 
| cisrpióń, a za uży ciem. ją 
$(kuracyi w książce tej ze-8 
h loconej zupełną swą sich 
jj męską. Za nadesłanie 

| franko przez Magazyn wy- l 
jj dawniotw R. F. 


A można w księgarni A. 
„| Spiro, napr. poczty. À 


5000 marek 


na pierwszą hipotekę poszu- 
kEuje na dłuższe lata na moją 
posisdłość. G6U 


Tedeusz Kamiński 
Kotowo p. Arodzisk. 
Graetz. Bz. Posen. 


3 
———— nn T [[ 


Całkowita 
wyprzedaż 


celem wyprzątnienia naszych do- 
tychczasowych składów: 


Porcelany: 


talerzy, filiżanek itd, 
e CA do obiadu 
do kawy, 


Szkła wszelkiego rodzaju, 
Lamp stołowych, wiszą- 


cych i ściennych, 
Pająków, 


Noże, 
Kandelsbrów, | 106108 
Majoliki, 


N Dekiert i gp. 


(Wiii: St. Dekiert.) 


Poznań, ul. Wrocławska 1. 
róg Rynku — part. i I. piętro: 


tae} oTqyKAAZSTĄI 


pi 


Meinel & Herold 
gamonia, Sabrit, Mingenthat (Sadhf.) m. 1 1 


ź że Por Garantie dirz 
3an ńle Spieler per Nan. 
Abe 


Btheil. (11falt,) weit ausziehbarem Bala i: 
Metalifdhutzeden, vernickelte pkt un 
Se TER cm, a ORAS 3 
egtfter, 3chórig, 70 Stim., Tusi 
gtfł ir Pa iur 6 j“ 
‚ 


prächt, Orgelton, fofiet Mae Il 
Beibnerlernfchule u. Bolztifte umfonft hierzu, 
4,6, Bchörige; 2 u, reth., fomie fogen, W 
Barmonitas in üb. 120 Tr, faunend bit 
dod gut. Neuefter Catalog (100 Seiten 
200 Abbild.) umf. Misfifwerte, Violinen 
harm., Banbonións, Zithern billigt. © 
Surädnatme und Geld retour, Kein 
=== lieber 5000 ENTE N DIE m 


Daczaość! 


Gospodarze posiadający mokre części grantu, mogą 
bez pracy i kcsztów uzyskać sotki marek czyste:n ro- 
zencgo dochodu. 


Najrzadszą w życiu codziennem 
cnotą jest sprawiedliwość. Na dzie- 


sięciu wspanialomysinych znajdzie 
się zaledwie jeden, mający istotnie 


poczucie sprawiedliwości. 


Bliższych wiadomości udziela 603 
Józef Zewandawski, 
Wreciaw (Breslau II Teietstr. 20) 

LOK ZE , 


z 2 Vers remizami, wyciągiem i ogrodem, 
w którym od kilku lat dobrze zaprowadzony 
interes kolonialny, łokciowy ect. się znajduje, 
jest z powodu stosunków familijnych od zaraz 
do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje Exsp. „Pracy“ p. liierą 
G. O. 1450. 665 


Rodak, obarczony rodziną, wydalony po 13- 
letniej ze służby aS, (kolejowej) dla tego, że jost 
Polakiem, pozzukuje 


jakiegobądź zajęcia, 
mian» vicio jako książkowy, ekspedyent, üczurca borowy 


ip, Na Żyszenie służy mylcpszomi r Eimoudiey ne 
O vier.y uprasza do iuksp. „tracy” p. m. 300. 


